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TAM G D Z I E  S T A NI C  DOM  
P O L O N I I  Z A G R A N I C Z N E J

Panoram a starej W a rsza w y  z  w idokiem  na Zamek Kró­
lewski, kościół S .S . Sakram entek i kościół Panny M arii na N o ­
wym M ieście.

Poniżej Starego M iasta powstaje w zd łuż W is ły  jedna 
z najpiękniejszych w  przyszłości ulic W a rsza w y  —  Bulw ar 
G dańsk i, p rzy którym poniżej kościoła S .S . Sakram entek (ozna­
czony na zdjęciu  krzyżykiem ) w  1938 r. stanie Dom Polonii Z a ­
gran icznej. C za rn e  kreski na zdjęciu  obejm ują parcelę Ś w ia ­
towego Zw iązku Po laków  z  Zag ran icy . W id oczne na niej sta­
re domy, u legają  w  obecnej chw ili burzeniu. Równocześnie 
odbyw a się konkurs architektoniczny na projekt Domu Polonii 
rozp isany wśród architektów  Polaków  w  kraju i zag ran icą .

K o n k u r s  n a  D o m  P o l o n i i  Z a g r a n i c z n e j
N a  z le c e n ie  Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y , Z a r z ą d  G łó w n y  S t o w a r z y s z e n ia  A r c h i­

te k tó w  R. P . o g ło s ił k o n k u rs  n a  p ro je k t  s z k ic o w y  D o m u  P o lo n ii Z a g r a n ic z n e j im . J ó z e f a  P iłsu d s k ie g o  
w  W a r s z a w ie .

T e rm in  s k ła d a n ia  p r a c  k o n k u rs o w y c h  u p ły w a  z  d n ie m  1 g ru d n ia  b . r .  N a g r o d y  k o n k u rs o w e  u s ta ­
lo n e  z o s t a ły  w  n a s tę p u ją c y  s p o s ó b :

I n a g ro d a  —  4 .5 0 0  z ł .
II „  —  3 .000  „

III „  —  1 .600  „
o r a z  2  z a k u p y  lu b  2  n a g ro d y  p o  —  600  „

D o m  P o lo n ii Z a g r a n ic z n e j b ę d z ie  s ię  s k ła d a ł  z  d w ó c h  g m a c h ó w  o łą c z n e j k u b a tu r z e  o k o ło  20 .000  
m e tró w  s z e ś c ie n n y c h , z e  s k w e re m - d z ie d z iń c e m  p o ś ro d k u . P la n  z a b u d o w y  d z ie ln ic y  p r z e w id u je  z a b u d o w ę  
z w a r t ą ,  n ie  p r z e k r a c z a ją c ą  je d n a k  d w ó c h  k o n d y g n a c y j p ię t ro w y c h . M o ż liw e  je s t z a te m  w z n ie s ie n ie  su te- 
r y n , n is k ie g o  i w y s o k ie g o  p a r te ru , p ie rw s z e g o  i d ru g ie g o  p ię t r a . W  je d n y m  b u d y n k u  m ie ś c ić  s ię  b ę d ą  
s a le  p o s ie d z e ń  i b iu r a , w  d ru g im  m ie s z k a n ia  s ty p e n d y s tó w  i s a le  w y k ła d o w e  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j z  z a g r a ­
n ic y , in te rn a t , s c h ro n is k o , h o te l i s z e re g  s a l p o m o c n ic z y c h .

W s z e lk ie  in n e  s z c z e g ó ło w e  in fo rm a c je  o t rz y m u ją  z a in t e re s o w a n i a rc h ite k c i w  S to w a r z y s z e n iu  
A r c h ite k tó w  R . P . W a r s z a w a ,  u l. C z a c k ie g o  3/5 .
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J e

Już po iecie, już po lecie,
Jesień złoty warkocz plecie,

Dla zabaw y, dla rozrywki 
Na niebiesko barwi śliwki,

Na czerwono barwi jabłka,
Każe grzybom chodzić w czapkach,

Chustki tka z babiego lata,
W  lesie złote liście zmiata,

s i e n
W  sadach późne gruszki zrywa,
W  polu snuje się po żniwach,

Chce się bawić z dziatwę szkolng
—  Ale dziatwie już nie wolno.

—  „N iech nas pani pozostawi,
—  „N iech się pani sama bawi,

—  „Już nie dla nas te swawole,
„M y się chcemy uczyć w szkole!1'.

Jan Brzechwa
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ROLA WYCHODZTWA 
W Ż Y C I U  N A R O D U

W artykule tym wielki filozof i myśliciel prof. Wincenty Lutosławski daje wska­
zania, które stanowić winny tło pracy polskiej na emigracji.

R E D A K C JA

K ażd y  naród ma praw o i obowiązek przyjąć czynny udział w życiu całej ludz­
kości. Ogromem takiego wszechświatowego działania jest wychodżctwo, o ile pozostaje 
wiernym uczuciom temu narodowi, z którego wyszło. Ta wierność jest niezależna od 
obywatelstwa państwowego. Obyw atel am erykański, Polak, ma niewątpliwie praw o przy­
należności do narodu polskiego, tak jak  wielu obywateli polskich, Niem ców , pozostaje 
wiernymi w stosunku do narodu niemieckiego.

Państw o ma cele polityczne, przede w szystkim  obronę w łasnej niepodległości, 
porządku prawnego wewnętrznego i stosunków  swych obywateli zagranicą. Te cele 
państwowe nie m ogą obejmować całego bogactwa życia narodowego. B y t państw a jest 
ściśle związany z określonym  terytorium, gd y  byt narodu sięga poza granice państwowe 
i zawiera w sobie cały zakres twórczości duchowej, literackiej, artystycznej, naukowej, 
obyczajowej, która stanowi treść życia narodowego.

Treść istotna życia każdego narodu ma wartość dla całej ludzkości i wychodztwo 
ma za zadanie rozpowszechniać tę treść i uprzystępniać ją  w śród obcych ludów. W ielcy 
pisarze i artyści polscy powinni być znani na wychodztwie równie dobrze, jak  we wła­
snym  kraju. N ależy ich tam sprowadzać, urządzać w ykłady pisarzy i w ystępy artystów 
i uświadam iać sobie cechy ducha narodowego, aby przez to brać żywy udział w życiu 
narodowym, przez które najskuteczniej możemy służyć innym narodom. Znajom ość Sien­
kiewicza lub Chopina, jak o  Polaków , rozszerza horyzonty wszystkich obcych ludów, 
które ich poznają, a wychodztwo polskie jest naturalnym łącznikiem ułatwiającym to 
poznanie w obcych krajacl/. N ajłatw iej to pojąć na przykładzie najliczniejszego pol­
skiego wychodztwa w Stanach Zjednoczonych Am eryki.

Znam y ludzi, którzy po  kilkudziesięciu latach pobytu w Stanach Zjednoczonych 
utrzymują związek z ojczyzną, pielęgnują jej język i obyczaj, wnoszą nowe i oryginalne 
pierw iastki do życia am erykańskiego.

Je ślib y  Polacy zagranicą uznali za sw ój obowiązek przynajm niej raz w życiu od­
wiedzić Polskę, to za każdym  razem torow aliby drogę swoim krewnym i znajomym do 
poznania kraju ich zam ieszkania i trwałaby żywa wymiana ludzi, pom ysłów  i kapitałów 
m iędzy Polakam i w Państwie polskim  i poza jego politycznym i granicami. Obowiązek
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wędrówki do M ekki znacznie wzmógł siły św iata m uzułm ańskiego i przyczynił się do 
jego duchowej jedności. Je st to przykład, zasługujący na naśladowanie. Takie wędrówki 
wychodźców do ojczyzny, uzupełniane przez periodyczne wędrówki znakomitych Pola­
ków np. do Stanów  Zjednoczonych, ożyw iałyby nasze wychodztwo i w nosiłyby do na­
szego życia narodowego to, co jest dobrego i pożytecznego w obyczajach am erykań­
skich. Przedsiębiorczość i śm iałość Am erykanów jest nam bardzo potrzebna w kraju, ale 
ta gorączka materialnego czynu w pewnej mierze pow oduje bezduszność i brak zaintere­
sowania ideałami.

W  tym zakresie żywy kontakt z. Polską bardzo się przyda Am erykanom . Je st 
sposobność w yjątkow a do wzajemnej wymiany usług i z takiej sposobności powinniśmy 
korzystać.

Literatura am erykańska zdradza ogromną tęsknotę do ideałów, które własna pro­
dukcja duchowa zaczyna dopiero wytwarzać. D latego angielscy pisarze i artyści mają 
wielkie powodzenie za morzem. Podobnie wielkie pole się otworzy dla polskich pisarzy 
i artystów, jeśli zorganizowane wychodztwo zajmie się umożliwieniem dla nich odwie­
dzania A m eryki, aby przyczyniali się do wzmocnienia związku Polonii am erykańskiej 
z ojczyzną.

Ożywienie osobistych stosunków  między wychodztwem a ludnością osiadłą w Polsce 
miałoby także za skutek ożywienie produkcji przem ysłowej w kraju i zwiększenie do­
chodów naszych rodaków  za morzem.

W szystkie te w zględy dotyczą w równej mierze wychodztwa we Francji, w B ra­
zylii i Argentynie. Im ściślejszy stworzy się związek między wychodztwem a ojczyzną, 
tym mniej będzie to wychodztwo narażone na wynarodowienie i tym żywszy udział 
przyjm ie w polskim  życiu narodowym i kulturalnym.

Potrzeba duchowa udziału w życiu narodowym wzrasta dla każdej jednostki, a za­
spokojenie tej potrzeby w stosunku do własnego narodu jest łatwiejsze i skuteczniej­
sze, niż gd y  pod  wpływem bezpośredniego otoczenia dajem y się pochłonąć przez życie 
obcego społeczeństwa m ającego również S W O JĄ  W Ł A S N Ą  historię, kulturę, język 
i obyczaje.

Prof. W IN C E N T Y  L U T O S Ł A W S K I



Piechota — królowa broni defiluje przed Wodzem Naczelnym.

Duch rycerski-ostojq Polaków
W 20-lecie ZBROJNEGO 
CZYN U WYCHODZTWA

Polonia Amerykańska obchodzi 20-lecie 
rekrutacji do Armii Polskiej we Francji. W 
setkach środowisk polskich za oceanem 
specjalne obchody przypomną fę piękną 
kartę w dziejach Wychodztwa, raz jeszcze 
dając dowód niezaprzeczalnej prawdzie, 
że wspólnota narodowa nie zna granic ni 
oddalenia.

Czemże bowiem był ten Zbrojny Czyn 
Wychodztwa sprzed 20-tu lat? Szczodrą, 
najserdeczniejszą ofiarą krwi i mienia na 
ołtarzu Narodowej Sprawy, świadectwem 
przynależności do wspólnego pnia, naj­
wierniejszą, najbardziej bezinteresowną 
służbą, podejmowaną nie w imię jakiego­
kolwiek interesu osobistego, lecz pod na­
kazem nieomylnego głosu serca.

Podziw najwyższy budzi ten żywioło­
wy rycerski apel Wychodztwa z 1917-go 
roku. Miał on dużą wagę materialną — 
ponad 30.000 żołnierskich ramion poważ­
nie zaciążyło na szali wydarzeń, decydu­
jących o odbudowie Państwa Polskiego. 
Lecz o wiele większy był walor moralny

Czynu Zbrojnego Wychodztwa. I dlatego 
najsłuszniej chyba będzie jego właśnie 
ocenę powiązać z hołdem należnym rocz­
nicy.

Fakt, że rekrutacja do Armii Polskiej we 
Francji dała ponad 30.000 ochotników ze 
Stanów Zjednoczonych, dokąd ci ochotni­
cy bądź ich rodzice wywędrowali za chle- 
bem i gdzie znaleźli pracę i dostatek, ma 
nieprzebrzmiałe znaczenie i dziś. Dowodzi 
on bowiem zarówno trwałości więzi naro­
dowej jak i przemożnej roli w charakterze 
polskim takich cech, jak: przywiązanie do 
ziemi ojczystej, ukochanie wolności i duch 
rycerski. Te właśnie cechy są silniejsze po­
nad wpływ otoczenia i warunków życio­
wych i one to ustalają atmosferę życia pol­
skiego zarówno w kraju jak i wszędzie na 
szerokim świecie. Są to najsilniejsze bodź­
ce uczuć i działań każdego Polaka. Dla­
tego Czynu Zbrojnego Wychodztwa sprzed 
20-tu lat nie możemy traktować jedynie ja­
ko chlubną lecz minioną przeszłość, lecz 
musimy go uznać za podstawę do wska-
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zań, obowiqzujacych dziś i na przyszłość. 
Był on bowiem miarq i sprawdzianem war­
tości trwałych, niezmiennych, obowigzujg- 
cych zaw sze.

Rozważmy więc wnioski, jakie nam na­
rzuca ocena Czynu Zbrojnego Wychodz- 
twa, jako przejawu wspólnoty narodowej i 
wyrazu działania wspomnianych cech cha­
rakteru narodowego.

Przywigzanie do ziemi ojczystej nie jest 
jedynie sentymentem dla stron rodzinnych, 
—  drogq sercu k ażdego  Polaka jest cała 
ziemia polska, przepojona krwiq i potem 
praojców, drogim jest wszystko, co polskie, 
co z wysiłku ducha i rak polskich powsta­
ło. Takie przywigzanie nie jest tylko senty- 
mentalng nutq wspomnień młodości, lecz 
wyraźng postawg życiowg, która stale w 
życiu codziennym potrafi znaleźć okazję 
do zadokumentowania polskości czynem. 
Dowód takiego właśnie przywigzania do 
ziemi ojczystej, przywigzania najwyższej 
miary, dali nam ci, co przed 20-tu laty z 
gościnnej ziemi amerykańskiej ponieśli na 
pola bitew we Francji a  potem w Polsce 
ofiarę największa —  sw ego życia.

Umiłowanie wolności nie jest w charak­
terze polskim umiłowaniem bezpańskiej 
sw obody bez obowigzków, lecz jest cno- 
tq twórczg, umiłowaniem wolności ducha, 
który polskim jest i polskim pozostanie. 
Każdy kompromis z własnym sumieniem, 
każde  odstępstwo, przekreślajgce wspólno­
tę z wielowiekowym dorobkiem ducha 
polskiego, jest zaprzeczeniem wolności w e­
wnętrznej, spętaniem najszlachetniejszych 
uczuć, bez których człowiek staje się igra- 
szkq zdarzeń, niewolnikiem przypadku. 
Umiłowanie wolności zadokumentowali 
uczestnicy Czynu Zbrojnego Wychodźtwa 
poświęceniem życia i mienia dla dobra 
sprawy wspólnej wszystkim Polakom —  
wolności Ojczyzny, stawiajgc ponad inte­
res jednostki czy rodziny interes całości — 
Narodu.

I wreszcie cecha trzecia —  duch rycer­
ski. Nie napróżno przylgnęła do Polaków 
nazw a rycerskiego narodu. N aród  polski,

od jedenastu wieków wpisujgcy swój d o ­
robek do księgi ludzkości, ma przebogatg  
tradycję rycerskg. Lud rolniczy, rozkocha­
ny w pięknie swych pól, lasów i rzek, od 
pierwszych już wieków swych dziejów pań ­
stwowych wystawiony był na ataki z a b o r­
czych sgsiadów  i nieustannie musiał bronić 
swych zagród  i dorobku, zamieniać pług 
na oręż. W  ciggłych bojach o wolność i 
swobodny rozwój państwowy kształtował 
się z pokolenia w pokolenie rycerski duch 
narodu polskiego.

Opromieniony niezliczonymi zwycię­
stwami, stanowiącymi nieraz o losach Eu­
ropy i cywilizacji, nie stał się jednak du­
chem militaryzmu. O ręż polski nie podno­
sił się nigdy w imię zaborczości, zniszcze­
nia czy nienawiści lecz tylko w obronie 
słusznej sprawy. Nie niósł przemocy i z a ­
głady, lecz wolność i wyzwolenie. Duch 
prawdziwie rycerski stał się codzienng po­
stawg Polaka. Je g o  wyrazem: o d w ag a ,  
szlachetność, wysokie poczucie honoru, 
bohaterstwo, poświęcenie, wytrwałość i 
wierność.

Te cechy określały postępowanie Pola­
ka nie tylko na polach bitew, lecz i w życiu 
codziennym, w okresie pokoju przeniesione 
zostały na grunt działalności kulturalnej i 
gospodarczej.  Dzięki nim każdy wysiłek 
polski wyróżnia się rzetelnościg, szlachet- 
nościg, wytrwałościg i niezależnościg. W y­
różniać się powinien —  jeśli ma być pol­
skim z ducha. Bądźmy bowiem szczerzy: 
czyż zaw sze  działamy, jak na Polaka przy­
stało? Czyśmy —  w pogoni za  ułatwionym 
przystosowywaniem się do warunków —  
nie zatracili cech narodowych? I czy wła­
śnie temu nie należy przypisać nasze nie­
powodzenia w pracy osobistej czy z e sp o ­
łowej?

I właśnie d latego Czyn Zbrojny Wy- 
chodztwa, będgcy  zadokumentowaniem 
tych cech, wśród Polonii Amerykańskiej 
pieczołowicie utrzymywanych, ma i dziś 
nieprzebrzmiałg wartość. Stwierdza on, że 
polskość, ugruntowana na przywigzaniu 
do ziemi ojczystej, umiłowaniu wolności i
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ducha rycerskiego, może i poza  granicami 
Państwa Polskiego trwać, rozwijać się i 
krzepngć, że  w tych właśnie cechach naj­
silniej i najpełniej przejawia się wspólnota 
narodowa.

Nie patrzmy więc na Czyn Zbrojny W y­
chodztwa jedynie pod kgtem widzenia je­
go wartości militarnej —  ta należy już do 
historii, —  czcijmy w nim dowód istnienia 
i działania na wychodztwie tych cech cha­
rakteru, które i w pracy pokojowej, na na­
sze codzienne potrzeby, warunkuje roz­
wój środowisk polskich poza  granicami 
Państwa.

Pielęgnujmy w sobie nadal te cechy. 
Niech przywigzanie do ziemi ojczystej 
obejmie wszystko, co jest z ducha polskie, 
niech wszczepiane będzie w dusze młode­
go  pokolenia. Umiłowanie wolności niech 
nam przyświeca w twardym dążeniu do 
niezależności gospodarczej.  Niech duch

rycerski sp a ja  nas prawdziwie żołnierskim 
braterstwem —  gdziekolwiek żyjemy i p ra­
cujemy, jesteśmy wszak wszyscy żołnierza­
mi jednej wspólnej sprawy —  dobra N a ­
rodu.

Wielką wartość ducha rycerskiego dla 
rozwoju narodu i państwa podkreślił w 
czasie ostatnich wielkich uroczystości woj­
skowych w Bydgoszczy Marszałek Śmigły- 
Rydz w słowach: „N a ró d  kochający swe 
wojsko i garnący  się do tego  wojska z mi­
łością i szacunkiem, jest narodem zdrowym, 
posiadającym  poczucie swej siły i umieją­
cym wyraźnie sformułować sobie, co jest 
elementem siły i gwarantem jego rozwoju 
i rozrostu".

Elementem siły polskości na wychodz­
twie może być zaw sze  i wszędzie właśnie 
duch rycerski, przekuty na zgodne, twórcze 
i zdyscyplinowane działanie dla dobra na­
rodu.

W acław  Kietlicz-Wojnacki

Harcerstwo polskie w Rumunii nie ustaje w pracy
H a r c e r s tw o  p o ls k ie  w  R um u n ii w r a z  z  c a łq  o r ­

g a n iz a c ją  s k a u tó w  ru m u ń sk ich  w e s z ło  w  sk ła d  
o g ó ln o - m ło d z ie ż o w e j o r g a n iz a c j i  ś w ie ż o  p o w o ła ­
ne j d o  ż y c ia  „ S t r a ż  K r a ju "  (S t r a ja  T a r i ) .  D o b re  
sto su n k i p r z y ja c ie ls k ie  p o m ię d z y  o b y d w u  p a ń s tw a ­
mi u m o ż l iw ia ją  p r o w a d z e n ie  p r a c y  h a rc e r s k ie j w  
ra m a c h  w s p o m n ia n e j w y ż e j  o r g a n iz a c j i  ru m u ń sk ie j. 
N a j le p s z y m  te g o  d o w o d e m  je st m in io n a  a k c ja  le t­
n ia . N a  k u rs a c h  in s tru k to rsk ic h  p rz e s z k o lo n o  d z ie ­
w ię ć  d z ie w c z ą t  i s z e ś c iu  c h ło p c ó w , z o r g a n iz o w a ­
no  ż e ń s k i o b ó z  le tn i i k o lo n ię  z u c h o w ą , u r z ą d z o ­
no  d la  n a js i ln ie js z e g o  o ś ro d k a  p r o w in c jo n a ln e g o  
—  S a d a g ó r y , m ę sk i o b ó z . W s z y s tk o  to  z a ś  o d b y ­
ło  s ię  n a  d ro d z e  z u p e łn ie  le g a ln e j , z a  z e z w o le ­
n iem  o d n o ś n y c h  w ła d z  ru m u ń sk ic h . O b e c n ie  m ło ­
d z ie ż  p r z y g o to w u je  s ię  d o  n o rm a ln e j p r a c y  r o c z ­
n e j, p r a c y , k tó ra  n ie  b ę d z ie  ł a t w a , g d y ż  t r z e b a  
sp e łn ić  ja k  n a jle p ie j o b o w ią z e k  s t ra ż e r s k i , a  r ó w ­
n o c z e ś n ie  sp ro s ta ć  z a d a n io m , w y n ik a ją c y m  z  p r z y ­
n a le ż n o ś c i d o  n a ro d o w o ś c i p o ls k ie j . A le  z a p a ł  
m ło d o ś c i p o t ra f i  d o k o n a ć  c u d ó w  i w ie r z y ć  t r z e ­
b a  w  p o m y ś ln y  ro z w ó j n a s z e j ro b o ty  m ło d z ie ż o ­
w e j .  Z  k o ń ce m  u b . m ie s ią c a  o d b y ła  s ię  w  C z e r -

n io w c a c h  d w u d n io w a  o d p r a w a  —  ku rs  d la  k ie ­
ro w n ik ó w  p r a c y  z  c a łe g o  te re n u , z  z a k w a t e r o w a ­
n iem  i z a p r o w ia n fo w a n ie m . C e le m  o d p r a w y  b y ło  
z a p o z n a n ie  d ru ż y n o w y c h  i k ie ro w n ik ó w  g ro m a d  
z u c h o w y c h  z  n o w y m i fo rm a m i p r a c y  o r a z  u s ta le ­
n ie  i p r z e d y s k u to w a n ie  ro c z n e g o  p ro g ra m u  p r a c y .

R. K.

Półkolonie dzieci polskich w Rumunii.
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S z k o l n i c t w o  p o l s k i e  
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

(Korespondencja w łasna)

S z k o ta  p o ls k a  w  A m e ry c e  P ó łn o c n e j je s t ta k  
d a w n a , ja k  sa m o  w y c h o d z tw o . N o w i p r z y b y s z e  
z ro z u m ie li ,  ż e  b e z  w ła s n e j s z k o ły  n ie  u lr z y m a ja  
p o to m stw a  p r z y  p o lsk o śc i i d la te g o  z a k ła d a l i  je
0  ile  m o ż n o śc i p r z y  k a ż d y m  k o ś c ie le , z b u d o w a ­
nym  p r z e z  s ie b ie .

S z k o ln ic tw o  p a r a f ia ln e  n ie  s ta ło  n ig d y  n a  z b y t  
w y so k im  p o z io m ie  i z  p o c z g tk u  w  o g ó le  n ie  m ia ło  
s ił f a c h o w y c h , a le  —  ja k  m o g ło  —  ta k  p o d t r z y ­
m y w a ło  p o ls k o ś ć  n a  w y c h o d z tw ie  i t r z e b a  p r z y ­
z n a ć ,  ż e  z ro b iło  w ie le . Z  c z a s e m  s io s t ry  u c z g c e  
p o c z ę ły  s ię  r e k ru to w a ć  z  s ił n a u c z y c ie ls k ic h , t a k , 
ż e  s z k o ła  p a r a f ia ln a  m o g ła  ju ż  d o ró w n a ć  
p o z io m o w i s z k o ły  p o w s z e c h n e j, a le  ró w n o c z e ś n ie  
z a c z g ł  s ię  w  n ie j k u rc z y ć  z a s ię g  ję z y k a  p o ls k ie g o
1 d o  d z iś  m o w a  n a s z a  je s t tam  k o p c iu s z k ie m , le d ­
w ie  to le ro w a n y m .

N a tu ra ln ie  z a le ż y  to  w  z n a c z n y m  s to p n iu  od  
k ie ro w n ik a  d u c h o w n e g o  p a r a f i i ,  a le  c z a se m  i on 
n ie  m o że  w ie le  z ro b ić . P rz e d  p a ru  la t y  b y łe m  n a  
p o p is ie  d u ż e j o ś m io k la s o w e j s z k o ły  p a r a f ia ln e j  w  
m ie js c o w o ś c i, w  k tó re j d u s z p a s te rz e m  b y ł k a p ła n , 
u z n a w a n y  p o w s z e c h n ie  z a  p a t r io t ę , c z ło w ie k  w y ­
k s z ta łc o n y  i p is u jg c y : n ie  u s ły s z a łe m  a n i  j e d ­
n e g o  s ł o w a  p o l s k i e g o .  N a  tę  sa m g  
b o lg c z k ę  z w ró c i ł  u w a g ę  n a  o s ta tn im  z je ź d z ie  
R a d y  M ię d z y o r g a n iz a c y jn e j u s tę p u jg c y  je j p re z e s , 
m e c e n a s  Ś w ie t l ik , o  tym  sa m y m  m ó w ił p re z e s  
Z w ig z k u  N a r o d o w e g o , p . R o m a s z k ie w ic z . R o b i s ię , 
c o  s ię  m o ż e , a b y  s y tu a c ję  p o p r a w ić ,  a le  je s t ź le . 
W p r a w d z ie  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  sp o ro  s ió str-n au - 
c z y c ie le k  w y je ż d ż a  d o  P o lsk i n a  s tu d ia  p o lo n i­
s ty c z n e  i k u rs y  s p e c ja ln e , le c z  w ię k s z o ś ć  ich  n ie  b ę ­
d z ie  u c z y ła  w  n iż s z y c h  s z k o ła c h  p a r a f ia ln y c h , le c z  
w  ś re d n ic h  z a k ła d a c h  s z k o ln y c h . O  i le  sy ste m  w y ­
s y ła n ia  s ió s t r - n a u c z y c ie le k  d o  P o lsk i ro z w in ie  s ię  
o d p o w ie d n io , b ę d z ie  to  m ia ło  d u ż e  z n a c z e n ie  d la  
w z m o c n ie n ia  p o ls k o ś c i n a  o d c in k u  s z k ó ł  p a r a f ia l ­
n y c h , k tó ry c h  je s t  o k o ło  700 p r z y  k o ś c io ła c h  rz y m ­
s k o - k a to lic k ic h . P rz e s z ło  100 s z k ó ł p a r a f ia ln y c h  je st 
p r z y  k o ś c io ła c h  n a ro d o w y c h , g d z ie  z a t ru d n io n e  sq 
p r z e w a ż n ie  o s o b y  ś w ie c k ie .

N a tu ra ln ie  te  800 s z k ó ł p o c z g tk o w y c h  n ie  z a -  
s p a k a ja jg  p o t rz e b  a n i je d n e j c z w a r t e j  m ło d e g o  p o ­
k o le n ia  p o ls k ie g o , k tó re  w  w ię k s z o ś c i k s z ta łc i s ię  
w  s z k o le  a m e ry k a ń s k ie j , n a w e t  ta m , g d z ie  je s t p o l­
s k a  s z k o ła  p a r a f ia ln a .  P o w o d e m  te g o  c z a s a m i sg

k o n ie c z n e  o p ła ty  w  s z k o le  p o ls k ie j , p o d c z a s  g d y  
a m e ry k a ń s k a , n ie  ty lk o  je s t b e z p ła t n a , a le  d z ie c ­
ko  n ie  p o t rz e b u je  s o b ie  n a w e t  z e s z y t ó w  i k s ig ż e k  
k u p o w a ć . C z a s a m i z a ś  p o w o d e m  u p rz e d z e n ia  d o  
s z k o ły  p a r a f ia ln e j  je s t r z e k o m a , c z y  p r a w d z iw a  
n iż s z o ś ć  p o z io m u  n a u k i.

A b y  b o d a j c z ę ś ć  d z ia t w y  p o ls k ie j , u c z ę s z c z a -  
jg c e j d o  s z k ó ł  p u b l ic z n y c h , n a u c z y ć  ję z y k a  o jc ó w  
i h is to r ii s ta r e j o jc z y z n y , p o c z ę to  w  ró ż n y c h  m ie j­
s c o w o ś c ia c h  z a k ła d a ć  s z k o ły  d o k s z t a łc a jg c e , k tó re  
z  c z a s e m  z łg c z y ły  s ię  w  C e n t r a lę . R ó w n o c z e ś n ie  
ta k g  sa m g  ro b o tę  p o c z ą ł  ro b ić  Z w ig z e k  N a r o d o ­
w y .

N ie d a w n o  tem u  o d b y ł  s ię  w  N e w  Y o rk u  z ja z d  
d e le g a tó w  z a r z g d ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  s z k ó ł  d o- 
k s z ta łc a jg c y c h  w  p o łg c z e n iu  z  w y s ta w g  p r a c  d z ia t ­
w y  s z k o ln e j. Z a m ia s t  s p r a w o z d a n ia  z  te g o  z ja z d u  
z a m ie s z c z a m  p o n iż e j je g o  r e z o lu c ję , k tó ra  je s t 
w ie rn y m  o d b ic ie m  te g o , o  c z y m  n a  z je ź d z ie  r a ­
d z o n o , ja k  ró w n ie ż  o b ra z e m  u s to s u n k o w a n ia  s ię  
o ś w ia to w c ó w  p o lsk ic h  d o  ró ż n y c h  s p ra w  p o  te j 
i ta m te j s t ro n ie  o c e a n u . R e z o lu c ja  ta  b r z m i:

„ 1 .  Z w a ż y w s z y ,  ż e  p o ls k a  s z k o ła  je s t je d n y m  
z  g łó w n y c h  c z y n n ik ó w , b ę d g c y c h  fu n d a m e n te m  
u r a b ia n ia  d u c h a  p o ls k ie g o  w ś ró d  m ło d z ie ż y  p o l­
s k ie j , tu u ro d z o n e j i ja k o  t a k a  m a p o d s ta w o w e  z n a ­
c z e n ie  w  k s z ta łto w a n iu  s to s u n k ó w  p o m ię d z y  M a -  
c ie r z g , a  W y c h o d z t w e m , d z iś  i w  p r z y s z ło ś c i , p o ­
s ta n a w ia m y  o to c z y ć  s z k o łę  p o lsk g  je s z c z e  w ię k -  
s z g , n iż  d o ty c h c z a s  o p ie k g , u d o s k o n a lić  ty p  n a u ­
c z y c ie la  p o ls k ie g o , s tw o r z y ć  d o s to s o w a n e  d o  tu ­
te js z y c h  w a ru n k ó w  p o d rę c z n ik i ,  p o d t rz y m a ć  id e e  
u r z g d z a n ia  k u rs ó w  fa c h o w y c h  i s ta le  d b a ć  o  u le p ­
s z e n ie  p ro g ra m u .

2 . U r a d o w a n i s tw o rz e n ie m  ja k o  C e n t r a l i  
n a s z e g o  W y c h o d z t w a  —  P o ls k ie j R a d y  M ię ­
d z y o r g a n iz a c y jn e j ,  w it a m y  je j Z a r z g d  i D y re k to ­
r ia t , p o le c a jg c  im n a s z e  p o s tu la ty  i d e z y d e r a t y ,  po- 
z o s ta jg c e  w  ś c is łe j łg c z n o ś c i z  c e la m i i z a d a n ia m i 
R a d y .

3 . Z a s y ła jg c  Z w ig z k o w i N a ro d o w e m u  P o ls k ie ­
mu w y r a z y  u z n a n ia  d la  je g o  p ię k n e j p r a c y  o ś w ia ­
to w e j , Z ja z d  z w r a c a  s ię  d o  Z a r z g d u  C e n t ra ln e g o  
Z w ig z k u  z  u p rz e jm g  p ro ś b g , a b y  n ie  d z ie l i ł  k a n ­
d y d a tó w  n a  ku rs  n a u c z y c ie ls k i w  C a m b r id g e  
S p r in g s , P a ., n a  z w ig z k o w c ó w  i n ie z w ig z k o w c ó w ,
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g d y ż  n a u c z y c ie ls tw o  p o ls k ie , w y s z k o lo n e  n a  k u r­
s ie ,  s łu ż y  c a łe m u  s p o łe c z e ń s tw u  w y c h o d ź c z e m u .

Z ja z d  z w r a c a  s ię  je d n o c z e ś n ie  d o  C e n t r a ln e ­
g o  Z a r z g d u  Z N P . ,  a b y  te n  o d n ió s ł  s ię  d o  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  G m in  Z w ią z k o w y c h  z  p ro ś b ę  o ś c is łą  
w s p ó łp r a c ę  H a r c e r s t w a  z e  s z k o ła m i d o k s z t a łc a ją ­
c y m i.

4 . Z ja z d  w y r a ż a  s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  
P ra s ie  P o ls k ie j z a  s z c z e r e  i s ta łe  p o p ie r a n ie  w y s i ł ­
k ó w  o ś w ia to w y c h  p o ls k ic h . Z  n a s z e j s t ro n y  w y ła ­
n ia m y  K o m is ję  P ro p a g a n d o w o - P ra s o w ą , k tó re j z a ­
d a n ie m  b ę d z ie  ś c is ła  k o o p e r a c ja  z  P ra s ą  P o ls k ą .

5 . Z ja z d  ł ą c z y  s ię  z e  w s z y s tk im i c z y n n ik a m i, 
k tó re  e n e rg ic z n ie  d o m a g a ją  s ię  w p r o w a d z e n ia  ję ­
z y k a  p o ls k ie g o  d o  s z k ó ł  ś re d n ic h  i w y ż s z y c h  u c z e l­
n i.

6 . Z ja z d  p o le c a  Z a r z ą d o w i p r z y g o to w a n ie  
d o k ła d n y c h  s p ra w o z d a ń  o d n o ś n ie  n a s z e g o  stan u  
p o s ia d a n ia  n a  o d c in k u  s z k ó ł p o ls k ic h  d o k s z t a łc a ­
ją c y c h .

7 . Z ja z d  p o le c a  w sz y s tk im  szk o ło m  p o d t r z y ­
m y w a n ie  i d a ls z e  ro z w i ja n ie  n a w ią z a n y c h  s to su n ­
k ó w  p r z y ja c ie ls k ic h  z  m ło d z ie ż ą  s z k o ln ą  w  k ra ju .

8 . Z ja z d  u w a ż a ,  ż e  w ie lk ą  p o m o c ą  d la  r o z ­
w o ju  p o ls k ie g o  s z k o ln ic tw a  d o k s z t a łc a ją c e g o  
m ó g łb y  b y ć  f ilm , i lu s t ru ją c y  ż y c ie  i p r a c e  ty c h  s z k ó ł 
n a  te re n ie  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

9 . Z ja z d  p o le c a  w y d a n ie  u le p s z o n e g o  p ro ­
g ra m u  s z k o ln e g o  i d z ię k u je  tym  o rg a n iz a c jo m , k tó ­
r e  z g ło s i ły  c h ę ć  p o m o c y  w  tym  k ie ru n k u , a  p r z e ­
d e  w sz y s tk im  Z je d n o c z e n iu  P o ls k o - N a ro d o w e m u .

10. Z ja z d  p o le c a  s tw o rz e n ie  s p e c ja ln e j K o ­
m is ji , k tó ra b y  p r z y g o t o w a ła  d o k ła d n y  p la n  p r z y ­
s z łe j W y s t a w y  S z k o ln e j o g ó ln o k ra jo w e j w  N o w y m  
Jo rk u  w  r . 1939.

11 . C e le m  w ię k s z e g o  s c e m e n to w a n ia  p r a c y  
o ś w ia t o w e j n a  w y c h o d z t w ie , Z ja z d  p o le c a  p o w ię k ­
s z e n ie  K o m is ji P o ro z u m ie w a w c z e j p r z e z  d e le g a tó w  
ty c h  C e n t r a l O ś w ia t o w y c h , k tó re  d o ty c h c z a s  n ie  
s ą  tam  re p re z e n to w a n e .

12 . Z ja z d  s t w ie r d z a , iż  m im o d łu g o le tn ie j d e ­
p re s ji s z k o ły  p o ls k ie  d o k s z t a łc a ją c e  s p e łn ia ły  s w o ­
je  z a d a n ia  w  c a łe j p e łn i. A b y  je d n a k  p r a c a  ty c h ­
ż e  m o g ła  p r z y n ie ś ć  je s z c z e  le p s z e  w y n ik i , Z ja z d  
z w r a c a  s ię  n ie  ty lk o  d o  O r g a n iz a c y j  i P r z y w ó d c ó w  
n a s z e j P o lo n ii , a le  b e z  w y ją t k u  d o  w s z y s tk ic h  R o ­
d a k ó w  i R o d a c z e k  o  p o m o c  m o ra ln ą , k tó ra  n a j le ­
p ie j  w y r a z i  s ię  w  u z n a n iu  in s ty tu c ji S z k ó ł  D o k s z ta ł­
c a ją c y c h  z a  n ie z b ę d n y  c z y n n ik  u t r z y m a n ia  p o l­
s k o ś c i n a  W y c h o d z t w ie .

13 . Z ja z d  w y r a ż a  u z n a n ie  i p o d z ię k o w a n ie  
C e n t r a l i  S z k ó ł  P o ls k ic h  D o k s z t a łc a ją c y c h  z a  p r a c ę  
i  z a  s ta r a n n e  p r z y g o to w a n ie  V I Z ja z d u  O ś w ia t o ­
w e g o  i W y s t a w y  R e g io n a ln e j ja k  ró w n ie ż  d la  
w s z y s tk ic h  o r g a n iz a c y j  i je d n o s te k , k tó re  w z ię ły  
u d z ia ł  w  Z je ź d z ie  i W y s t a w ie , a  p r z e d e  w s z y s tk im

Z a r z ą d o w i D om u  N a r o d o w e g o  w  N o w y m  Jo rk u  
z a  b e z in te re s o w n e  u ż y c z e n ie  n am  s w e g o  lo k a lu  n a  
c z a s  t rw a n ia  Z ja z d u .

14. Z ja z d  w y r a ż a  s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  
Ś w ia to w e m u  Z w ią z k o w i P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y  z a  
s ta łe  p o d t r z y m y w a n ie  p r a c y  o ś w ia to w e j n a  n a ­
s z y m  te re n ie , a  r a d u ją c  s ię  z  k o n s o lid a c ji sp o łe ­
c z e ń s tw a  p o ls k ie g o  w  k ra ju , p r z e s y ła  w y r a z y  c z c i 
i h o łd u  P a n u  P re z y d e n to w i R . P . P ro f . Ig n a c e m u  
M o ś c ic k ie m u , M a r s z a łk o w i R y d z o w i Ś m ig łe m u , P re ­
z e s o w i W ła d y s ła w o w i R a c z k ie w ic z o w i ,  w sz y s tk im  
s z ia c h p .n y m  p ra c o w n ik o m , p a m ię ta ją c y m  o vV y- 
c h o d z tw ie  P o lsk im  w  A m e ry c e .

W ie r z y m y , ż e  p r a c a  n a s z a , c h o ć  c ię ż k a  i m o­
z o ln a , n ie  p ó jd z ie  n a  m a rn e  i u ra tu je  w ie le  d u sz  
p o ls k ic h  p rz e d  w y n a ro d o w ie n ie m  i o d e jś c ie m  od  
w ie lk ie j ro d z in y  p o ls k ie j .

Ś w ię te  s ą  d la  n a s  w s k a z a n ia  W ie lk ie g o  M a r ­
s z a łk a  J ó z e f a  P iłsu d sk ie g o  i o  ile  ty lk o  od  n a s  b ę ­
d z ie  to  z a le ż a ło ,  n ie  z g in ie  a n i je d n a  d u s z a  p o l­
s k a , n a d  k tó rą  w  m ło d o śc i je j p ra c u je m y .

O jc z y z n a  O jc ó w  n a s z y c h  m a w  n a s  u p a r ty c h  
i n ie u s tę p liw y c h  s ie w c ó w  z d r o w e g o  z ia r n a ,  z  k tó ­
re g o  m u szą  w y ró ś ć  z d r o w e  i o b f ite  k ło s y .

R z e c z y p o s p o lit a  P o ls k a  n ie c h  ż y je  i n ie c h  ż y ­
ją  S ta n y  Z je d n o c z o n e , d a ją c e  n am  p e łn ą  s w o b o ­
d ę  p r a c y  d la  n a s z e g o  n a ro d u " .

K o m is ja  R e z o lu c ji :  C z e s ł a w  Ł u k a s z -
k i e w i c z ,  W ł a d y s ł a w  K o w a l s k i ,  
M a r i a n  K o z ł o w s k i ,  W ł  a  d  y  s ł  a  w  
R ó ż y c k i ,  S t e f a n  W o l w o w i c z .

R e z o lu c ję  tę , p o  w sz e c h s t ro n n y m  o m ó w ie n iu , 
u c h w a lo n o  p r z e z  a k la m a c ję  i d la te g o  m a  o n a  w a r ­
to ść  r z e te ln e g o  d o ku m e n tu .

D o  ro z w o ju  id e i s z k ó ł d o k s z t a łc a ją c y c h  p r z y ­
c z y n i l i  s ię  d u ż o : p ro f . S t . G a ł ą z k a  i p ro f . K o n o p ­
n ic k i, p o  k tó re g o  w y je ź d z ie  o b ją ł  o b o w ią z k i  in ­
s p e k to ra  n a  w s c h o d z ie  p ro f . L iw a c z .

W ła ś n ie  z a k o ń c z y ł  s ię  w  C a m b r id g e  S p r in g s , 
P a . ,  ku rs  d la  n a u c z y c ie l i  s z k ó ł  d o k s z t a łc a ją c y c h .

W  g ro n ie  p ro fe s o rs k im  z n a le ź l i  s ię  z n a n i p e ­
d a g o d z y  n a  g ru n c ie  a m e ry k a ń s k im , a  m ia n o w ic ie  
p ro f . T a d . M it a n a , n o w y  d z ie k a n  w y d z ia łu  p o l­
s k ie g o  w  K o le g iu m  Z w ią z k o w y m , k tó ry  w y k ła d a  
h is to r ię  p o ls k ą  i P o ls k i w s p ó łc z e s n e j ; p ro f . S ta n . 
G a ł ą z k a ,  k tó ry  ju ż  p o r a ź  t r z e c i p o d o b n y  ku rs  w  
C a m b r id g e  S p r in g s  p r z e p r o w a d z a  —  w y k ła d a  
o b e c n ie  l ite ra tu rę  p o ls k ą ; p ro f . M ie c z y s ła w  L e w iń ­
sk i, o s ta tn io  p r z y b y ły  z  P o lsk i h a rc m is t rz , w y k ła d a  
h is to r ię  p o ls k ą ; p ro f . H . L iw a c z , w y k ła d a  g ra m a ­
ty k ę  p o ls k ą  i m e to d y k ę , o r a z  p ro f . R . K a n k ie w ic z ,  
w y k ła d a  m e to d y k ę .

N a  ku rs  te n , n a  o s ta tn ie  d w a  ty g o d n ie  p r z y b y ł  
t a k ż e  d o  C a m b r id g e  S p r in g s , d y re k to r  P o le ń sk i z  
N e w  Jo rk u , z n a n y  a r t y s t a  i d y re k to r  te a t ró w  w  
P o ls c e , k tó ry  w y k ła d a ł  d y k c ję  p o ls k ą .

K u rs  u d a ł  s ię  z n a k o m ic ie .
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D o ty p u  s z k ó ł d o k s z t a łc a ją c y c h , s to jq c y c h  
je d n a k  n a  w y ż s z y m  p o z io m ie , z a l i c z y ć  m o ż n a  
U n iw e rs y te ty  L u d o w e , o r a z  ró ż n e  k u rs y , o d b y w a ją ­
c e  s ię  s p o ra d y c z n ie  w  ró ż n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h . 
W  S c ra n to n  is tn ie je  U c z e ln ia  L u d o w a , w  k tó re j p o ­
w a ż n e  s iły  n a u c z y c ie ls k ie  w y k ła d a ją  t r z y  r a z y  t y ­
g o d n io w o  p o  d w ie  g o d z in y  l ite ra tu rę  p o ls k ą , ję ­
z y k  p o ls k i, h is to r ię  i g e o g ra f ię  P o ls k i. S łu c h a c z a m i 
s ą  s tu d e n c i i s tu d e n tk i s z k ó ł ś re d n ic h , o r a z  k le r y ­
c y  z  S e m in a r iu m  N a r o d o w e g o . T e g o  ro d z a ju  ty p  
s z k o ły  p r z y d a łb y  s ię  w  k a ż d y m  ś ro d o w isk u  p o l­
sk im .

O s o b n o  n a le ż a ło b y  n a p is a ć  o  ś re d n im  s z k o l­
n ic tw ie  p o lsk im  i o  w y ż s z y m , ja k o  te ż  o  ję z y k u  p o l­
skim  w  a m e ry k a ń s k ic h  k o le g ia c h , u n iw e rs y te ta c h  i 
s z k o ła c h  ś re d n ic h , b o  to  ju ż  in n a  s p r a w a , c h o ć  
id e o w o  p o łą c z o n a  je st z  o m a w ia n ą  w  n in ie js z y m  
a r t y k u le . T a k  s c m o  o s o b n a  w z m ia n k a  n a le ż y  s ię  
F u n d a c ji K o ś c iu s z k o w s k ie j, u m o ż l iw ia ją c e j s tu d ia  
m ło d z ie ż y  a m e ry k a ń s k ie j w  P o ls c e  i p o ls k ie j w  
A m e ry c e .

C zesław  Łukaszkiew icz
Doswell, V a ., U .S.A .

NOW4 EM IG R4CJ4 PO LSK 4  
H  IV B E I G I I  H

(korespondencja własna)

G d y  d o  B e lg ii z je ż d ż a ły  n o w e  t ra n s p o r ty  
ro b o tn ik ó w  p o ls k ic h  d o  k o p a lń  b e lg i js k ic h , z a d a ­
w a n o  s o b ie  p y ta n ie  —  c z y  n o w i e m ig ra n c i d o ­
s to s u ją  s ię  d o  s ta re j e m ig ra c j i  w  B e lg ii ,  u t rz y ­
m u ją c  w ś ró d  B e lg ó w  ta k ą  o p in ię , ja k ą  s ię  c ie s z y  
e m ig ra c ja  ro b o tn ic z a  w  B e lg i i?

N ie s te ty , d łu g o  n ie  p o t r z e b o w a liś m y  c z e k a ć , 
a  n o w i e m ig ra n c i p o d  n a m o w ą  a g it a to ró w  ro z p o ­
c z y n a l i  s t r a jk i ,  k łó tn ie  o  n a jd ro b n ie js z ą  r z e c z . 
S p o ś ró d  n ich  c i , k tó rz y  b y li ju ż  w  B e lg ii lu b  w e  
F r a n c j i ,  s ta l i s ię  g łó w n y m i p ro w o d y r a m i, a g itu ­
ją c  z a  w s tę p o w a n ie m  d o  s y n d y k a tó w  b e lg ijs k ic h , 
a  s t ro n ią c  o d  o r g a n iz a c j i  p o ls k ic h .

N o w i e m ig ra n c i , n ie  m o g ą c  w y t r z y m a ć  tu te j­
s z y c h  w a ru n k ó w  p r a c y , w r a c a ją  d o  k ra ju , o d s y ­
ła n i p r z e z  d y r e k c ję  k o p a lń , w ie lu  z  n ich  u c ie k a  
w p ro s t  z  B e lg ii , z a b ie r a ją c  z e  s o b ą  r z e c z y  o t r z y ­
m a n e  z  k o p a ln i n a  w y p ła t y , in n i z n ó w  p o w ię k s z a ­
ją  s z e re g i re k ru ta c y jn e  d o  w o js k a  h is z p a ń s k ie g o . 
Je d n y m  s ło w e m  z n a c z n y  p ro c e n t  n o w e j e m ig ra c j i 
u je m n ie  w p ły n ą ł  n a  o g ó ln ą  d o b rą  o p in ię , ja k ą  s ię  
c ie s z y ł  w  B e lg ii ro b o tn ik  p o ls k i.

W  w ie lu  m ie js c o w o ś c ia c h  p r a w ie  w s z y s c y  
n o w o p rz y b y l i  e m ig ra n c i w s tą p il i  d o  s y n d y k a tó w  
b e lg ijs k ic h . Je s t  r z e c z ą  p e w n ą , ż e  w k ró tc e , g d y  
s ię  p r z e k o n a ją ,  ż e  s y n d y k a t  b e lg ijs k i n ie  d a  im 
n a le ż n y c h  p r a w  —  w y s t ą p ią  o n i w s z y s c y  z  s y n ­
d y k a tu .

T y m c z a s e m  p e w n a  d y r e k c ja  k o p a ln i w  B e l­
g ii z a ż ą d a ła  o d  F e d e ra c j i  K o p a lń  B e lg . s p r o w a d z e ­
n ia  ty lk o  ty c h  ro b o tn ik ó w  z  P o ls k i, k tó ry c h  a d r e ­
s y  o n a  p o d a . K o p a ln ia  u z y s k a ła  z g o d ę  i o s ta t­
n im  tra n sp o rte m  p r z y b y ło  d o  te j k o p a ln i 62  ro ­
b o tn ik ó w , k tó rz y  je s z c z e  n ie  p r a c o w a l i  w  g ó rn ic ­
tw ie . Z  ty c h  62 je d e n  ty lk o  o k a z a ł  s ię  n ie z d o ln y  
d o  p r a c y  i n a  w ła s n ą  p ro śb ę  o d e s ła n y  z o s t a ł  
p r z e z  d y r e k c ję  k o p a ln i d o  P o ls k i, r e s z ta  c h ę tn ie  
p r a c u je , z a o s z c z ę d z o n e  p ie n ią d z e  w y s y ła  d o  ro ­
d z in y  i p o w ię k s z a  s z e re g i o r g a n iz a c y j  p o ls k ic h , 
z n a jd u ją c y c h  s ię  w  d a n e j k o lo n ii.

J e s t  to  b o w ie m  e le m e n t , k tó ry  n ie  z n a  ż y c ia  
o r g a n iz a c y jn e g o , p o lit y c z n e g o , a  m a ją c  tu ta j w  
B e lg ii k re w n y c h  c z y  z n a jo m y c h  c z u je  s ię  ja k b y  w  
s w o je j w io s c e .

T e  f a k t y  s a m e  m ó w ią  z a  s ie b ie , d la te g o  n ie  
n a le ż y  ro b ić  t ru d n o ś c i ty m , k tó ry c h  k o p a ln ie  z a ­
ż ą d a ją ,  w y s t a w ia ją c  o so b is te  z a p o t r z e b o w a n ie  d o  
z b io ro w e j re k ru ta c ji .

D la  d o b ra  h a rm o n ijn e g o  ż y c ia  e m ig ra c j i p o l­
sk ie j w  B e lg ii , d la  d o b ra  o p in ii , ja k ą  s ię  c ie s z y ł  
d o ty c h c z a s  ro b o tn ik  p o lsk i w  B e lg ii —  k o n ie c z n o ś ć  
w y m a g a  w y d a n ia  z e z w o le ń  n a  w y ja z d  d o  B e lg ii 
ty m , k tó rz y  m a ją  z a p o t r z e b o w a n ia  o so b is te  z  k o ­
p a ln i b e lg ijs k ic h . F a k t  ta k i s t w a r z a  p e w n o ś ć , ż e  
z a ró w n o  ja k o  d o b rz y  P o la c y  ja k  i ro b o tn ic y  z d a ­
d z ą  s w ó j e g z a m in  e m ig ra c y jn y  b e z  z a r z u t u .

H.
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„K U L T U R W E H R"
B I A Ł A  K S I Ę G A  P O L A K Ó W  W N I E M C Z E C H

O rzem y tę ziemię na­
szą i głośno do niej 
p rzyznajem y się, tak 
jak do mowy naszej, 
do N ieba W ysokiego , 
do całego Narodu 
Polskiego! —  Jeste­
śmy Polakam i!

C ó ż  piękniejszego 
być może, jak z z ie ­
mię o jczyslg  być zro­
śniętym i pod niebo 
w yrastać?

J e s i e n n a  o r k a  n a  S l g s k u  O p o l s k i m

N a biurku moim leżą trzy grube tomy, 
liczące ogółem 2400 (słownie: —  dwa ty­
siące czterysta) stron, formatu normalnej 
książki. Maleńki, petitowy druczek 2400 
stron przeraża ogromem materiału.

Tytuł książki brzmi: „Kulturwehr“ . Pod­
tytuł (tłumaczę odrazu na polski): „ C z a s o ­
pismo poświęcone sprawom narodow o­
ściowym” . W ydaw ca: Związek Mniejszości 
Narodowych w Niemczech.

Olbrzymi trzytomowy numer, który prze­
de mną leży, jest numerem specjalnym i 
nosi podtytuł: „Eingaben der polnischen 
Volkstumsgruppe im Deutschen Reich und 
amtliche Entscheidungen” . (Interwencje 
mniejszości polskiej w Rzeszy u władz i 
orzeczenia urzędowe).

Zaznaczyć trzeba, że w zbiorze tym z a ­
warte są interwencje Związku Polaków w 
Niemczech tylko za  okres półtora roku, a 
mianowicie od 1 lutego 1935 do 31 lipca 
1936.

Za okres poprzedni to samo czasopis­
mo wydało już dwa numery specjalne. Pier­
wszy, wydany w październiku 1934 r., liczył 
stron blisko 500 i prezentował sprawy pol­
skie w Rzeszy od rewolucji hitlerowskiej t. j. 
od kwietnia 1933 r. do 1 lipca 1934 r. N a ­
stępny „Sonderheft” wydał „Kulturwehr11 w 
marcu 1935 r. za  okres od 1 lipca 1934 do 
1 lutego 1935 r. Tom ten liczył już prze­
szło 500 stron petitu.

Pięć wyżej wymienionych tomów stano­
wi właściwie jedną całość. Zawarte w nich
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interwencje Zwiqzku Polaków w Niemczech 
w obronie słusznych praw ludności polskiej 
w Rzeszy podane sq bez jakiegokolwiek 
komentarza w dosłownym tekście listów, 
skierowanych do władz jak i listów, otrzy­
manych od urzędów Rzeszy. W  ten sposób  
redakcja „Kulturwehr“ -u dała  najbardziej 
objektywnq możność każdemu czytelniko­
wi zapoznan ia  się z położeniem Polaków 
w Niemczech.

Celem tej publikacji nie była jednak s a ­
ma chęć zapoznan ia  opinii publicznej z fak­
tycznym stanem prawnych warunków życia 
ludności polskiej w Trzeciej Rzeszy. 
W  przedmowie do pierwszego tomu, w 
październiku 1934 r. ówczesny redaktor 
„Kulturwehr“ -u Jan Skala (któremu następ­
nie władze zabroniły na całe życie wyko­
nywania zaw odu dziennikarskiego), pod­
kreślił, że zadaniem tego  rodzaju publika­
cji jest przyczynienie się do stworzenia no­
w ego praw a narodowościow ego w Rze­
szy, zgod n ego  z zasadam i narodowo-so- 
cjalistycznymi —  szanowania odrębności 
narodowej obcych społeczeństw.

Jak  dotqd w Rzeszy nie istnieję żadne 
przepisy, gwarantujęce sw obodę pielęgno­
wania właściwości narodowych obcych na­
rodowości, żyjęcych w państwie niemiec­
kim. Stosowanie z a ś  do mniejszości naroJ 
dowych ustaw, majęcych na celu wyłęcz- 
nie dobro narodu niemieckiego oznacza  w 
ustroju totalnym niemożliwość podkreśle­
nia przez grupy narodowościowe w Niem­
czech swojej przynależności narodowej do 
innej aniżeli niemiecka.

W  zwigzku z tym żad n a  obco-narodo- 
w a grupa w Niemczech nie może bez na­
rażania się na konsekwencje przyznawać 
się otwarcie do swej narodowości. Że tego 
rodzaju stan leżeć może w interesie do raź­
nych sukcesów przez organy państwa osię- 
ganych, zd a je  się nie ulegać wgtpliwości, 
natomiast pewnym jest, że  tak pojmowane 
stosowanie ustaw narodowo-socjalnych le­
ży w wyraźnej sprzeczności z ideologię, ja- 
kq narodowy socjalizm urbi et orbi,

a  w szczególności Niemcom zamieszkałym 
zagran icę  głosi.

Fakty, przedstawione w ostatnich trzech 
tomach „Kulturwehr“ -u mówię przede 
wszystkim o tym stosowaniu ustaw narodo- 
wo-niemieckich do Polaków. W miarę me­
chanicznego stosowania ustawodawstwa 
totalnego Rzeszy rośnie również z każdym 
dniem liczba wspomnianych spraw. Jest 
jednak nie do pomyślenia, by jakikolwiek 
Niemiec zamieszkały w Rzeszy twierdził, 
że np. ustawa o zagrodach  dziedzicznych 
w ydana została  po to, by z chłopa pol­
skiego czynić „źródło krwi narodu niemiec­
kiego".

Ustawa za ś  prasow a, stosowana rów­
nież do Polaków, w ym aga od wszystkich 
dziennikarzy (a więc i polskich) pisania w 
duchu narodowo-niemieckim. Oczywiście 
jest to dla Polaka niemożliwe, gdyż nie jest 
jego  obowięzkiem pisać w duchu narodowo 
niemieckim. Jakie sq konsekwencje stosow a­
nia wspomnianej ustawy do dziennikarzy 
Polaków, dowiadujemy się również z „Kul- 
turwehr“ -u. W chwili obecnej pięciu dzien­
nikarzy pozbawionych zostało praw a wy­
konywania zaw odu, przeciwko z a ś  redak­
torowi Pieniężnemu z „ G a ze ty  Olsztyńskiej" 
została ostatnio wytoczona spraw a przed 
sędem prasowym w Królewcu.

Dalej wymienić należy werbowanie mło­
dzieży polskiej do Hitlerjugend, nieprzyj- 
mowanie do pracy bez wylegitymowania 
się z przynależności do organizacji naro- 
dowo-niemieckiej, sprawy zapom óg, wcię- 
ganie instytucyj polskich do zrzeszeń nie­
mieckich itp. Wymienić wszystkie sprawy 
jest tu niepodobieństwem, jeśli się zważy, 
że  w ostatnim numerze „Kulturwehr“ -u jest 
ich z górę  600.

Cyfra ta wskazuje wyraźnie na koniecz­
ność czy to faktycznego czy ustawowego 
zaradzen ia  takiemu stanowi rzeczy, gdyż 
inaczej ilość spraw będzie się w dalszym 
cięgu powiększać i trudności będę  rosły. 
Nic dziwnego zatem, że na wstępie tej Bia­
łej Księgi Polaków w Niemczech umieszczo­
na została  deklaracja Rady Naczelnej
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Związku Polaków w Niemczech z dnia 8-go 
stycznia 1936 r., w y raża jąca  w zd ecydo­
wany sposób  konieczność zmiany istnieją­
cego  obecnie stanu prawnego ludności pol­
skiej w Rzeszy.

„W spółżycie bowiem odrębnych naro­
dowości —  czytamy w deklaracji —  w ra­
mach jednego państwa może się jedynie 
opierać na szczerym i otwartym uznawaniu 
wzajemnych uprawnień i obowiązków. 
O świadczenia oficjalne, wykreślające z z a ­
łożeń ideowych germanizację, nie zostały 
natomiast poparte zmianą stosunków rze­
czywistych. Przeciwnie, stosunek do ludno­
ści polskiej w Niemczech został zaostrzony 
przez systematyczne utrudnianie pielęgno­
wania narodowej odrębności oraz  stałe 
przeciwstawianie się zaspakajaniu  najprost­
szych nawet narodowych uprawnień w 
dziedzinie kościelnej i religijnej, oświatowej 
i kulturalnej, społecznej i gospodarczej.

Zarząd Związku Polaków w Niemczech 
dokładał wszelkich starań, ab y  uporządko­
wać spraw ę w drodze prawnie uzasadnio­
nych interwencyj, kierowanych do o d p o ­
wiednich czynników, jak również stale infor­
mował rzeczowo opinię publiczną z a  p o ­
średnictwem prasy polskiej w Niemczech. 
Ponieważ akcja ta nie spotkała się z właści­
wym zrozumieniem niektórych władz admi­

nistracyjnych, Rada N aczelna uważa za  
konieczne podjąć  kroki celem osobistego 
przedstawienia W odzowi i Kanclerzowi 
Rzeszy Niemieckiej Adolfowi Hitlerowi p o ­
łożenie ludności polskiej w Niemczech, jak 
również przedłożenia najpilniejszych dzi­
siaj w ym agań".

Jak  wiemy, Zarząd Związku Polaków 
zwrócił się do Kanclerza Hitlera z prośbą 
o audiencję i wydał do ludności polskiej w 
Rzeszy przy tej okazji odezwę, w której 
„wzyw a całą ludność polską obywatelstwa 
niemieckiego do wyczekiwania ze  spoko­
jem i zaufaniem wyniku pow yższego kro­
ku".

Polacy w Niemczech mają nadzieję, że 
setki zagadnień  oświetlonych w specjalnych 
tomach „Kulturwehr“ -u zna jdą  swoje wła­
ściwe rozwiązanie w decyzji zasadniczej, 
opartej na poszanowaniu praw narodo­
wych i kulturalnych każdej grupy narodo­
wej.

Musi się to stać, jeżeli naród niemiecki 
pragnie bodaj w części kontynuować rea­
lizację założeń, których tak dobitny wyraz 
dały przemówienia czołowych mężów Rze­
szy na Zjeździe Niemców Zagranicznych 
w Stuttgarcie.

E. O .
Berlin, we wrześniu 1937 r.

D zien n ikarstw o  p n lsk ie  z a b ie r a  g lo s  w  s p ra w ie  
p rz e ś la d o w a ń  p ra sy  p o lsk ie j w  N iem czech

N ie z w y k le  c ię ż k ie  p o ło ż e n ie  p r a s y  p o ls k ie j w  
N ie m c z e c h  o d  d łu ż s z e g o  ju ż  c z a s u  b u d z iło  w  c a ­
łe j P o ls c e  ż y w y  n ie p o k ó j i s e rd e c z n ą  tro s k ę  o  lo s  
n ie l ic z n y c h  o rg a n ó w  p r a s o w y c h  m n ie js z o śc i p o l­
sk ie j w  T r z e c ie j  R z e s z y . O s ta tn io  n a  p ism a  p o ls k ie  
w  N ie m c z e c h  s p a d a ją  l ic z n e  i w p ro s t  n ie z ro z u m ia ­
łe  z a r z ą d z e n ia  m ie js c o w y c h  w ła d z  n ie m ie c k ic h , 
p o d c in a ją c e  e g z y s te n c ję  m n ie js z o ś c i p o ls k ie j w  
N ie m c z e c h . S ta n o w is k o  w ła d z  n ie m ie c k ic h  je s t tym  
b a rd z ie j  tru d n e  d o  u s p ra w ie d l iw ie n ia , ż e  je d n o ­
c z e ś n ie  p ism a  n ie m ie c k ie  w  P o ls c e  k o r z y s t a ją  z  
p e łn e g o  ró w n o u p ra w n ie n ia  i c a łk o w ite j s w o b o d y .

O s ta tn io  z a ją ł  w  te j s p ra w ie  s ta n o w is k o  S y n ­

d y k a t  D z ie n n ik a r z y  P o ls k ic h  Ś lą s k a  i Z a g łę b ia  D ą ­
b r o w s k ie g o . W  o b s z e rn e j , p r z y ję te j je d n o g ło ś n ie  
r e z o lu c j i .  S y n d y k a t  o ś w ia d c z a , ż e  „ d b a ło ś ć  o  in ­
t e re s y  n a ro d u  p o ls k ie g o  i p o c z u c ie  g o d n o ś c i n a ­
ro d o w e j n a k a z u je  o d p o w ie d n ią  re a k c ję  i p r z e c iw ­
d z ia ła n ie " .  W y r a z e m  te g o  p r z e c iw d z ia ła n ia  je s t 
z a w a r t e  w  re z o lu c j i  w e z w a n ie  o g ó łu  z o r g a n iz o w a ­
n y c h  w  S y n d y k a c ie  d z ie n n ik a r z y  Ś lą s k a  i Z a g łę b ia  
D ą b ro w s k ie g o  d o  z e r w a n ia  w s z e lk ic h  k o n ta k tó w  
z a w o d o w y c h  z  d z ie n n ik a r z a m i p r a s y  n ie m ie c k ie j, 
o r a z  a p e l d o  Z a r z ą d u  D z ie n n ik a r z y  R z e c z y p o s p o ­
lite j P o ls k ie j o  p o w z ię c ie  o d p o w ie d n ie j u c h w a ły , 
ja k o  r e a k c ji  m o ra ln e j w o b e c  g r o z y  z n is z c z e n ia  
p r a s y  p o ls k ie j w  N ie m c z e c h .
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Spółdzielczość polska w Prusach 

Wschodnich nie jest tworem ostatnich lat. 
Tkwi ona poczqtkami w okresie przedwo­
jennym i wszystkie placówki spółdzielcze, 
z wyjqtkiem „Rolnika" w Olsztynie, majq za  
so bą  już 25 lat pracy.

Istniejq w Prusach Wschodnich 2 typy in­
stytucji spółdzielczych: spółdzielnie kredy­
towe i spółdzielnie rolniczo-handlowe. Do 
pierwszego typu należq: Bank Ludowy w 
Olsztynie z oddziałem w Szczytnie, Bank 
Ludowy w Kwidzyniu, Bank Ludowy w Sztu­
mie, Bank Ludowy w Pierzchowicach i M a­
zurski Bank Ludowy w Szczytnie (nieczyn­
ny), do drugiego: „Rolnik" w Olsztynie. 
Bank Ludowy w Kwidzyniu i „Rolnik" w Ol­
sztynie sq spółdzielniami z ograniczong 
porękq, inne spółdzielniami z porękq nie- 
ograniczong.

Klientami spółdzielni polskich byli prze­
ważnie rolnicy, właściciele małych i śred­
nich gospodarstw. Jedynie na Ziemi Mal- 
borskiej, gdzie duża własność ziemska czę­
ściowo znajdow ała się w rękach polskich, 
współpracowali z polskimi instytucjami tak­
że  ziemianie.

Spółdzielnie polskie w Prusach W schod­
nich były członkami Zwigzku Spółek Z a­
robkowych i G ospodarczych w Poznaniu, 
który jest zwigzkiem rewizyjnym. Przynależ­
ność do tego  zwigzku daw ała  im ważng 
korzyść: prawo wyboru polskiego rewizo­
ra. Moment ten był ważny także ze w zglę­
dów oszczędnościowych, bowiem spółdziel­
nie, płacgc regularnie składki zwigzkowe, 
zwolnione były od płacenia honorariów re- 
wizorskich. Dla spółdzielni młodych, nale­
życie nie zagospodarow anych , okoliczność 
ta  posiada ła  doniosłe znaczenie.

Później współpraca ze  Zwigzkiem S p ó ­
łek Zarobkowych i G ospodarczych w Po­
znaniu została przerwana wskutek oder­

wanie się Wielkopolski od Rzeszy. Odtgd 
przez parę lat rewiduję nasze spółdzielnie 
Niemcy. Powstanie w roku 1922 Zwigzku 
Spółek Zarobkowych i G ospodarczych w 
Prusach Wschodnich nie wprowadziło ż a d ­
nych zmian, gdyż zwigzek ten nie uzyskał 
praw a rewizyjnego. Dopiero powołany 
później do życia Zwigzek Spółdzielni Ślg- 
skich otworzył naszym spółdzielniom drogę 
do polskiego rewizora.

Do końca wojny spółdzielnie polskie 
ograniczały swojg działalność do przyjmo­
wania wkładów, przeważnie długotermino­
wych i do udzielania długoterminowych 
pożyczek wekslowych względnie hipotecz­
nych. Pojawienie się polskiej waluty wytwo­
rzyło wśród ludności polskiej Prus W schod­
nich, pragngcej przyłgczenia Warmii, M a­
zur i Ziemi Malborskiej do Polski, chęć z a ­
opatrzenia się w walutę polskg. Okres 
przedplebiscytowy —  to okres gorgczko- 
wej zamiany waluty niemieckiej na walutę 
polskg. Spółdzielnie polskie, ab y  zdobyć 
nowg klientelę, musiały stać się jednocześ­
nie placówkami dewizowymi, bankami. Jak  
wielki był popyt na walutę polskg, św iad­
czy fakt, że  Bank Dyskontowy w Bydgo­
szczy otworzył w tym czasie filię w Olszty­
nie, którg jednak po plebiscycie zlikwido­
wał. N a  dalszy rozwój czynności w spół­
dzielniach wpłynęła dew aluacja  marki nie­
mieckiej. W  czasie dewaluacyjnym spół­
dzielnie otwierajg klientom rachunki bieżg- 
ce i konta czekowe. Powstaje ruch b e z g o ­
tówkowy, który trwa do dziś dnia.

Spółdzielnie polskie, załatwiajgc intere­
sy pieniężne ludności polskiej, stały się tym 
samym placówkami ruchu polskiego. Rol­
nika p ocigga ła  mowa polska, którg słyszał 
nie tylko w biurze, ale także na walnym ze ­
braniu spółdzielni. I bilans spółdzielnie 
ogłaszały  w języku polskim. Po wojnie poi-
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ski charakter spółdzielni jeszcze bardziej 
się uwydatnia. Spółdzielnie udzielają p o­
mocy pieniężnej rolnikom, którym instytu­
cje niemieckie odmówiły kredytu z tego p o­
wodu, że byli członkami polskich organ iza­
cji i otwarcie przyznawali się do polskości. 
Akcja ta, tępiąca  ostrze niemieckiej presji 
ekonomicznej, wywołała niepokój w kołach 
niemieckich. Niemcy zmobilizowali prasę 
przeciwko polskim spółdzielniom. Ustosun­
kowują się do nich wrogo również władze 
i niemieckie instytucje bankowe. Bank Rze­

szy odmawia bankom polskim akredytywy 
i nie przyjmuje czeków i weksli, żyrowanych 
przez polskie instytucje bankowe. W ostat­
nich czasach  Niemcy poszli jeszcze dalej: 
odebrali naszym bankom prawo handlu d e­
wizami, a „Rolnikowi" w Olsztynie prawo 
handlowania zbożem.

Pomimo tych szykan, spółdzielczość pol­
ska w Prusach Wschodnich nie upadła, ale 
owszem, rozwija się wcale pomyślnie. Przed 
zniszczeniem chroni ją ustawa o spółdziel­
niach, którą Niemcy muszą respektować.

St.

v/ POLSKIE KSIĄŻKI ZZA OCEANU
K S . A .  S Y S K I  — „ K a p i t a n  P ią t k o w s k i  n a  w y s p ie  
św .  H e le n y  z  N a p o le o n e m " ,  l o p o w ia d a n ie  h i­

s to r y c z n e , K s ię g a rn ia  ś w . W o jc ie c h a  —  W a r ­
s z a w a .

S k o ro  s ię  ra d u je m y  ro z w o je m  n a s z e j l i t e r a ­
tu ry  w  k r a iu , to  tym  b a rd z ie j  z  z a d o w o le n ie m  i 
z e  s z c z e r ą  d u m ą  w ita m y  k s ią ż k i p o ls k ie  n a d c h o ­
d z ą c e  z  o b c z y z n y , b ę d ą c e  ż y w y m  ś w ia d e c tw e m  
w y s iłk ó w  k u ltu ra ln y c h  n a s z e g o  w y c h o d z t w a .

K s ią ż k ą  t a k ą  je s t  o s ta tn io  w y d a n e  o p o w ia ­
d a n ie  h is to r y c z n e  k s . A .  S y s k ie g o  p . „Kapitan 
Piątkowski na wyspie w .  Heleny' z N apoleo­
nem" O s o b a  a u t o ra , o b e c n e g o  p r o fe s o ra  S e m i­
n a r iu m  D u c h o w n e g o  w  O r c h a r d  L a k e , o to c z o n a  
je s t  s z c z e r ą  s y m p a t ią  w  s z e ro k ic h  k o ła c h  
P o lo n ii A m e ry k a ń s k ie j , w  o r g a n iz a c ja c h  p o ­
li t y c z n y c h  i s p o łe c z n y c h . K s . A .  S y s k i z n a n y  
je s t  ja k o  a u to r  w ie lu  d z ie ł , t a k  z  p iśm ie n n ic tw a  
k o ś c ie ln e g o  ja k  i ś w ie c k ie g o . D o  s tw o r z e n ia  p o r­
tre tu  li t e r a c k ie g o  k a p ita n a  P ią tk o w s k ie g o , „ s a ­
te l it y  g a s n ą c e j g w ia z d y  N a p o le o n a , je d n e g o  z  
n a s z y c h  ro d z im y c h  d o n  K is z o tó w "  p o s łu ż y ła  mu 
k s ią ż k a  h is to ry k a  a n g ie ls k ie g o  W a t s o n a , k tó rą  
u z n a ł  z a  n a jb a r d z ie j  o b ie k ty w n ą  z e  w s z y s tk ic h  
d o t y c h c z a s o w y c h  o p r a c o w a ń . A  t r z e b a  p r z y z n a ć , 
ż e  w ie lu  p o e tó w , p is a r z y , p a m ię tn ik a rz y  i h i­
s to r y k ó w , c u d z o z ie m s k ic h  i ro d z im y c h  in te re s o ­
w a ło  s ię  ro m a n ty c z n ą  p o s ta c ią  p o ls k ie g o  k a p i­
t a n a .

K s ią ż k a  k s . A .  S y s k ie g o , ja k o  o p a r ta  n a  d o ­
k u m e n ta c h  n a jb a r d z ie j  b lis k ic h  p r a w d z ie  h is to ­
r y c z n e j i n ie  p o z b a w io n a  w a lo r ó w  li t e r a c k ic h , 
z y s k a  n a  p e w n o  l ic z n y c h  c z y te ln ik ó w .

K S . A . S Y S  K I - „ Z a k ł a d  Ś w .  K a z i m i e r z a  w  P a r y ż u 1'
C o r a z  b a r d z ie j  P o la c y  z z a  o c e a n u  in te re s u ­

ją  s ię  s p ra w a m i w y c h o d z t w a  p o ls k ie g o  n a  c a ły m

ś w ie c ie , p o d k re ś la ją c  tym  łą c z n o ś ć  w s z y s tk ic h  P o ­
la k ó w  p o z a  g ra n ic a m i k ra ju . D la te g o  te ż  z  w ie lk ą  
r a d o ś c ią  w ita m y  k s ią ż k ę  p . t. „Zakład św. K azi­
mierza iv  Paryżu", n a p is a n ą  p r z e z  P o la k a  z  A m e ­
r y k i , k s . A .  S y s k ie g o .

K s . A .  S y s k i p r z e b y w a ł  k ilk a  la t  w  P a r y ż u , 
ja k o  k a p e la n  Z a k ła d u  ś w . K a z im ie r z a , d z ię k i tem u  
d o k ła d n ie  z a p o z n a ł  s ię  z  tą  in s ty tu c ją  w y c h o w a w ­
c z ą  i f i la n t r o p i jn ą . O w o c e m  te j p r a c y  ks . S y s k ie ­
g o  w  Z a k ła d z ie  je s t o b s z e rn a  m o n o g ra f ia  in s ty tu ­
c ji o d  c h w il i je j z a ło ż e n ia ,  tz n . o d  1846 r . a ż  d o  
d n ia  d z is ie js z e g o . W  d z ie le  sw y m  w ie le  m ie js c a  
p o ś w ię c a  a u to r  o f ia r n e j d z ia ła ln o ś c i  s z a r y tk i p o l­
s k ie j z  W i ln a ,  s io s t ry  T e o f i l i  M ik u ło w s k ie j , k tó ra  
c a ły  o g ro m  p r a c y  w ło ż y ła  w  u trz y m a n ie  Z a k ła d u  
n a  ta k im  p o z io m ie , k tó ry b y  n a jle p ie j o d p o w ia d a ł  
p o trz e b o m  P o la k ó w . N ie  z a p o m in a  te ż  o  fu n d a ­
to ra c h  te j in s ty tu c ji , a  w ię c  o  p o ls k ic h  ro d z in a c h  
k s . C z a r t o r y s k ic h , h r . G ro c h o ls k ic h  itp . Z  F r a n c u ­
z ó w  n a jp ię k n ie j z o s ta ła  p r z e d s ta w io n a  p o s ta ć  ks . 
J a n a  E t ie n n e , m is jo n a rz a , k tó ry  c z u w a ł  n a d  
tym  z a k ła d e m  i w ie le  p r z y c z y n ił  s ię  d o  w y r o b ie ­
n ia  mu d o b re j o p in ii w  s z e ro k ic h  k o ła c h  s p o łe c z e ń ­
s tw a .

M im o  w ie lu  t ru d n o ś c i , n a  ja k ie  b y ł z a k ła d  n a ­
r a ż o n y  m im o  k ło p o tó w  f in a n s o w y c h  —  w y c h o w y ­
w a ł  o n  se tk i s ie ro t  w y g n a ń c z y c h , k tó re  tu  z n a jd o ­
w a ły  n a j le p s z ą  o p ie k ę , w z r a s t a ją c  w  d u ch u  p o l­
sk o śc i i w  p r z y w ią z a n iu  d o  re l ig i i .

W  z a k ła d z ie  tym  z n a jd o w a l i  t e ż  p rz y tu łe k  n a  
o s ta tn ie  la ta  s w e g o  s k o ła ta n e g o  ż y c ia  e m ig ra n c i 
P o la c y . T a m  t w o r z y ł  d o  k o ń c a  s w y c h  d n i C y p r ia n  
N o rw id .

Z a d a n ia  s w e  z a k ła d  s p e łn ił , a  b ę d ą c  ta k  z a ­
s łu ż o n ą  p la c ó w k ą  e m ig ra c y jn ą  P o la k ó w  —  tym  
b a r d z ie j  je s t n am  d ro ż s z y m  i tym  c h ę tn ie j p o s ta ­
ra jm y  s ię  p o z n a ć  je g o  d z ie je .
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Credo Niemczyzny Zagranicznej
Na marginesie Zjazdu Niemców Zagranicznych w Stuttgarcie

Z ja z d  N ie m c ó w  Z a g r a n ic z n y c h , ja k i w  c z a s ie  
o sta tn im  o d b y ł  s ię  w  S tu t tg a r c ie , g ło śn y m  e ch e m  
o d b ił  s ię  w  m ię d z y n a r o d o w e j o p in ii p u b l ic z n e j , ja ­
ko  fa k t  c ie k a w y  n ie  ty lk o  z  pu n ktu  w id z e n ia  p o li­
t y c z n e g o , a le  i p o d  w ie lo m a  in n y m i w z g lę d a m i . 
W o b e c  w s p ó łc z e s n e j p o lit y c z n e j s tru k tu ry  ś w ia t a , 
o p a r te j n a  k u lc ie  o r g a n iz a c j i  p a ń s tw o w e j , z a g a d ­
n ie n ie  o r g a n iz o w a n ia  lu d z k o ś c i n a  p ła s z c z y ź n ie  
n a ro d o w e j n a b ie r a  k o lo s a ln e g o  w p ro s t  z n a c z e n ia .  
W s z e lk ie  w ię c  w y p o w ie d z i n a  te n  te m a t —  z w ła ­
s z c z a  w y p o w ie d z i p ro g ra m o w e , k tó ry m i z a m ie r z a  
s ię  k ie ro w a ć  n a ró d  ta k  w ie lk i ,  ja k  n ie m ie c k i —  
w z b u d z ić  m u szą  g łę b o k ie  i p o w s z e c h n e  z a in t e r e ­
s o w a n ie . R z e c z  ja s n a , ż e  k w e s t ię  tę  n a le ż y  ro z ­
p a t r y w a ć  n a  t le  s ta n u  f a k t y c z n e g o  p r z e d e  w s z y s t ­
kim  ta m , g d z ie  m o ż n o ść  r e a l iz a c j i  g ło s z o n y c h  h a ­
s e ł s p o c z y w a  w  rę k u  lu d z i , s t a w ia ją c y c h  b ą d ź  co  
b ą d ź  n o w e  z a s a d y  i w y t y c z n e  d z ia ła ń .

D la  n a ro d u , k tó ry  p r a g n ie  z o r g a n iz o w a ć  
s w y c h  c z ło n k ó w , z n a jd u ją c y c h  s ię  w  d ia s p o r z e , 
k tó ry  z m ie rz a  d o  s tw o rz e n ia  w s p ó ln o ty  n a ro d o w e j, 
n ie  t a m o w a n e j w  sw y m  ro z w o ju  ż a d n y m i p r z e ­
s z k o d a m i w e w n ę t r z n y m i i z e w n ę t r z n y m i o r a z  b e z  
w z g lę d u  n a  g ra n ic e  p o lit y c z n e , is tn ie ją  d w a  z a ­
s a d n ic z e  e le m e n ty , z  k tó ry m i m usi s ię  l i c z y ć , g d y ż  
re g u lu ją  o n e  w  o b e c n e j fo rm ie  u s t ro jo w e j ś w ia ta  
p r a w a  i o b o w ią z k i  ta k  g ru p , ja k  je d n o s te k . S ą  n i­
m i fa k t  p o s ia d a n ia  o b y w a te ls tw a  p a ń s tw a  z a m ie ­
s z k a n ia  o r a z  ró w n o c z e s n a  p r z y n a le ż n o ś ć  d o  n a ­
ro d u . P r z y n a le ż n o ś ć  ta  to  n ie  ty lk o  w e w n ę t r z n e  
p r z e ś w ia d c z e n ie , a le  ró w n ie ż  w s p ó ln y  ję z y k , k u l­
tu ra , h is to r ia , o b y c z a je  itp .

N ic  w ię c  d z iw n e g o , ż e  p ro b le m o w i te m u  p o ­
ś w ię c il i  w ie le  u w a g i p a r ty jn i i p a ń s tw o w i d y g n ita ­
r z e  n ie m ie c c y , k tó rz y , d a ją c  w y r a z  z n a c z e n iu  p o ­
w ią z a n ia  n ie m c z y z n y  z a g r a n ic z n e j z  in te re s a m i 
T r z e c ie j  R z e s z y , t a k  lic z n ie  z je c h a l i  n a  z ja z d  d o  
S tu ttg a rtu .

T e n d e n c je  je d n a k , ja k im  d a l i  w y r a z  w  s w y c h  
w y p o w ie d z ia c h , n ie  z a w s z e  u z a s a d n ia ły  z ro z u m ie ­
n ie  is tn ie ją c e g o  s ta n u  r z e c z y . N ie  b ę d z ie  w ię c  
r z e c z ą  b e z c e lo w ą  p r z y t o c z y ć  k ilk a  n a jb a rd z ie j  
c h a ra k te r y s ty c z n y c h  te z  p r o g r a m o w y c h , ja k ie  n a  
Z je ź d z ie  N ie m c ó w  Z a g r a n ic z n y c h  w  S tu t tg a rc ie  
p a d ły  z  ust n a jw y ż s z y c h  d y g n it a r z y  R z e s z y .

Z n a m ie n n e  n ie w ą tp liw ie  b y ło  p rz e m ó w ie n ie  
w o d z a  p a r t y jn e g o  n ie m c z y z n y  z a g r a n ic z n e j ,  G a u -  
le it e ra  B o h le . S tw ie rd z i ł  o n  w  s w e j m o w ie  p ro ­
g ra m o w e j, ż e  A u s la n d s  O rg a n is a t io n  d e r  N . D . S .
A .  P . t r o s z c z y  s ię  „ je d y n ie  o  n a s z y c h  o b y w a te li  
z a g r a n ic ą ,  o  ic h  z w ią z e k  z  R z e s z ą  i u t rz y m a n ie

ic h  n ie m ie c k o ś c i“ ,  ż e  n a s tę p n ie  z a  N ie m c ó w  z a ­
g ra n ic z n y c h  T r z e c ia  R z e s z a  u w a ż a  je d y n ie  N ie m ­
c ó w  n a ro d o w y c h  s o c ja l is tó w .. .  T y c h , „ n ie l ic z n y c h  
N ie m c ó w  z a g r a n ic z n y c h , k tó rz y  n ie  c h c ą  w c ią ż  
b y ć  n a ro d o w y m i s o c ja l is ta m i, a  o k re ś la ją  s ię  b łę d ­
n ie , ja k o  „ N ie m c y " ,  B o h le  n a z y w a  „ z d r a jc a m i k ra -  
ju “ .

N ie w ą t p l iw ie  ż a d n e  p a ń s tw o  n ie  m o ż e  m ie ć  
n ic  p r z e c iw k o  te m u , b y  m ie s z k a ją c y  w  je g o  g r a ­
n ic a c h  o b y w a t e le  p a ń s tw  o b c y c h  w y z n a w a l i  t a k ą ,  
c z y  in n ą  id e o lo g ię  p o l i t y c z n ą . C z y ż b y  je d n a k  
G a u le i t e r  B o h le , m ó w ią c  o  N ie m c a c h  z a g r a n ic z ­
n y c h  —  o b y w a t e la c h  R z e s z y , ic h  ty lk o  m ia ł n a  
m y ś li?  P r z e c z y ły b y  tem u  w y p o w ie d z i in n y c h  d y g n i­
t a r z y  o r a z  c a ły  p r z e b ie g  z ja z d u ,  łą c z n ie  z  p r o ­
g ra m e m  i t re ś c ią  w y s t a w  w  c z a s ie  z ja z d u  o rg a n i­
z o w a n y c h . T ru d n o  w ię c  z ro z u m ie ć  d la c z e g o  G a u ­
le ite r  B o h le  ta k  m o cn o  z a s t r z e g a ł  s ię  p r z e c iw k o  
łą c z n o ś c i N ie m c ó w  z a g r a n ic z n y c h  —  o b y w a t e l i  
o b c y c h  p a ń s tw  z  id e o lo g ią  n a ro d o w o - s o c ja l is t y c z -  
n q . C z y ż b y  u w a ż a ł ,  ż e  są  p o w a ż n e  z a s t r z e ­
ż e n ia  p r z e c iw  te m u , b y  id e o lo g ia  n a ro d o w o -  
s o c ja l is t y c z n a  b y ła  c z y n n ik ie m , w ią ż ą c y m  N ie m ­
c ó w  z a g r a n ic z n y c h , b y  o b o k  ję z y k a  i k u ltu ry  n ie ­
m ie c k ie j z ja w i ła  s ię  w  s e rc a c h  N ie m c ó w  z a g r a ­
n ic z n y c h  w ia r a ,  ż e  u stró j n a ro d o w o - s o c ja l is t y c z r .y  
p r z y c z y n ia  s ię  d o  w z ro s tu  p o tę g i ic h  n a ro d u , b y  
z ja w i ł  s ię  ku lt d la  A d o lf a  H it le ra , ja k o  w o d z a  n a ­
ro d u  n ie m ie c k ie g o ?

W id o c z n ie  n ie  ty le  w z g lę d y  n a tu r y  id e o lo ­
g ic z n e j , i le  ja k ie ś  in n e  w c h o d z i ły  w  g rę . In a c z e j 
b o w ie m  b ę d z ie  s ię  o b ja w ia ł  „ id e o w y "  s to s u n e k  
d o  o jc z y z n y , g d y  N ie m c y  z a g r a n ic z n i ,  ja k o  n a ro ­
d o w i s o c ja l iś c i ,  r o z p o c z n ą  d z ia ła ln o ś ć  p o l i t y c z n ą , 
o p a r t ą  n a  ty c h  p r z e s ła n k a c h , k tó re  s ą  je j p o d s ta ­
w ą  w  g ra n ic a c h  R z e s z y . W t e d y  n a s tą p ić  m o ż e  
k o n f lik t  id e i n ie m ie c k o - n a ro d o w e j z  id e ą  p a ń s tw o ­
w ą  p a ń s tw a  z a m ie s z k a n ia ,  k o n f l ik t , k tó ry , w o b e c  
o g ó ln ie  u z n a n e j z a s a d y  lo ja ln o ś c i , m o ż e  n a r a z ić  
N ie m c a  n a  n ie p o ż ą d a n e  i s z k o d l iw e  d la  h a s e ł  n a ­
ro d o w y c h  k o n s e k w e n c je . M o ż e  z  ty c h  w z g lę d ó w  
w o la ł  p . B o h le  m ó w ić  je d y n ie  o  o b y w a t e la c h  
R z e s z y .

P o  lin ii te z  G a u le i t e r a  B o h le  n ie  p o s z li in n i 
m ó w c y . W y p o w ie d z i  ic h  s t w ie rd z a ły  r a c z e j ,  ż e  
d z ia ła ln o ś ć  A .  O .  d e r  N . S . D . A .  P . p r z y jm u je  
p ła s z c z y z n ę  s z e r s z ą . M in is te r  H e ss , z a s t ę p c a  p a r ­
t y jn y  k a n c le r z a , z w r a c a ją c  s ię  d o  w s z y s tk ic h  N ie m ­
c ó w  z a g r a n ic z n y c h , m ó w ił : „ W ie m , c o  c z u ć  m u s z ą  
ro d a c y  n a  o b c z y ź n ie , g d y  n ie p o k ó j z a g r a ż a  ic h  
ż y c iu  i m ie n iu  i g d y  u k a z u je  s ię  o k rę t  w o je n n y  p o d  
f la g ą  n ie m ie c k ą , a b y  z a d o k u m e n to w a ć , ż e  n a s z y m
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p ro te s to m  t o w a r z y s z y  w  r a z ie  p o t r z e b y  n a s z a  p o ­
t ę g a " .

Tu  ju ż  w y r a ź n ie j  i s z c z e r z e j  p o w ie d z ia n o , ż e  
n ie m c z y z n a  z a g r a n ic z n a ,  o  k tó re j z o r g a n iz o w a n ie  
w a l c z y  T r z e c ia  R z e s z a  p o p r z e z  ru c h  n a ro d o w o -  
s o c ja l is t y c z n y , to  n ie  ty lk o  o b y w a te le  R z e s z y , to  
w s z y s c y  w o g ó le  N ie m c y  z a g r a n ic z n i  b e z  w z g lę ­
d u  n a  o b y w a te ls tw o  p a ń s tw o w e .

J a k  w y ż e j w s p o m n ia n o , n ie  m o ż n a  m ie ć  n ic  
p r z e c iw k o  te m u , a b y  N ie m c y  z a g r a n ic z n i p ie lę g ­
n o w a li s w ó j ję z y k  i o b y c z a je .  W s z a k  P o la c y  z a ­
g ra n ic z n i , w  d ą ż e n iu  d o  u t rz y m a n ia  s w e j p le m ie n ­
n e j w s p ó ln o ty , w a l c z ą  o  p o ls k ą  s z k o lę  i k o ś c ió ł,
0  ję z y k  i p r a w a . W a lc z ą c ,  s p e łn ia ją  s w ó j n a js z la ­
c h e tn ie js z y  i n a jp ry m ity w n ie js z y  o b o w ią z e k  w z g lę ­
d e m  s w e g o  n a ro d u . R ó w n o c z e ś n ie  je d n a k  II Z ja z d  
P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y  w  1934 r . ,  k tó ry  p o d o b n ie , 
ja k  o s ta tn io  z ja z d  A .  O .  N ie m c o m , w s k a z y w a ł  P o ­
la k o m  z a g r a n ic z n y m  k ie ru n e k  d z ia ła ln o ś c i ,  p o d ­
k re ś li ł  w  s w e j d e k la r a c j i  id e o w e j :  „ Z ja z d  u w a ż a ,  
ż e  p r a c a  d la  n a ro d u  p o ls k ie g o  n ie  m o ż e  w  n i­
c z y m  z a k łó c a ć  n a le ż y te g o  s to su n ku  P o la k ó w , z a ­
m ie s z k a ły c h  w ś ró d  o b c y c h , d o  o to c z e n ia  i p a ń ­
s tw a  z a m ie s z k a n ia .  P r z e c iw n ie  —  o b o w ią z k i  w o ­
b e c  p a ń s tw a  z a m ie s z k a n ia  m u szą  b y ć  w y k o n y w a ­
n e  z  p e łn ą  lo ja ln o ś c ią ,  a  u c z e s tn ic tw o  w  ż y c iu  p u ­
b lic z n y m  p a ń s tw a  z a m ie s z k a n ia  s ta ć  s ię  w in n o  a m ­
b ic ją  k a ż d e g o  P o la k a " .

In a c z e j je d n a k  ro z u m o w a ł  m in is te r s p ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h  R z e s z y , N e u ra th , k tó ry  w y g ło s i ł  t e z ę :  
„ P o l i t y k a  z a g r a n ic z n a  m usi w y c h o d z ić  z  z a ło ż e ­
n ia  b e z w z g lę d n e j je d n o ś c i n a ro d u  n ie m ie c k ie g o , 
g d y ż  ty lk o  n a  te j p o d s ta w ie  N ie m c y  b ę d ą  m o g li 
w y p e łn ić  s w ą  m is ję " .. . A  n a s tę p n ie . . . „ B y  s ię  u t r z y ­
m a ć  i o d n ie ś ć  t r iu m f, ja k o  p a ń s tw o  i ja k o  n a ró d  
w  g r z e  s ił w  p o lit y c e  ś w ia t o w e j, p o w in n o  p a ń ­
s tw o  n ie m ie c k ie  i s p o łe c z e ń s tw o  n a ro d o w o - n ie -  
m ie c k ie  t w o r z y ć  n ie z ło m n ą  je d n o ś ć , o ż y w io n ą  s i l­
n ą  i je d n o litą  w o lą " .  S tw ie rd z e n ie  to  b u d z ić  m usi 
p o w a ż n e  o b a w y , ż e  N ie m c y  z a g r a n ic ą  m a ją  s ię  
s ta ć  n a rz ę d z ie m  w  rę k a c h  p a ń s tw a  n ie m ie c k ie g o
1 ry c h ło  m o g ą  z n a le ź ć  s ię  w  k o n f l ik c ie  z  o b e c n y m  
sy s te m e m  p a ń s tw o w e j o r g a n iz a c j i  ś w ia t a .

N ik t  N ie m c o m  z a g r a n ic z n y m  n ie  z a b r o n i ,  ja k  
m ó w ił m in is te r G o e b b e ls ,  „ b y ć  d o b ry m i N ie m c a m i 
i w n ie ś ć  w a r t o ś c io w y  u d z ia ł  d o  p o w s z e c h n e g o

p o k o ju " , p o d  w a ru n k ie m , ż e  w  p ra k ty c e  ż y c ia  n ie  
p o m ie s z a ją  d w ó c h  p o ję ć : o b o w ią z k ó w  w  sto su n ­
ku d o  p a ń s tw a  i n a ro d u , w ię z ó w  k u ltu ra ln y c h  i 
u c z u c io w y c h  —  z  p o lit y k ą .

N a  m a rg in e s ie  Z ja z d u  N ie m c ó w  Z a g r a n ic z ­
n y c h  w  S tu t tg a rc ie  p ra g n ie m y  z w r ó c ić  u w a g ę  je ­
s z c z e  n a  je d e n  p ro b le m , n a s  p r z e d e  w s z y s tk im  
in te re s u ją c y . Z ja z d  n a s ta w io n y  b y ł  n a  w y w a lc z e ­
n ie  N ie m c o m  z a g r a n ic z n y m  w s z e lk ic h  p r a w , p o ­
z w a la ją c y c h  n a  s w o b o d n y  ro z w ó j n a ro d o w y . J a k  
w ia d o m o , w  g ra n ic a c h  R z e s z y  ż y ją  m n ie js zo śc i 
n a ro d o w e , k tó ry m  je d n a k  u s tró j R z e s z y  n ie  g w a ­
ra n tu je  u s ta w o w o  n a w e t  n a jp ry m ity w n ie js z y c h  
u p ra w n ie ń . I tu ta j , ja k  w  d o k try n ie  n ie m ie c k ie j „ n a ­
ro d u , ja k o  c a ło ś c i " ,  p o d s ta w ą  sto su n ku  je s t p o li­
t y k a .

S ą d z im y , ż e  w p ie r w  n im  g d z ie k o lw ie k  n ie m ­
c z y z n a  z a g r a n ic z n a  z a ż ą d a  w s z e c h s t ro n n y c h  
s w o b ó d , t r z e b a  u re g u lo w a ć  s to su n k i n a ro d o w o ­
ś c io w e  w e w n ą t r z  R z e s z y . W t e d y  d o p ie ro  n a ro d y  
i p a ń s tw a  ś w ia t a  z ro z u m ie ją , ż e  k ie ro w n ic y  p a ń ­
s tw a  n ie m ie c k ie g o  ró w n ą  m ia rę  s to s u ją  d o  ż ą d a ń  
d la  s w o ic h  i p r a w  d la  o b c y c h  n a ro d o w o ś c i , z a ­
m ie s z k u ją c y c h  R z e s z ę , ż e  z ja z d  w  S tu t tg a rc ie  rz u ­
c ił  w s k a z a n ia  id e o w e , w  k tó re  s ię  w ie r z y ,  a  n ie  
p o lit y c z n e , k tó ry c h  r e a l iz a c ja  n a r a ż a  a u to m a ty c z ­
n ie  N ie m c ó w  —  o b y w a t e l i  in n y c h  p a ń s tw  n a  k o n ­
s e k w e n c je , w y z y s k iw a n e  n a s tę p n ie  w  p ła s z c z y ź n ie  
je d y n ie  i w y łą c z n ie  p o lit y c z n e j.

D o ty c h c z a s  n ie s te ty  d w ie  ró ż n e  s to s o w a n e  
b y ły  m ia ry . W ie r z y m y , ż e  o d  z ja z d u  A u s la n d s  O r -  
g a n is a t io n  w  S tu t tg a rc ie  s y t u a c ja  z m ie n i s ię  n a  
le p s z e , ż e  n a ro d y  o b c o p le m ie n n e , z a m ie s z k u ją c e  
R z e s z ę , o d c z u ją  p ie rw s z e , ż e  z ja z d  w  S tu t tg a rc ie  
to  d a t a  p r z e ło m o w a , g d y ż  z a s a d y  ta m  g ło s z o n e  
b ę d ą  d o  n ich  s to s o w a n e . W ó w c z a s  d o p ie ro  N ie m ­
c y ,  z a m ie s z k a l i  z a  g ra n ic a m i R z e s z y , u z y s k a ją  m o ­
ra ln e  p r a w o  u z n a ć  m o w y  s tu ttg a rs k ie  z a  s w o je , 
w  te j ic h  c z ę ś c i ,  k tó re  d o t y c z ą  ś c is łe g o  z w ią z k u  
k u ltu ra ln e g o  z  n a ro d e m  m a c ie r z y s ty m , b o  n a le ż y  
p a m ię ta ć  p r z e d e  w sz y s tk im  o  w e z w a n iu  p re m ie ra  
G o e r in g a ,  ż e  N ie m c y  z a g r a n ic ą  m a ją  o b o w ią z e k  
z a c h o w y w a ć  s ię  „ p o r z ą d n ie "  w o b e c  p a ń s tw a , 
„ u d z ie la ją c e g o  im  g o ś c in y " .

B . W .

KS. I C I EK DALEJ
P o p u la rn y  n a  te re n ie  P o lo n ii A m e ry k a ń s k ie j ks .

S . A .  Ic ie k , a u to r  d w u to m o w e j p r a c y  p . t . „ S a m o ­
c h o d e m  p r z e z  S t a n y  Z je d n o c z o n e  A .  P .“  w y d a je  
w  je s ie n i b . r .  t r z e c i tom  z  te g o  c y k lu , w  k tó ry m  
o p is u je  s w ą  p o d ró ż  p r z e z  S ta n y  P o łu d n io w e  A .  P .

P O D R Ó Ż U J E ! . . .
Z e  w z g lę d u  n a  c ie k a w ą  t re ś ć  i ję d rn y , n ie p o -  

z b a w io n y  z d r o w e g o  d o w c ip u  s ty l a u to ra  k s ią ż k a  
w z b u d z ić  w in n a  —  t a k  ja k  d w ie  p o p rz e d n ie  —  z a ­
in te re s o w a n ie  z a r ó w n o  n a  w y c h o d z t w ie  ja k  i w  
P o ls c e .
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»Miody las polski« w Ameryce 
garnie się do kultury ojczystej

(Artykuł z cyklu: „O  M ŁO D ZIEŻ PO LSK Ą  ZA G RA N ICĄ “)

Zaw arte  w poniższym  artykule, wnikliwe obserw acje  przemian dokony- 
w u jących  się w  psychice m łodzieży polsko-am erykańskiej, n ap aw a ją  otuchą tych 
wszystkich , którym spraw a narodow a leży na sercu. Dla k ierow ników  duchowych 
m łodzieży natomiast —  stanow ią cenną w skazów kę w  pracy .

RED A KCJA

M ło d z ie ż  p o ls k ą  w  A m e ry c e , tę  ju ż  z r o d z o n ą , 
w y c h o w a n ą , u k s z ta łto w a n ą  p s y c h ic z n ie  i d u c h o ­
w o  n a  z ie m i a m e ry k a ń s k ie j , o g a rn ia ć  z a c z y n a  n o ­
w y  p r ą d .

P o ls k a  k u ltu ra  a r t y s t y c z n a  z a c z y n a  „ b r a ć “  
m ło d z ie ż  p o ls k ą  i „ p o ls k ie g o  p o c h o d z e n ia "  c o ra z  
b a r d z ie j  i w y z w a la ć  p o d ś w ia d o m ie  o d c z u w a n y  
g łó d  p r z e ż y ć ,  z m ie n ia ją c  g o  w  ś w ia d o m y  p ro c e s  
w c h ła n ia n ia  w a r to ś c i e m o c jo n a ln y c h .

N ie  je s t  to  tw ie r d z e n ie  s ta w ia n e  „ t a k t y c z n ie " ,  
d la  c e ló w  „ a g it a c y jn y c h " ,  n ie  je s t to  w n io s e k  n a ­
c ią g n ię t y  i w y p r o w a d z o n y  z  „ p o b o ż n e g o  ż y c z e ­
n ia " ,  z  c h ę c i d o s z u k a n ia  s ię  d ro g i d o  d u sz  n o ­
w y c h  g e n e ra c j i  P o lo n ii a m e ry k a ń s k ie j , n ie  je s t to  
w re s z c ie  z a k ła m y w a n ie  s ie b ie , o p a r te  n a  p r a g n ie ­
n iu  p o c ie s z e n ia  s ię , p o d t r z y m a n ia  o tu c h y  i w ia r y  
w  p r z y s z ło ś ć  P o lo n ii w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h .

Je s t  w ie le  z n a k ó w  n a  n ie b ie  i n a  z ie m i a m e ­
ry k a ń s k ie j , u t w ie r d z a ją c y c h  w  p r z e k o n a n iu , ż e  
c ią ż e n ie  d o  k u ltu ry  p o ls k ie j , ż e  ś w ia d o m e  n a w e t  
s z u k a n ie  te g o  „ c z e g o ś "  c o  d a ć  m o ż e  p o k a rm  d la  
p r z e ż y ć  d u c h o w y c h , k ie łk o w a ć  z a c z y n a  w ś ró d  c o ­
r a z  s z e r s z y c h  kó ł m ło d z ie ż y  p o ls k o - a m e ry k a ń s k ie j.

O d  d a w n a  ju ż , s t y k a ją c  s ię  z  P o lo n ią  a m e ry ­
k a ń s k ą  i je j m ło d ym  p o k o le n ie m , z a s t a n a w ia łe m  
s ię  n a d  je d n y m  u d e r z a ją c y m  fa k te m .

Z  m ło d e g o  p o ls k o - a m e ry k a ń s k ie g o  p o k o le n ia , 
z  d z ie c i  r o d z ic ó w  p ro s ty c h , a c z  d z ie ln y c h , i —  
p o w ie d z m y  b e z  o b s ło n e k  —  z  p ry m ity w n e j k u ltu ­
ra ln ie  a tm o s fe ry  d o m o w e j, w y r a s t a  s to su n k o w o  
d u ż a  ilo ś ć  a r ty s tó w  w  d z ie d z in ie  m u z y k i, m a la r ­
s t w a , c z y  in n e j, p r z y  c z y m  z  re g u ły  a r t y ś c i c i c ią ­
g n ą  p r z e d e  w sz y s tk im  d o  sz tu k i p o ls k ie j .

In n y  o b ja w  —  p a r a d o k s a ln y  n a p o z ó r  f a k t , iż  
m ło d z ie ż  z u p e łn ie  n ie r a z  o d e rw a n a  o d  p o ls k o ś c i , 
n ie  m ó w ią c a , c z a s e m  i n ie  ro z u m ie ją c a  p o  p o l­
sk u , n a  s w y c h  z a b a w a c h  n a jo c h o tn ie j i n a jw ię c e j 
t a ń c z y  p o lk i, o b e rk i , m a z u r y , k u ja w ia k i . T a ń c z y  z  
ja k im ś  sw o jsk im  ro z m a c h e m , z a m a s z y s t o ś c ią ,

tu p o t liw y m  ru m o re m , z  ra d o sn y m  h a ła s e m . T a ń c z y  
t a ń c e  p o ls k ie  z n a c z n ie  c z ę ś c ie j i b o d a j le p ie j n iż .. . 
n a s z a  m ło d z ie ż  w  P o ls c e .

P o d c z a s  k ilk a k ro tn y c h  p o b y tó w  w  A m e ry c e  
n a  p r z e s t rz e n i la t  13-u , t y s ią c e  n ie m a l r a z y  r o z ­
m a w ia łe m  n a  ró ż n e  p o ls k ie  te m a ty  z  m ło d z ie ż ą  
p o ls k o - a m e ry k a ń s k ą . J a k ż e  c z ę s to  t ru d n o  s ię  n am  
b y ło  d o g a d a ć , ja k  r z a d k o  u d a ło  s ię  n a p ra w d ę  z a ­
in te re s o w a ć  s łu c h a c z a , i le ż  r a z y  c ie rp l iw e  s łu c h a ­
n ie  w y n ik a ło  z  p ro s te j g r z e c z n o ś c i . J e ś l i  je d n a k  
ro z m o w a  p r z e s z ła  n a  te m a ty  p o ls k ic h  z w y c z a jó w  
i o b y c z a jó w , a  z w ła s z c z a  s z tu k i i w o g ó le  ku ltu ­
r y  a r t y s t y c z n e j p o ls k ie j , w ó w c z a s  u ro z m ó w c y  
z a w s z e  n ie m a l s p o s t rz e d z  m o g łe m  b ły sk  w  o c z a c h , 
ro z m o w a  s ię  o ż y w ia ł a ,  z a in t e re s o w a n ie  b y ło  
s z c z e r e . Z  p o ś ró d  l ic z n y c h  ju ż  r z e s z  m ło d z ie ż y  
p o ls k ie j z  A m e ry k i , k tó re  o d w ie d z i ły  P o ls k ę , n a ­
w e t  w ś ró d  ty c h  „ n ie z a d o w o le ń c ó w " , d e n e rw u ją ­
c y c h  k r y ty k ó w , w r a ż l iw y c h  n a  te  lu b  in n e  b r a k i , 
n a w e t  w ś ró d  n ich  z a w s z e  s ły s z a łe m  z a c h w y t y  n a  
te m a t te a t ru  i w o g ó le  sz tu k i, a tm o s fe ry  a r t y s t y c z ­
n e j w  P o ls c e .

T ą  d z ie d z in ą  P o ls k a  z a im p o n o w a ła  ty m , k tó ­
r z y  w y ro ś l i  w  a m e ry k a ń s k ie j s z k o le  im p o n o w a n ia .

W  k u ltu ra ln o - a r ty s ty c z n y c h  p r z e ż y c ia c h  z n a j­
d u je  n a s z a  m ło d z ie ż  to  „ c o ś " ,  c z e g o  b ra k  n ie ś w ia ­
d o m ie  n a jc z ę ś c ie j o d c z u w a  w  A m e ry c e .

P o w ie  k to ś , ż e  p r z e c ie ż  w  U . S . A .  m ię d z y n a ­
ro d o w a  s z tu k a  ro z w i ja  s ię  c o r a z  w s p a n ia le j .

N o  ta k , a le  c h o d z i n am  o  o r y g in a ln ą  k u ltu rę  
a r t y s t y c z n ą  z  o ry g in a ln e g o , n a ro d o w e g o  ź ró d ła  
b i ją c ą ,  c h o d z i o  p r z e ż y c ia  u c z u c io w e . O  te  k a ­
te g o r ie  p r z e ż y ć , k tó ry c h  —  śm iem  tw ie r d z ić  —  
n ie d o s ta te c z n ą , n ik łą  ilo ś ć  d o s t a r c z a  ż y c ie  a m e ry ­
k a ń s k ie . W y d a je  m i s ię , ż e  n ie u je d n o lic o n e  je s z c z e  
a m e ry k a ń s k ie  z b io ro w is k o  ró ż n y c h  ra s , n a ro d ó w , 
ku ltu r i t r a d y c j i ,  p r z y  w s z y s tk ic h  sw o ic h  is to tn ie  
w s p a n ia ły c h  o s ią g n ię c ia c h  ż y c io w y c h , w  z a k re s ie  
ty c h  w ła ś n ie  p r z e ż y ć  o d c z u w a  p u stk ę .
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P. Halina M ajew ska , o rgan izato rka zespołu dram atycznego m łodzieży polskiej w C h icago  pod nazw ą
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K a ż d a  p ró ż n ia  m a n a tu ra ln ą  d q ż n o ś ć  d o  w y ­
p e łn ie n ia  s ię .

W  d u s z a c h  z a m e ry k a n iz o w a n e j m ło d z ie ż y  
p o ls k ie j is tn ie je  w o ln e  m ie js c e  d la  b a rw n e j g a m y  
p r z e ż y ć  k u ltu ra ln o - a r ty s ty c z n y c h  o r y g in a ln y c h , n a ­
ro d o w y c h .

T o , c o  ta k  s z y b k o  i s k u te c z n ie  a s y m ilu je  i u p o ­
d a b n ia  a m e ry k a ń s k g  m o z a jk ę  ra s  i n a ro d o w o ś c i , 
ta  a tm o s fe ra  s w o b o d y , p o g o d n e j a  n ie f ra s o b liw e j 
k o le ż e ń s k o ś c i, ro z m a c h u , m o ż liw o ś c i ż y c io w y c h  —  
je d n a k  n ie  w y s t a r c z a .

Je s t  ja k iś  b r a k .
S t a r s z e , s to p n io w o  s c h o d z g c e  z  p o la , w y w o ­

d z ą c e  s ię  z  P o lsk i g e n e ra c je  P o lo n ii a m e ry k a ń s k ie j 
ro z u m ie ją  d o b r z e  o lb rz y m ią  ró ż n ic ę  m ię d z y  n im i 
i m ło d ym  p o k o le n ie m , z ro d z o n y m  w  A m e ry c e . 
W k ła d a ją  n ie w ą tp liw ie  d u ż o  w y s iłk u  w  w y s z u k a ­
n ie  s p o s o b ó w  u t rz y m a n ia  m ło d z ie ż y  p r z y  s o b ie  i 
p o ls k o ś c i . U d a je  s ię  im  to  n ie s te ty , w  n ie w ie lk im , 
s to p n iu .

S t a w ia n ie  s p r a w y  n a  p ła s z c z y ź n ie  „ o b o w ią z ­
k u "  s p o łe c z n e g o  i n a ro d o w e g o , n a  p ła s z c z y ź n ie  
„ w y r z u t u  s u m ie n ia "  n ie  o d n ie s ie  n a  d a ls z ą  m etę  
r e z u lta tu . M ło d z ie ż  tu te js z a  n ie  lu b i t a k ic h  a rg u ­
m e n tó w .

U d o s tę p n ie n ie  im  z a ś  b o g a te j s k a rb n ic y  p r z e ­
ż y ć  o r y g in a ln y c h , o to  je s t n a  p o z ó r  m a r z y c ie ls k a , 
a  w  is to c ie  n a jr e a ln ie js z a  d ro g a .

J a k ie j  k a te g o r i i  m a ją  to  b y ć  p r z e ż y c ia ?
R o m a n ty zm  p o ls k ie g o  k r a jo b r a z u , t a k  s iln ie  

u t rw a lo n y  w  n a jg łę b s z y c h  p o k ła d a c h  p a m ię c i w y ­
c h o d ź c y  n ie  „ w e ź m ie "  m ło d z ie ż y , w y c h o w a n e j w  
c ie n iu  d r a p a c z y  c h m u r lu b  n a  g ru n c ie  s ta n d a r to ­
w y c h  m ia s te c z e k  a m e ry k a ń s k ic h , c z y  w re s z c ie  
„ p r z e d s ię b io r s t w "  fa rm e rs k ic h . T r a d y c ja  b o jó w , 
w z lo t ó w  i u p a d k ó w , z d o b y c z y  i s t ra t  n a ro d u , je ­
g o  ro li d z ie jo w e j ,  je g o  z a s łu g  i w a r to ś c i —  o w ­
s z e m , w y w o łu je  z a in t e re s o w a n ie  i „ s y m p a t ię " ,  a le  
ja k o  t r a d y c ja  ic h  o jc ó w  i d z ia d ó w , lu d z i je d n e j 
k rw i, a le  z  z a  o c e a n u .

Z d a je  m i s ię , ż e  m ło d z i „ a m e r y k a n ie  p o ls k ie ­
g o  p o c h o d z e n ia "  n ie r a z  u n ik a ją  p o ls k o śc i n ie  t y l­
k o  z  o s ła w io n e g o , w s t rę tn e g o  „ in fe r io r it y  com - 
p le x “ , le c z  z  n ie u z a s a d n io n e j o b a w y  k o n f l ik tó w  
d u c h o w y c h , ro z d w o je ń , ro z s z c z e p ie ń .

Z łu d z e n ie  o w y c h  k o n f l ik tó w  w y s t ą p ić  m o że  
p r z y  ró ż n y c h  o k a z ja c h , o b ie k ty w n e  p ię k n o  p r z e ­
ż y ć  n a ro d o w e j k u ltu ry  a r t y s t y c z n e j , r z u c o n e  n a  
n a tu r a ln ą  w  ż y c iu  a m e ry k a ń s k im  p ła s z c z y z n ę  g ło ­
du  d o z n a ń  k u ltu ra ln y c h , k o n f l ik tó w  ż a d n y c h  n ie  
w y w o ła .

C a ła  m ło d z ie ż  a m e ry k a ń s k a  w o g ó le  b a w i s ię  
m oim  z d a n ie m , m e c h a n ic z n ie , n a s k ó rk o w o , w  ro z -  
g w a r z e  i e c h u  in d ia ń s k ie g o  o k rz y k u  ra d o ś c i —  
„ W h o p e e " ,  a le  to  je j n ie  d a je  g łę b s z e g o  w y ż y c ia  
e m o c jo n a ln e g o . W  tym  z a k r e s ie  is tn ie je  p u s tk a .

A b y  t r a f ić  d o  d u s z , t r z e b a  t r a f ić  d o  te g o  w o l­
n e g o  je s z c z e , p u s te g o  w  n ich  m ie js c a .

I w ła ś n ie  o w e  p r z e ż y c ia  a r t y s t y c z n e  b ę d ą  tym  
fe rm e n te m , k tó ry  p r z y g o tu je  g ru n t d la  z a in t e re s o ­
w a ń  ję z y k o w y c h , z a c h ę c i  d o  p r z e ż y ć , ja k ic h  d o ­
s t a r c z a  l i t e ra tu ra , k s ią ż k a  p o ls k a .

D la  ilu s t ra c j i tw ie r d z e n ia , p o s ta w io n e g o  n a  
p o c z ą tk u  a r ty k u łu , p r z y to c z ę  p a rę  fa k t ó w , k tó re  
m ia ły  o s ta tn io  m ie js c e :

K i lk a  m ie s ię c y  tem u  g ru p a  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j 
w  C h ic a g o  z o r g a n iz o w a ła  z e s p ó ł  d ra m a t y c z n y  
„ M ło d y  L a s " . P o d  tą  n a d e r  t r a fn ie  d o b ra n ą  n a z w ą  
sk u p iło  s ię  g ro n o  m ło d y c h  z a p a le ń c ó w , m a r z ą ­
c y c h  o  w z n o w ie n iu  s ta łe g o  T e a t ru  P o ls k ie g o  w  
A m e ry c e . O r g a n iz a t o r k a  z e s p o łu , je d y n a  w  nim  
a k to rk a  z a w o d o w a , p . H a l in a  M a je w s k a , s p r ę ż y ­
ś c ie  w y r e ż y s e r o w a ła  n a  p ie r w s z y  o g ie ń  „D o m  
O t w a r t y "  B a łu c k ie g o .

P rz e d s t a w ie n ie  u d a ło  s ię  b a rd z o  d o b r z e , je ś li 
z w a ż y ć ,  iż  a k to ra m i b y li m ło d z i a m a t o r z y , c z ę s to  
b a rd z o  s ła b o  w ł a d a ją c y  ję z y k ie m  p o lsk im  i d o ­
p ie ro  p o d c z a s  p ró b  u m a c n ia ją c y  s ię  w  b ie g łe j i 
w y r a ź n e j  p o ls z c z y ź n ie . W ś ró d  a m a to rs k ie g o  z e ­
sp o łu  w y ró ż n iło  s ię  n a w e t  p a rę  ta le n tó w  ja k  p . 
W ła d y s ła w  Z a n o z ik , E d w a r d  R ó ż a ń s k i , H a l in a  Pu- 
c iń s k a .

P ie rw s z y  w y s tę p  z a p a l i ł  m ło d z ie ż  d o  d a ls z e j 
p r a c y , m im o  p ię t r z ą c y c h  s ię  t ru d n o ś c i w  p o s ta c i 
z u p e łn e g o  b ra k u  fu n d u s z ó w , re p e r tu a ru , k o s t iu ­
m ó w  i c a łe g o  a p a r a t u , b e z  k tó re g o  ż a d e n  p o ­
w a ż n y ,  s ta ły  t e a t r  e g z y s t o w a ć  n ie  m o ż e . N a jw ię k ­
s z ą  z a s a d n ic z ą  t ru d n o ś c ią  b y ło  z d o b y c ie  p u b lic z ­
n o śc i z o b o ję tn ia łe j lu b  z n ie c h ę c o n e j d o  te a t ru  (n a  
c o  z ło ż y ło  s ię  b a r d z o  w ie le  p o w a ż n y c h  p r z y ­
c z y n ) .

P u b lic z n o ś ć  p r z y ję ła  je d n a k  p io n ie rs k i w y s iłe k  
m ło d z ie ż y  b a rd z o  ż y c z l iw ie .  T o  te ż  w  z e s p o le  
w z m o g ła  s ię  w ia r a  w  s ie b ie , ro s n ą  a m b ic je  i p o ­
w a ż n e  p la n y  u ru c h o m ie n ia  m ło d y m i s iła m i s ta łe ­
g o  te a t ru  p o ls k ie g o .

J e ś l i  s w e  z a m ie r z e n ia  i p la n y  „ M ło d y  L a s "  
z d o ła  z r e a l iz o w a ć ,  je ś li p o w s ta n ie  s ta ły , z  p r a w ­
d z iw e g o  z d a r z e n ia  T e a t r  P o lsk i w  A m e ry c e  (w ę ­
d ro w n y  z  g łó w n ą  s ie d z ib ą  w  C h ic a g o )  b ę d z ie  to  
m ia ło  o g ro m n e  z n a c z e n ie , z w ła s z c z a  d la  tu te js z e j 
m ło d z ie ż y  p o ls k ie j .

T y lk o  b o w ie m  s ta ły  z a w o d o w y  i d o b r z e  g r a ­
j ą c y  z e s p ó ł  t e a t r a ln y , w p ły n ie  n a  ro z w in ię c ie  i 
p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  ( ja k o  w z ó r  g r y  s c e n ic z n e j) ,  
d o ść  l ic z n y c h  w ś ró d  m ło d z ie ż y  p o ls k o - a m e ry k a ń ­
s k ie j p r z e d s ta w ie ń  a m a to rs k ic h .

O  w ie lk ie j ro l i ja k ą  te a t r  o d e g ra ć  m o ż e  w  
o d d z ia ły w a n iu  n a  z a in t e r e s o w a n ia  s z tu k ą  i ję z y ­
k ie m  p o lsk im  w ś ró d  m ło d z ie ż y , n ie  t r z e b a  s p e c ja l­
n ie  m ó w ić .

R ó w n o c z e ś n ie  z  a k c ją  „ M ło d e g o  L a s u " , d z ię k i 
w y t ę ż o n e j p r a c y  z a w o d o w e g o  a k to ra  z  P o ls k i p . 
S t . P o le ń s k ie g o , m ło d z ie ż  p o ls k a  w  N o w y m  Y o rk u  
i o k o lic y  o rg a n iz u je  w ła s n y  t e a t r  i w y s t a w ia  z  p o ­
w o d z e n ie m  „ M a r ię  S tu a r t "  S ło w a c k ie g o .
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P rz y k ła d  z  in n e j d z ie d z in y :
N a  p o w ita n ie  m ło d e j P o lk i a m e ry k a ń s k ie j , u ta ­

le n to w a n e j p ia n is tk i p . A d e l in y  P re is s ó w n y , k tó ra  
p o w ró c iła  z  P o ls k i, g d z ie  ja k o  s ty p e n d y s tk a  Ś w ia ­
to w e g o  Z w ig z k u  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y  o d b y w a ła  
k ilk u le tn ie  s tu d ia , p o ls k a  m ło d z ie ż  a r t y s t y c z n a  z  
C h ic a g o  u r z g d z i ła  k o n c e r t .

J a k  je d n o g ło ś n ie  s tw ie rd z i ła  k ry ty k a  w  tu te j­
s z e j p ra s ie  p o ls k ie j i ja k  sa m  m ia łe m  m o ż n o ść  
s k o n s ta to w a ć , k o n c e r t  ten  b y ł  e w e n e m e n te m , s ta ł 
n a  p o z io m ie  a r ty s t y c z n y m  n ie s p o ty k a n y m  b o d a j 
d o ty c h c z a s  „ n a  P o lo n i i" .

A k a d e m ic k i K lu b  A r t y s t y c z n y  w  C h ic a g o  z o r ­
g a n iz o w a ł  p r z e d  p ó łto ra  ro k ie m  z e s p ó ł b a le t o w y . 
C e le m  z e s p o łu  je s t  k s z ta łc e n ie  z m y s łu  e s te ty c z n e ­
g o  m ło d z ie ż y , b u d z e n ie  z a m iło w a n ia  d o  p o ls k ic h  
ta ń c ó w , p r o p a g o w a n ie  sz tu k i p o ls k ie j w ś ró d  p u ­
b l ic z n o ś c i a m e ry k a ń s k ie j . Ć w ic z y  z e s p ó ł  b e z in te re ­
s o w n ie  z n a k o m ita  t a n c e rk a  a m e ry k a ń s k a  p . B e re -  
n ic e  H o lm e s . A m b ic jg  z e s p o łu  je s t o d t w a r z a n ie  t a ­
n e c z n e j m u zy k i p o ls k ie j , w y s t a w ia n ie  ta ń c ó w  s ty ­
l iz o w a n y c h , o p a r ty c h  o  p o ls k ie  m o ty w y  lu d o w e , 
t a ń c ó w  c h a ra k te r y s ty c z n y c h  (w  s ty lu  k r e a c ji  P a r ­
n e lla )  itp .

Po  d łu g ie j, ż m u d n e j p r a c y  z e s p ó ł  te n  w  m a ju  
b . r .  d a ł  p ie rw s z y  w y s tę p  p u b l ic z n y . W y p a d ł  on  
b a rd z o  d o b r z e , p r z y  c z y m  w y r ó ż n ił  s ię  i tu z n ó w  
u ta le n to w a n y  W ła d y s ła w  Z a n o z ik .

J e ś l i  d o  ty c h  p a ru  fa k t ó w , d o d a ć  d łu g o le tn ig  
d z ia ła ln o ś ć  Z w ig z k u  P o ls k ic h  K lu b ó w  L ite ra c k o -  
D ra m a ty c z n y c h , g ru p u jg c y c h  w ie le  m ło d z ie ż y , n a ­
d e r  p o ż y te c z n g  i r o z w i ja jg c g  s ię  c o ra z  b a rd z ie j  
p r a c ę  P o ls k ie g o  K lu b u  A r ty s ty c z n e g o , w  k tó ry m  
s k u p ia jg  s ię  p r a w ie  w y łg c z n ie  c z ło n k o w ie  m ło d e j, 
w  A m e ry c e  z ro d z o n e j g e n e ra c j i ,  je ś li w sp o m n ie ć  
o  ro z w o ju  c h ó ró w  s p rę ż y ś c ie  o b e c n ie  k ie r o w a ­
n yc h  p r z e z  p . Z d z is ła w a  S k u b ik o w s k ie g o  i w c ig -  
g a n iu  w  n ie  m ło d z ie ż y , w re s z c ie  o  b a rd z o  p o c ie -  
s z a jg c y m  fa k c ie  z w r a c a n ia  c o r a z  w ię k s z e j u w a g i 
n a  s tro n ę  k u ltu ra ln o - a r ty s ty c z n g  w  p r a c y  w ie lk ic h  
o r g a n iz a c j i  (Z w ig z e k  N a r o d o w y  P o ls k i, Z je d n o c z e ­
n ie  P o ls k ie  R z y m s k o - K a to lic k ie , Z w ig z e k  P o le k ) n a d  
z g ro m a d z o n g  w  n ich  m ło d z ie ż g , m o ż n a  śm ia ło  
p o w ie d z ie ć , ż e  b u d z i s ię  n o w y  p rg d  z a in te re s o ­
w a ń  k u ltu rg  i s z tu k g  p o lsk g  w ś ró d  m ło d z ie ż y  P o ­
lo n ii a m e ry k a ń s k ie j .

T e n  z d r o w y  p rg d  o g a rn ia ć  p o w in ie n  z  c z a s e m  
c o r a z  s z e r s z e  k rę g i . N a  te j d ro d z e , ja k  s ta ra łe m  
s ię  u z a s a d n ić , n a jła tw ie j t r a f i  s ię  d o  d u s z  m ło­
d z ie ż y  p o ls k o - a m e ry k a ń s k ie j.

P o w in n iśm y  b a c z n ie  ś le d z ić  ro z w ó j te g o  ru ch u  
k u ltu ra ln o - a r ty s ty c z n e g o  i w  m ia rę  m o ż liw o ś c i 
o k a z a ć  mu p o p a r c ie  z  te j i z  ta m te j s t ro n y  o c e a n u .

J a n u s z  S t ry je w s k i

C h icago , we wrześniu, 1937 r.

Członkow ie zespołu „M łody Las" podczas próby.
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J a k  ctfL tm a  m y śH eć m ź o .c b z w i p o ź s k a . u> 'R ju u m u m .

(A rtykuł z cyklu: „ O  M ŁO D ZIEŻ  P O L SK Ą  Z A G R A N IC Ą ").

W numerze bieżącym zamieszczamy artykuł przedstawiciela młodzieży połskief 
w Rumunii, który dzieli się z Czytelnikami swoimi spostrzeżeniami i sugestiami, niepo- 
zbawionymi zresztą momentów bardzo subiektywnego ujęcia.

R E D A K C JA .

Różne sq skupiska Polonii Zagranicznej, 
różny ich charakter. Każde z nich tworzy 
swojg własną, odrębną indywidualność. Tak 
samo i teren rumuński ma swoje indywidua­
lne oblicze. Wiele się już pisało na ten te­
mat i różne są powody tłumaczące stan 
rzeczy —  dziś mało pomyślny —  na naszym 
terenie. Powody, moim zdaniem, są dw oja­
kie: al trudności charakterystyczne dla te­
renu mniejszościowego (ograniczenia, unie­
możliwienia rozwoju itd.), a więc niezależ­
ne cd  samej Polonii; b) niezaradność, pew­
ne niedociqgn:ęcia i poniekąd opieszałość 
samej Polonii. Najbardziej charakterystycz­
ny dla naszego  terenu jest —  moim z d a ­
niem —  powód drugi. Wnikając w życie 
Polonii rumuńskiej, zauważymy, że brak jej 
tego  impetu, zapału , sam ozaparc ia  się i 
ofiarności, z jaką pracują inne tereny (jak 
np. —  C.S.R. czy Niemcy). Ja k a  jest przy­
czyn a?  G dzie  tkwi b łąd ?  O tóż wszędzie 
tam tętni tempo pracy młodego pokolenia. 
N a  zap a ł  może się zdobyć tylko młodzież. 
A ten za p a ł  jest nam tak bardzo potrzebny.

JAK SIĘ PRZEDSTAWIA SYTUACJA U NAS.

Odpływ naszej inteligencji do Polski w 
latach 1918 —  1922 dał się nam silnie we 
znaki. M ała garstka ludzi pozostałych, po- 
waśnionych nie zw aża ła  na wychowanie 
młodzieży. I dziś mamy młodzież, choć chęt­
ną, ale nie przygotowaną do walki z trud­
nościami terenu i sytuacji. Mamy młodzież, 
która bierze udział we wszystkich obcho­
dach narodowych, ale nie mamy tej św ia­
domej młodzieży, d ążące j  do polepszenia 
stanu rzeczy. Młodzieży naszej brak włas­
nej inicjatywy.

Młodzi są  tylko organami wykonawczy­
mi starszego społeczeństwa i jedynie w har­
cerstwie mają wolniejszą rękę. Poza tym 
ograniczają  swą pracę do ram wewnętrz­
nej pracy we własnych stowarzyszeniach.

O  ile z jednej strony przygotowanie na 
szej młodzieży przedstawia duże braki, to 
z drugiej strony nie czyni się żadnych prób 
w kierunku wciągnięcia tego elementu do 
współpracy. Starsze społeczeństwo nie od ­
nosi się życzliwie do młodszego pokolenia 
i nie godzi się na współpracę z nim. Ludzie 
nawet o pewnych zdolnościach są źle wi­
dziani tylko dlatego, że  posiada ją  o d w a­
gę  wypowiedzenia się w pewnych spra­
wach albo też nie z g a d z a ją  się na tę lub 
inną i przestarzałą metodę pracy stosow a­
nej przez starszych. Młodzi nie wchodzą w 
skład żad n e go  wydziału poważniejszej in­
stytucji. Ani jeden reprezentant młodzieży 
nie za s ia d a  w naczelnej organizacji. W y­
twarza się zatem atmosfera wzajemnego 
lekceważenia lub niedowierzania i stąd pły­
nącej opieszałości w pracy. Koniecznym 
więc jest pomyśleć nad sposobami z a p o ­
bieżenia złu i nad przeprowadzeniem 
pewnych reform w pierwszym rzędzie w 
dziedzinie wychowania młodzieży.

Nie istnieje jak widzimy ta ścisła współ­
praca  z kierownictwem, ale nie istnieje i ta 
łączność z innymi sferami. Luźny jest zw ią­
zek z młodzieżą rzemieślniczą, a co do wsi 
to nie istnieje on omal w ogóle. Nie wystar­
czy wyjechać na wieś na godzin kilka —  11 
listopada, 3 maja czy w inne święto narodo­
we, ani wysyłanie okólników, nie wystarczy 
też siedzieć przy biurku. Praca to mło­
dzieży —  utrzymać tę łączność między wsią 
a  centralą! Młodzież jest powołana do te­
go, aże b y  z b a d a ć  warunki go sp o darcze  i 
życiowe środowisk. Jej przyjdzie to najłat­
wiej.

JAK NA TERENIE BYĆ PO W IN N O.

Niewątpliwie każda  grupa mniejszościo­
wa jest skazan a  na zag ład ę ,  o ile nie istnie­
je roztropne kierownictwo. Kierownictwo 
powinno zaw sze  leżeć w rękach pewnej
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grupy ludzi zdolnych, uświadomionych i 
uspołecznionych. Tylko takie jednostki b ę­
dg w stanie należycie pokierować sp raw a­
mi Polonii. Ponieważ jednostki te rekruto­
w ać się powinny spośród młodych, więc 
należy wychować młodzież. C iężar szkole­
nia i wychowywania sp a d a  —  jak zaw sze
—  na starsze społeczeństwo. Jednym więc z 
najważniejszych problemów na terenie Po­
lonii rumuńskiej jest p r z y g o t o w a n i e  
k a d r  w y s z k o l o n e j  i u ś w i a ­
d o m i o n e j  m ł o d z i e ż y .

Dalej, celem osiggnięcia jak najlepszych 
wyników, konieczne jest zlanie się w jed- 
nq całość doświadczenia „starych" z ener­
gię, pełng inicjatywy młodych. Tam, gdzie 
młodzi nie zostajg dopuszczeni do pracy
—  może nastgpić wybuch ich niewykorzy­
stanej energii po prostu w formie buntu. 
Dlatego drugim z kolei problemem doma- 
gajgcym  się rozwigzania będzie d o p u s z ­
c z e n i e  d o  p r a c y  m ł o d y c h  
l u d z i .  Młodzi nie mogg być tylko wy­
konawcami. Powinni w prow adzać  w czyn 
własng inicjatywę —  w formie kontrolo-- 
wanej i uzgodnionej ze  starszym społeczeń­
stwem. Z tego  wynika trzecia konieczność, 
konieczność w s p ó ł p r a c y  s t a r ­
s z y c h  z m ł o d y m i .  Ostatnim wre­
szcie, również ważnych zagadnieniem jest 
spraw a d o k ł a d n e j  z n a j o m o ś c i  
w ł a s n e g o  t e r e n u .  Tylko po z a ­
znajomieniu się z terenem i z jego potrze­
bami można przystępie do  usunięcia tych 
czy innych trudności. Mamy tu na myśli 
zw łaszcza trudności natury gospodarczej.

Z problemem znajomości własnego te­
renu wigże się kwestia wsi. Wieś polska jest 
biedna i słabo zorgan izow ana pod w zglę­
dem gospodarczym . Stgd właśnie wynika 
niemożność zatrudnienia tylu młodych i 
zdolnych ludzi. Wieś oczekuje pomocy. 
Sp osoby  na to znaleźć się muszę.

JAK NALEŻY DZIAŁAĆ?

„D o młodych należy świat" — ale i 
p raca ! Nie chcemy w paść w stare grzechy, 
kiedy k ażdy  mówił „ j a “ , „my“ L .  W pierw­
szym jednak rzędzie my powinniśmy pomy­
śleć o tym, jak się dla dobra sprawy przy­
służyć. My —  jako młodzież. Pierwsze ne- 
cesarium to p o t r z e b a  w s p ó l n e ­
g o  j ę z y k a  —  potem wspólna platfor­
ma dla pracy nad sobg i dla dobra naszej 
Polonii. Może tylko młodzież jest w stanie
—  dzięki swojemu zapałowi i „bujnej" po- 
niekgd ale twórczej „fantazji" —  wznieść

się ponad wszystkie terenowe „sprawki", 
własne ambicje „prezesostw a" i sejmikowa­
nia. Nauczmy się racjonalnie myśleć! C zas  
nareszcie usigść przy w s p ó l n y m  sto­
le, decydow ać o w s p ó l n y c h  spra­
wach, w s p ó l n y m  językiem dla 
w s p ó l n e g o  dobra. Jesteśmy młodzi, 
posiadam y mózgi jeszcze niewyczerpane 
a mięśniom naszym brak pracy! Więcej d o­
brej woli a  zrobimy i my „c u d a " .  Poczgt- 
kowo —  potrzebna jest tylko mała grupka 
ludzi —  ale ludzi, którzy rozumiejg siebie i 
innych, którzy wiedzę czego  chcę i p ra g ­
nę pomóc!

Chcęc poważnie rozważyć możliwości 
polepszenia obecnego stanu rzeczy, nale­
ży się zastanowić nad tym, co zrobić może­
my już teraz, a co w przyszłości, bliższej 
czy dalszej.

G dy chodzi o pracę, zaw sze  czas na­
gli. Nigdy nie jest za  wcześnie. Czym prę­
dzej tę pracę rozpoczniemy —  tym łatwiej 
dojdziemy do celu. O  przyszłości powinni­
śmy zaw sze pamiętać, a tym bardziej o te­
raźniejszości.

Brak nam grupy ludzi, która z a k a sa ła ­
by rękawy i wzięła się do pracy. J a ­
ki element ma tworzyć tę grupę? Mam 
na myśli absolwentów kursów Świato­
w ego  Zwigzku Polaków z Zagranicy, 
którzy przez czas pewien przebywali 
w Polsce. Mam na myśli i innych lu­
dzi, jednym słowem wszystkich tych, którzy 
się d o b r o w o l n i e  zgłoszę . Zgru­
powanie tych ludzi powinno się dokonywać 
s p o n t a n i c z n i e ,  tj. nie na skutek ha­
seł rzuconych z góry. Całkiem nieoficjalnie 
powinni ci ludzi zastanaw iać  się nad pew­
nymi sprawami i dopiero stopniowo dz ia­
łać według metod, jakie nasunę miejscowe 
warunki. Nie ma mowy o zakładaniu no­
wych towarzystw czy komisji. Poczętkowo 
starczy nawet dwóch czy trzech ludzi, ale 
o silnej i dobrej woli. Nie myślimy o usta­
leniu programu —  pracy jest tyle, że same 
potrzeby wytwarzać nam będę  bogaty  
program. Nie otwierajmy uroczyście pierw­
szego  posiedzenia, aże b y  nie poprzestać 
na zagajeniu. Musimy się wzięć do twar­
dej, realnej pracy. Praca niech będzie s z a ­
ra, wyniki niech św iadczę o jej wartości.

Ta sam a grupa młodych ludzi za d ec y ­
duje też o wychowaniu młodszego pokole­
nia. Mamy młodzież szkół średnich (w ostat­
nich latach nawet dość licznę). Tylko nie­
znaczna część należy do harcerstwa (prze­
ważnie młodzież szkolna uczęszcza jęca  do 
polskiego gimnazjum), reszta chodzi lu-
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zem albo jest rozbita —  choć jeszcze s a ­
modzielnie nie myśli —  na dw a, przeciwne 
sobie obozy.

My, b ęd ąc  materiałem doświadczalnym 
tej samej metody wychowawczej —  musi­
my zap ob iec  temu rozbiciu się. M ając  na 
celu przyszłość naszej Polonii, mysimy tę 
młodzież zlać w jedną masę —  m ł o ­
d z i e ż y  p o l s k i e j  —  i da ć  jej j e d- 
n q  s z k o ł ę  i d e o w ą .  Musimy ją 
nauczyć kochać się wzajemnie i tworzyć 
jednolitą całość —  myślącą w ten sam spo­
sób i chętną do pracy dla dobra całego 
N arodu Polskiego.

Mamy uczniów szkół średnich, których 
tracimy jeszcze przed ukończeniem przez 
nich szkół i wstąpieniem do polskich stow a­
rzyszeń akademickich. Podobnie się dzieje 
z  niektórymi jednostkami spośród młodzie­
ży akademickiej, urzędniczej czy rzemieśl­
niczej.

Analizując różne możliwości, doszedłem 
do  przekonania, że  młodzież tę musimy 
zap o z n ać  z różnymi problemami, dotyczą­
cymi tak Polski jak i terenu. Tym samym 
zmusilibyśmy ją po prostu do myślenia. 
Za formę najodpowiedniejszą uważam 
urządzenie specjalnego „ k u r s u  w i e ­
d z y  o P o l s c e  i o w ł a s n y m  
t e r e n i e " .  K ażda grupa z a p o z n a ­
w ałab y  się z problemami dotyczącymi Pol­
ski, w łasnego terenu, współżycia z Macie- 
f *  -

Powitanie statku
B a n d e ra  p o ls k a , p o w ie w a jq c a  d u m n ie  n a  m a ­

s z ta c h  n a s z y c h  o k rę tó w , d o c ie r a  d o  c o r a z  o d ­
le g le js z y c h  k r a jó w  ś w ia t a . A  g d z ie  ty lk o  s ię  u k a ­
ż e ,  w s z ę d z ie  w ita jg  jq  z  ra d o ś c ig  i z e  w z ru s z e ­
n ie m  w  s e rc u  n a s i z a g r a n ic z n i  r o d a c y . T a k ie g o  
w ła ś n ie  s e rd e c z n e g o  p o w ita n ia  d o z n a ła  z a ło g a  
s ta tk u  „ W is ł a " ,  k tó ry  b a w ił  w  S a n to s  w  B r a z y l i i .

S t a te k  „ W is ł a "  p r z y w ió z ł  z  G d y n i m o d e l 
k o n t r to rp e d o w c a  „ B u r z a " ,  ja k o  d a r  P o ls k ie j M a ­
ry n a rk i W o je n n e j d la  T o w a r z y s t w a  P o ls k ie g o  im . 
J ó z e f a  P iłs u d s k ie g o  w  S a o  P a u lo .

rzą czy też o ogólnym charakterze (a więc 
stopniowo: literatura i historia, legiony —  
powstanie Państwa Polskiego, konstytucja, 
udział Polaków w kulturze świata, polska 
teraźniejszość; —  potrzeby terenu, łączność 
terenów ze so bą  i z centralą, możliwości 
gospodarcze).  Podkreślić tu należy zan ied­
banie terenu w d z i e d z i n i e  g o ­
s p o d a r c z e j .

Pod hasłem „ p o z n a j m y  i p o ­
m ó ż m y  w ł a s n e m u  t e r e n  o- 
w i“ , ludzie ci zapoznali by się z cało­
kształtem zagadnień  dotyczących naszej 
Polonii. Ażeby praktycznie zetknąć kurs z 
terenem, teorię z rzeczywistością, urzą­
dzano by specjalne wycieczki do bliższych 
(Żuczka, Kaliczenka, Sa d agó ry ,  Czernaw- 
ka, Łużany, Bujany) czy dalszych (Sołoniec, 
Dunawiec, Piesza, Poiana-Mikuli) skupisk 
polskich. Wycieczki miałyby charakter za- 
poznaw czo-badaw czy. I po raz drugi z a ­
znaczam , że  liczba uczestników jest mi o b o ­
jętna. :

Tylko w ten sposób  będziemy w stanie 
wytworzyć kadry tak bardzo nam p o ­
trzebnej młodzieży myślącej o spra­
wach wspólnych, młodzieży związanej z 
terenem a  zarazem  db a jące j o dobrobyt 
tegoż  terenu.

T y l k o  p r ę d z e j  d o  p r a c y  
—  b o  c z a s  n a g l i !

Stanisław K. Starczewski

polskiego »W isła«
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E C H A  Z P O L S K I  I O  P O L S C E
U P R O G U  W IE D Z Y  I S Ł U Ż B Y  D LA  P O L S K I  —  Ż Y W E  P O M N IK I  C H W A Ł Y  —  O D  P Ó L  Z IE L O N E J  D O  
N A D N O T E C K IC H  Ł Ą K — D W A D Z IE Ś C IA  L A T  C Z U W A N I A  —  P R Z Y JA Ź Ń  Z  N A R O D A M I B A Ł T Y K U  —  
P O L S K I S Z L A K  O D  B A Ł T Y K U  P O  M O R Z E  E G E J S K IE  —  P O D  H A S Ł E M  T R Z E Ź W O Ś C I  —  K U  S IL E  —

M O B IL IZ A C J A  T W Ó R C Z E J  E N E R G II

I z n ó w , ja k  c o  ro k u  o te j p o rz e , o ż y w iły  s ię  
m u ry  i o p u s to s z a łe  p r z e z  c a łe  la to  ś c ia n y  s z k o l­
n yc h  b u d y n k ó w  i g m a c h ó w . U l ic e  m ia s t , m ia s te ­
c z e k  i w s i p o ls k ic h  z a r o i ły  s ię  z n o w u  m ro w ie m  
g łó w  c ie m n y c h  i p ło w y c h , g łó w , k tó ry m  n ie  sp o ro  
p o w r a c a ć  d o  n a u k i p o  le tn ic h  w a k a c ja c h ,  n ie  
z a w s z e  z re s z t ą  n a le ż y c ie  w y k o r z y s t a n y c h .

A rm ia  n a s z e j d z ia t w y  s z k o ln e j je s t  p o tę ż n a . 
L ic z y  o n a  p o n a d  p ię ć  m il io n ó w  p r z y s z ły c h  o b y ­
w a t e l i  R z e c z y p o s p o lit e j ,  s z u k a ją c y c h  w ie d z y  n a  
ła w ie  s z k o ln e j. S z e re g i je j w z r a s t a ją  z  ro k u  n a  
ro k . S ta n o w i o n a  n a s z ą  n a jw ię k s z ą  ra d o ś ć  i n a ­
d z ie ję . W ie r z y m y , iż  z  te j d z ia t w y  i m ło d z ie ż y  w y ­
c h o w a  s ię  n o w e  p o k o le n ie  —  lu d z i z d r o w y c h  m o­
ra ln ie  i f iz y c z n ie ,  lu d z i , z  k tó ry c h  P o ls k a  m o że  
b y ć  k ie d y ś  d u m n a .

N a d  k s z ta łto w a n ie m  m ło d y c h  c h a ra k t e ró w , 
n a d  ic h  u ra b ia n ie m  i h a r to w a n ie m  c z u w a ją  b a c z ­
n ie  k a d r y  n a s z y c h  p e d a g o g ó w . N a u c z y c ie ls t w o  
p o ls k ie , p o m im o  c ię ż k ic h  w a ru n k ó w  m a te r ia ln y c h , 
w  ja k ic h  z m u s z o n e  je s t p r a c o w a ć , p e łn i s w e  s z c z y t ­
n e  p o s ła n n ic tw o  z  z a p a łe m  i s a m o z a p a r c ie m . S z e ­
re g i je g o  ró w n ie ż  z w ię k s z a ją  s ię  z  ro k u  n a  ro k , 
l i c z ą c  w  c h w il i o b e c n e j o k o ło  120 ty s ię c y  o só b .

W a r u n k i ,  w  ja k ic h  p o b ie r a  n a u k ę  m ło d z ie ż  
s z k o ln a , p o le p s z a ją  s ię  z  k a ż d y m  ro k ie m . G m a c h y  
s z k o ln e  w y r a s t a ją  w  P o ls c e  n ie  ty lk o  w y s iłk ie m  
P a ń s tw a , le c z  i c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a , k tó re g o  
o f ia rn o ś ć  n a  te n  s z la c h e tn y  c e l g o d n a  je s t p o ­
c h w a ły  i p o d z iw u .

Je d n y m  z  d o w o d ó w  te j o f ia r n o ś c i je s t m . in . 
b u d o w a  n a  n a s z y c h  k re s a c h  p ó łn o c n o - w s c h o d ­
n ich  stu n o w y c h  b u d y n k ó w  s z k o ln y c h , k tó re  w z n ie ­
s io n o  o b e c n ie  k o sz te m  sp o łe c z n y m  w  o jc z y s ty c h  
s t ro n a c h  P ie rw s z e g o  M a r s z a łk a  P o ls k i J ó z e f a  P ił­
s u d s k ie g o , ja k o  ż y w y  p o m n ik  m iło ś c i, ja k ą  z a w s z e  
o t a c z a ł  p o ls k ą  d z ia tw ę .

Je d n y m  z  ta k ic h  p o m n ik ó w  je s t  ró w n ie ż  p ię k ­
n a  n o w a  s z k o ła  Im ie n ia  W o d z a  N a r o d u , w z n ie ­
s io n a  i p o ś w ię c o n a  o b e c n ie  w  p o d w a rs z a w s k im  
o s ie d lu , S u le jó w k u , k tó re g o  m ie s z k a ń c e m  b y ł  p r z e z  
s z e re g  la t  J ó z e f  P iłsu d sk i.

*

N ie d a le k o  W a r s z a w y ,  w  p o b liż u  S u le jó w k a , 
z n a jd u je  s ię  in n a  h is to r y c z n a  m ie js c o w o ś ć , r ó w ­
n ie ż  z w ią z a n a  w sp o m n ie n ia m i z  M a rs z a łk ie m  P ił­
su d sk im . Ś w ia d c z y  o  tym  w ie lk i g r a n it o w y  g ła z , n a  
k tó ry m  w id n ie je  n a p is :

„ N a  p o la c h  W a w r a  i Z ie lo n e j d n ia  29  k w ie t­
n ia  1917 ro k u  J ó z e f  P iłsu d sk i, u c z ą c  P o la k ó w  b ić  
s ię  z a  w o ln o ś ć , ć w ic z y ł  o c h o tn ic z e  w o js k o  z e b r a ­
n e  p o ta je m n ie  w  P o ls k ie j O r g a n iz a c j i  W o js k o w e j" .

D w a d z ie ś c ia  la t  te m u , p r a g n ą c  p r z e k o n a ć  o k u ­
p a n tó w  o w ie lk ie j s ile  z b ro jn e j P o la k ó w , z a k o n ­
s p iro w a n e j w  P . O .  W . ,  p o s ta n o w ił  K o m e n d a n t 
P iłsu d sk i u c h y lić  n a  c h w ilę  p r z e d  n ie m ie c k im i w ła ­
d z a m i r ą b e k  ta je m n ic y . W  tym  c e lu  z a r z ą d z i ł  
p ie rw s z e  w ię k s z e  ć w ic z e n ia  b o jo w e  P e o w ia k ó w  w  
te re n ie , n a  k tó re  z a p r o s ił  —  w  c h a ra k t e r z e  o b s e r­
w a t o r ó w  —  o f ic e r ó w  a rm ii n ie m ie c k ie j. E g z a m in  
w y p a d ł  z n a k o m ic ie : te  z a im p ro w iz o w a n e  m a n e w ­
ry  c z te re c h  k o m p a n ii c y w iló w  —  ż o łn ie r z y  P o ls k ie j 
O r g a n iz a c j i  W o js k o w e j d o  te g o  s to p n ia  p r z e r a z i­
ły  w ła d z e  o k u p a c y jn e , iż  p r z y c z y n iły  s ię  ró w n ie ż  
c z ę ś c io w o  d o  d e c y z j i  u w ię z ie n ia  K o m e n d a n ta  w  
m a g d e b u rs k ie j t w ie r d z y .

D z iś  c h w ile  ty c h  ć w ic z e ń  b o jo w y c h  b ę d ą  
u t rw a la ć  w  p a m ię c i p o to m n y c h  —  p o z a  w sp o m ­
n ia n y m  g ła z e m  —  d w a  t rw a łe  p o m n ik i, k tó re  o b e c ­
n ie  u ro c z y ś c ie  p o ś w ię c o n o  w  Z ie lo n e j, a  m ia n o ­
w ic ie  „D o m u  P r a c y  S p o łe c z n e j"  im . J .  P iłsu d sk ie g o  
o r a z  n o w y  b u d y n e k  s z k o ły  im ie n ia  P . O .  W .

*

J a k ż e  in n e , ja k  m a ło  p o d o b n e  d o  ty c h  s p rz e d  
la t  d w u d z ie s tu , b y ły  o s ta tn ie , w ie lk ie  ć w ic z e n ia  b o ­
jo w e  d z is ie js z e j s i ły  z b ro jn e j . N a  w ie lk im  s z la k u  od  
P o z n a n ia  p o  B y d g o s z c z , s z e ro k im  w a c h la r z e m  
ro z p o s ta r t y , p o s u w a ł s ię  z b ro jn y  fro n t  w ie lk ie j 
o fe n z y w y  w o je n n e j, w  k tó re j u d z ia ł  b r a ły  n ie  
s z c z u p łe  4  k o m p a n ie  n a  p ó ł- c y w iló w , a  c a łe  p u ł­
k i, b r y g a d y , a  n a w e t  d y w iz je  z n a k o m ic ie  u z b ro ­
jo n e j i w y ć w ic z o n e j n a s z e j a rm ii. B ru k i p o m o rsk ic h  
m ia s te c z e k  i w s i d n ia m i i n o c a m i d u d n iły  g łu ch y m  
ło sk o te m  p r z e w a la ją c y c h  s ię  a rm a t , s a m o c h o d ó w  
p a n c e rn y c h  i c z o łg ó w , n a d n o te c k ie  łą k i , p o la ,  z a ­
g a jn ik i i la s y  je ż y ły  s ię  m ro w ie m  b a g n e tó w  p ie ­
c h o ty , w  p o w ie t rz u  n ie  m ilk ły  e k s p lo z je  p o c is k ó w , 
d e to n a c je  k a n o n a d y , z a ja d łe  tu rk o ta n ie  k a r a b i­
n ó w  m a s z y n o w y c h  i r ę c z n y c h , w a r c z a ł y  s iln ik i 
m n o g ic h  e s k a d r  n a s z e j b o jo w e j f lo ty  p o w ie t r z n e j . . .

R o z g o r z a ła  p ró b n a  w o jn a  n ie  n a  ż a r t y .  I tym  
ra z e m  ż o łn ie r z  p o lsk i d o w ió d ł , iż  b ro ń , k tó rą  d z iś  
t r z y m a  u n o g i, s to ją c  n a  s t r a ż y  p o k o ju  i n ie n a ru ­
s z a ln o ś c i g ra n ic  R z e c z y p o s p o lit e j ,  p o t ra f i b y ć  g ro ź ­
n a  d la  k a ż d e g o , k to b y  s ię  o śm ie lił  te  g ra n ic e  n a ­
ru s z y ć .
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Z  d um q  p r z y g lą d a ła  s ię  „ s w o im  ż o łn ie r z o m '1 
Z ie m ia  P o m o rsk a , z  p o d z iw e m  o b s e rw o w a l i ich  
b o jo w g  p o s ta w ę  i n o w o c z e s n y  s p rz ę t  re p re z e n ta n ­
c i o b c y c h  a rm ii, k tó ry c h  z a p r o s z o n o  n a  t e g o ro c z ­
ne  w ie lk ie  m a n e w ry . A  b y li w ś ró d  n ich  n ie la d a  
z n a w c y  s z tu k i w o je n n e j, b o  s t a r z y , w y t r a w n i w o ­
d z o w ie  s p rz y m ie rz o n y c h  z  n a m i a rm ii n a ro d ó w  
b a łt y c k ic h  —  s z e fo w ie  s z ta b u  E s to n ii , F in la n d ii i 
Ł o tw y , g e n e ra ło w ie  R e e k , O e s c h  i H a r tm a n is , o r a z  
l ic z n i z a g r a n ic z n i a t ta c h e  w o js k o w i.

Z d a ła  e g z a m in  n a s z a  a rm ia , z d a ło  ró w n ie ż  
e g z a m in  s p o łe c z e ń s tw o  W ie lk o p o ls k i i P o m o rz a , 
m a n ife s tu ją c  s w a  je d n o ść  z  w o js k ie m  i s k ła d a jq c  
m u h o jn e  d a r y , w  p o s ta c i b ro n i i e k w ip u n k u . T o ­
t e ż  p e łn e  w ia r y  sq  s ło w a , w y p o w ie d z ia n e  o s ta t­
n io  w  B y d g o s z c z y  p r z e z  N a c z e ln e g o  W o d z a  n a ­
s z e j s i ły  z b ro jn e j , M a rs z . Ś m ig łe g o - R y d z a , k tó ry  
s t w ie rd z i ł ,  iż  „ N a r ó d ,  k o c h a jg c y  s w e  w o js k o  i 
g a r n ą c y  s ię  d o  te g o  w o js k a  z  m iło śc ią  i s z a c u n ­
k ie m , je s t N a ro d e m  z d r o w y m , p o s ia d a ją c y m  p o ­
c z u c ie  s w e j s i ły  i u m ie ją c y  w y r a ź n ie  s fo rm u ło w a ć  
s o b ie , c o  je s t e le m e n te m  s iły  i g w a ra n te m  je g o  
ro z w o ju  i ro z ro s tu " .

*

N ie m a l ró w n o c z e ś n ie  z  p o b y te m  w  P o ls c e  
s z e fó w  s z ta b ó w  a rm ii k r a jó w  b a łt y c k ic h , b a w ił  na  
z ie m i n a s z e j e s to ń sk i m in is te r s p ra w  z a g r a n ic z ­
n y c h  F r y d e ry k  K a ro l A k e l .  W iz y t a  s te rn ik a  e s to ń ­
s k ie j p o lity k i z a g r a n ic z n e j  w  s to lic y  n a s z e g o  p a ń ­
s tw a  n ie  b y ła  je d y n ie  k u r tu a z y jn ą . C e l je j b y ł  g łę ­
b s z y  i d o n io ś le js z y . M ia ła  o n a  z a m a n ife s to w a ć  
p r z e d  św ia te m , iż  p r z y ja ź ń  e s to ń s k o -p o ls k a  o p a r ­
ta  je s t n a  m o cn ym  fu n d a m e n c ie  w s p ó ln y c h  in te ­
re s ó w  p o lit y c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h , o r a z  n a  
w sp ó ln y m  u m iło w a n iu  p o k o ju , n a  k tó re g o  s t r a ż y  
s to jg  o b y d w a  p a ń s tw a .

P o d o b n e  c e le  m ia ł ró w n ie ż  p o b y t  w  P o ls c e , 
n a  k ró tk o  p r z e d  p r z y ja z d e m  m in . A k e la ,  m in is tra  
s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  S z w e c j i  d r . R ic k a rd a  S a n d le -  
r a .

*

Je d n q  z  d z ie d z in  n a s z e j ś c is łe j w s p ó łp ra c y  z  
k ra ja m i p ó łn o c y  i p o łu d n ia  je s t c y w iln e  lo tn ic tw o . 
W  p o c z q tk a c h  w r z e ś n ia  b . r . o d b y ła  s ię  w  W a r ­
s z a w ie  c z w a r t a  s e s ja  k o n fe re n c ji a e ro n a u ty c z n e j 
p a ń s tw  b a łty c k ic h  i b a łk a ń s k ic h . W  k o n fe re n c ji te j 
w z ię ły  u d z ia ł  d e le g a c je  k r a jó w , p r z e z  k tó re  p r z e ­
c h o d z i t r a s a  n a s z e j k o m u n ik a c ji p o w ie t r z n e j, ta k  
z n a k o m ic ie  p r o w a d z o n e j p r z e z  P o ls k ie  L in ie  Lo tn i­
c z e  „ L o t " ,  a  w ię c  G r e c j i ,  B u łg a r ii , R u m u n ii, Ł o tw y , 
E s to n ii i F in la n d i i , p o  r a z  p ie rw s z y  r e p re z e n t o w a ­
n e j n a  ty c h  k o n fe re n c ja c h .

T e m a te m  o b ra d  p o w y ż s z e j k o n fe re n c ji b y ła  
p r z e d e  w sz y s tk im  s p r a w a  z a b e z p ie c z e n ia  z im o ­
w y c h  lo tó w , k tó re  n ie  u le g n ę  p r z e r w ie  n a  s z la ­

k a c h  m ię d z y n a r o d o w y c h , u t r z y m y w a n y c h  p r z e z  
P . L. L. „ L o t "  i łq c z q c y c h  B a łty k  z  M o rz e m  E g e j­
sk im .

*

N a  te re n ie  s to lic y  P o lsk i t o c z y ły  s ię  w  c ig g u  
w rz e ś n ia  b . r .  in n e  je s z c z e  o b ra d y  o  c h a ra k te r z e  
m ię d z y n a ro d o w y m . O d b y ł  s ię  tu o s ta tn io  X X I M ię ­
d z y n a r o d o w y  K o n g re s  P r z e c iw a lk o h o lo w y , w  k tó ­
rym  b ra ło  u d z ia ł  18 p a ń s tw . N ie  b r a k  b y ło  n a  nim  
ró w n ie ż  d e le g a tó w  k ra jó w  t a k  o d le g ły c h  i e g z o ­
ty c z n y c h  d la  P o ls k i, ja k  H a it i i U r u g w a j. K i lk u d n io ­
w e  o b r a d y  K o n g re su  t o c z y ły  s ię  w  g m a c h u  U n i­
w e rs y te tu  J ó z e f a  P iłs u d s k ie g o . P ro w a d z o n o  je  w  
4  ję z y k a c h , a  m ia n o w ic ie  f ra n c u s k im , n ie m ie c k im , 
a n g ie ls k im  i p o lsk im .

P o p rz e d n i K o n g re s  m ia ł m ie js c e  w  L o n d y n ie .
U d z ia ł  w  o b e c n y m  K o n g re s ie  b r a l i  z a ró w n o  

u c z e n i, p ro fe s o ro w ie  i le k a r z e , ja k  i d u c h o w n i r ó ż ­
n y c h  w y z n a ń  o r a z  d z ia ła c z e  s p o łe c z n i, a  n a w e t  
m ło d z ie ż , m . in . h a r c e r z e , n ie  ty lk o  z  P o ls k i, le c z  
i z  z a g r a n ic y .  P r z y b y ła  te ż  n a  K o n g re s  s p e c ja ln a  
s z t a fe t a  ro w e ro w a  h a r c e r z y  f iń s k ic h , k tó ra  p r z y ­
w io z ła  a d re s  o d  P re z y d e n ta  P a ń s tw a  z  H e ls in e k .

W  ra m a c h  K o n g re s u  o d b y ły  s ię  z ja z d y  s p e ­
c ja ln e  k a to lic k ic h  i e w a n g e l ic k ic h  s to w a r z y s z e ń  
p r z e c iw a lk o h o lo w y c h , k o le ja r z y  a b s ty n e n tó w  o r a z  
m ię d z y n a r o d o w a  k o n fe re n c ja  k o b ie t  i m ło d z ie ż y  
a b s ty n e n c k ie j , ja k  ró w n ie ż  s p e c ja ln a  w y s t a w a  
p r z e c iw a lk o h o lo w a .

W ś ró d  l ic z n y c h  r e fe r a t ó w , w y g ło s z o n y c h  n a  
K o n g re s ie , o lb r z y m ie  z a in t e re s o w a n ie  w z b u d z i ł  
p r z e d e  w sz y s tk im  r e fe r a t  z n a k o m ite g o  p o ls k ie g o  
u c z o n e g o  i le k a r z a ,  p ro f . d r  M . R o se g o , p . t. 
„ W p ły w  a lk o h o lu  n a  m ó z g " . P ro f . R o se , k tó ry  d a w ­
n ie j w y k ła d a ł  w  B e r lin ie , a  o b e c n ie  w  W i ln ie ,  n a  
U n iw e rs y te c ie  S te fa n a  B a to re g o , o g ło s ił  w  ś w ie t ­
n ym  r e f e r a c ie  s e n s a c y jn e  w p ro s t  w y n ik i s w y c h  d łu ­
g o t rw a ły c h  ż m u d n y c h  b a d a ń  i o b s e r w a c y j ,  p r z e ­
p r o w a d z o n y c h  n a  200  k ró lik a c h  o r a z  7  lu d z ia c h . 
B a d a n ia  te  w y k a z a ły ,  ż e  m ó zg  lu d z i w y n a t u r z a  s ię  
p o d  w p ły w e m  a lk o h o lu , k tó ry  w  g łę b s z y c h  w a r ­
s tw a c h  k o ry  m ó z g o w e j, s t a n o w ią c e j s ie d lis k o  m y­
ś le n ia , c z u c ia  i p a m ię c i , c z y n i o lb rz y m ie  sp u s to ­
s z e n ia .

N a  k o n fe re n c ji k o b ie c e j K o n g re su  d u ż e  z a in t e ­
re s o w a n ie  w z b u d z i ł  r e fe r a t  o p ie k u n k i s p e c ja ln e g o  
z a k ła d u  le c z n ic z o - w y c h o w a w c z e g o  d la  d z ie w c z g t  
e p i le p ty c z n y c h  p o d  W a r s z a w ą ,  p . W .  K o s s o w s k ie j . 
Z  re fe ra tu  te g o  d e le g a tk i z a g r a n ic z n e  d o w ie d z ia ły  
s ię  m . in . o  is tn ie n iu  w  P o ls c e  s p e c ja ln e g o  T o w a ­
r z y s tw a  O p ie k i n a d  E p i le p ty k a m i, k tó re g o  z a ł o ż y ­
c ie lk a  b y ła  je d n a  z  p ie rw s z y c h  P o le k , s tu d iu ją c y c h  
m e d y c y n ę  n a  U n iw e rs y te c ie  w  Z u r ic h u , p . P e la g ia  
P o p ła w s k a , in ic ja to r k a  i w s p ó łz a ło ż y c ie lk a  W a r ­
s z a w s k ie g o  T o w a r z y s t w a  P o m o c y  i O p ie k i ncid 
c h o ry m i p s y c h ic z n ie  i n e rw o w o . O n a  ró w n ie ż , d ro -
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g q  w y t rw a łe g o  ja łm u ż n ic tw a , z d o b y ła  ś ro d k i n a  
z a ło ż e n ie  z a k ła d u  d la  d z ie w c z q t  e p i le p ty c z e k  w  
B rw in o w ie  p o d  W a r s z a w q .

*

N ie m a l ró w n o c z e ś n ie  z  to c z q c y m  s ię  w  W a r ­
s z a w ie  K o n g re se m  P rz e c iw a lk o h o lo w y m  o b ra d o ­
w a ł  w e  L w o w ie  p ie rw s z y  o g ó ln o -p o ls k i K o n g re s  
In ż y n ie ró w . Z o s ta ł  o n  z w o ła n y  p o d  h a s łe m  m o b i­
l i z a c j i  t w ó r c z e j e n e rg ii d la  g o s p o d a rc z e g o  u n ie ­
z a le ż n ie n ia  P o lsk i.

K o n g re s  lw o w s k i , k tó ry  z g r o m a d z ił  k ilk a  t y ­
s ię c y  u c z e s tn ik ó w , a  w  tym  p r z e d s t a w ic ie la  in ż y ­
n ie ró w  p o lsk ic h  w  A m e ry c e , s ta n o w ił  p r z e g lg d  
te c h n ic z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h  m o ż liw o ś c i n a s z e g o  
k ra ju , d o tq d  n a le ż y c ie  n ie  w y z y s k a n y c h . O k o ło  
70  r e fe r a t ó w , w y g ło s z o n y c h  n a  K o n g re s ie , u ję ło  to  
z a g a d n ie n ie  w e  w s z e c h s t ro n n ie  o p ra c o w a n g  c a ­
ło ś ć . W y n ik i  o b ra d  K o n g re s u , k tó ry  d o m a g a  s ię  
p o w o ła n ia  d o  ż y c ia  s p e c ja ln e g o  M in is te rs tw a  
T e c h n ic z n e g o , n ie z a w o d n ie  p r z y c z y n i s ię  w  d u ­
ży m  s to p n iu  d o  p o d n ie s ie n ia  P o lsk i n a  w y ż s z y  s to ­
p ie ń  o b ro n n o ś c i i g o s p o d a r c z e j s a m o d z ie ln o ś c i.

HARCERZE POESCY W REEGR NA OROZACH
(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a )

H a r c e r s tw o  P o ls k ie  w  B e lg ii , z a ło ż o n e  w  set- 
n q  ro c z n ic ę  n ie p o d le g ło ś c i K ró le s tw a  B e lg ijs k ie g o , 
r o z w i ja  s ię  w  iś c ie  a m e ry k a ń s k im  te m p ie . Je d n y m  
z  d o w o d ó w  ro z ro s tu  o rg a n iz a c y jn e g o  je s t a k c ja  
le t n ia ,  k tó ra  z  ro k u  n a  ro k  p o d w a ja  l ic z b ę  u c z e s t ­
n ik ó w  i p r z e s z k o lo n y c h  h a r c e r z y . W  tym  ro k u  l i c z ­
b a  u c z e s tn ic z e k  i u c z e s tn ik ó w  o b o z ó w  d o s ię g a ła  
c y f r y  300  o s ó b , z  c z e g o  56 .5  p ro c e n t  s ta n o w ili h a r ­
c e r z e .  P o b y t  n a  o b o z ie  m ia ł d a ć  m ło d z ie ż y  z d r o ­
w ie  i w z m o c n ić  je j u ś w ia d o m ie n ie  n a ro d o w e . B ra ć  
h a r c e r s k a  ro z ło ż y ła  s ię  o b o z e m  n a d  m o rze m  P ó ł­
n o c n y m  w  N ie u p o rt- B a in s  i O s t-D u n k e rk e .

N ie z a le ż n ie  o d  z a ję ć  p r o g r a m o w y c h , k tó re  
d a ły  n ie z łe  w y n ik i , n a le ż y  s z c z e g ó ln g  u w a g ę  z w r ó ­
c ić  n a  m ie js c e  i w a ru n k i o b o z o w a n ia . G ro m a d a  
n a s z y c h  d z ia r s k ic h  h a r c e r z y  i z u c h ó w  u c z y ła  s ię  
i  p r z e ż y w a ła  c h y b a  n a jp ię k n ie js z e  c h w ile  sw e g o  
ż y c ia  o rg a n iz a c y jn e g o  n a  z ło c is ty m  p ia sk u  w y ­
b r z e ż a ,  o b o k  n a tu ra ln e g o  c m e n ta rz y s k a , ja k im  sq  
p o la  b ite w  w o jn y  ś w ia to w e j n a  o d c in k u  N ie u p o r t—  
D ix m u d e  —  Y p re s .

N ie je d n e m u  z  n a s z y c h  h a r c e r z y  z a k r ę c i ła  s ię  
ł z a  w  o ku  n a  w s p o m n ie n ie  o  n a s z y c h  p o ls k ic h  b o ­
h a t e r a c h , k tó rz y  p o d o b n ie  w a lc z y l i  o  w o ln o ś ć  i 
n ie p o d le g ło ś ć  R z e c z y p o s p o lit e j .

4

W id ok ogólny obozu dla zastępow ych .

Liege, w e wrześniu , 1937 r.
W s p ó ln a  p r a c a ,  p o m o c  w z a je m n a , p r z y g o d y , 

p r z e ż y c ia ,  p r o p a g a n d a  p o ls k o ś c i , w y c ie c z k i ,  o to  
c z y n n ik i , k tó re  s k ła d a ły  s ię  n a  z a c ie ś n ie n ie  w ę z łó w  
b ra te rs k ie j s y m p a t ii i s t w a r z a jg c  a tm o s fe rę , k tó ra  
p r z e t r w a  n ie  ty lk o  je d e n  m ie s ig c  ż y c ia  o b o z o w e ­
g o , a le  c a ły  ro k  p r a c y  h a rc e r s k ie j .

N ie  o d  r z e c z y  b ę d z ie , g d y  n a  p o tw ie rd z e n ie  
w y ż e j w s p o m n ia n y c h  m o m e n tó w , p o d a m  k ilk a  
s z c z e g ó łó w  z  o s ta tn ie g o  a la rm u  n o c n e g o  w  o b o ­
z ie .  D z ia ło  s ię  to  w  p r z e d d z ie ń  w y ja z d u ,  p o  o f i­
c ja ln y m  o sta tn im  p ro p a g a n d o w y m  o g n isk u . G d y  
h a r c e r z e  b y li p o g rg ż e n i w  g łę b o k im  ś n ie , a la rm o ­
w y  s y g n a ł  g w iz d k a  p r z e s z y ł  c is z ę  n o c n g  i w  p rze -  
c iq g u  10 m inut p o s ta w ił  n a  ró w n e  n o g i, w  k rę g u  
r a d y  p rz e s z ło  s io  „ c h ło p a " .  C o  s ię  s ta ło ?  N ic  n ie  
w ia d o m o . J a k iś  n ie s a m o w ity  ru c h . P a d a  k o m e n ­
d a :  „ K ie ru n e k  p la ż a  m o rs k a , —  o d m a s z e r o w a ć " !

T o  b y ł s p r a w d z ia n  g o to w o ś c i n a s z y c h  c h ło p ­
c ó w  d o  s łu ż b y . M a ło  te g o , p o  p r z y b y c iu  tu ż  
n a d  b rz e g  m o rsk i, w s z y s c y  u s ta w il i s ię  p ó łk o le m  
d o  m o rz a  i z n o w u  k o m e n d a  „ b a c z n o ś ć "  —  je d e n  
z  h a r c e r z y  c z y t a  r o z k a z , w z y w a jg c y  w s z y s tk ic h  
m ło d z ik ó w  d o  z ło ż e n ia  p r z y r z e c z e n ia  h a r c e r s k ie ­
g o . W y s t g p i l i  n a jd z ie ln ie js i  i p r z y  b la s k a c h  o g n i­
s k a  p o w t ó r z y l i :  „ M a m  s z c z e rg  w o lę  c a ły m  ż y c ie m  
p e łn ić  s łu ż b ę  B o g u  i P o ls c e , n ie ść  ch ę tn g  p o m o c  
b liź n im  i b y ć  p o s łu sz n y m  p ra w u  h a rc e r s k ie m u " . 
C h w i la  to  b y ła  u ro c z y s ta , p o la ły  s ię  ł z y  w z r u s z e ­
n ia , d ru h  K o m e n d a n t  k ró tk o  p rz e m ó w ił  d o  m ło ­
d z ik ó w , w z y w a jg c  re s z tę  h a r c e r z y  i f a le  m o rsk ie  
n a  ś w ia d k ó w  t a k  w a ż n e g o  a k tu . N a  z n a k  łg c z n o -  
ś c i z  k ra je m  w rz u c o n o  li l ię  h a rc e rs k g  d o  m o rz a , 
a b y  ta  n a  g r z b ie c ie  s p r z y s ię ż o n y c h  f a l  p o p ły ­
n ę ła  d o  G d y n i i o ś w ia d c z y ła  n a s z y m  h a rc e rz o m -  
b ra c io m , ż e  m y w y s o k o  d ź w ig a m y  s z t a n d a r  p o l­
s k o ś c i n a  b rz e g u  m o rz a  p ó łn o c n e g o .

I. Szym ański
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(Artykuł dyskusyjny)

Jednym z zagadnień  kulturalno-oświa­
towych, którego rozwigzanie i przeprow a­
dzenie w ym aga daleko większego wysiłku 
i natężenia zagranicg niż w Polsce, jest 
spraw a pogłębienia uświadomienia i p o ­
czucia narodow ego Polaków zam ieszka­
łych na obczyźnie.

Wielką rolę w tym wypadku odgrywa 
szkolnictwo polskie zagran icą , którego pra­
ca dała  dużo pięknych i pozytywnych wy­
ników. O bok  szkolnictwa, problemem 
uświadomienia narodow ego zajmują się 
także różnego rodzaju organizacje  i tow a­
rzystwa, które potworzyły specjalnie kół­
ka i komórki kulturalno-oświatowe, oraz 
prow adzą dłuższe lub krótsze kursy.

Pomimo tego  jednak zagadnienie uświa­
domienia narodow ego wśród Polaków z a ­
granicą w ym aga jeszcze znacznego i p o ­
w ażn ego  nakładu pracy.

Zdarza  się przecież, niestety, że nasi ro­

d acy  p oza  granicami kraju u legają  nieraz 
wynarodowieniu. Po kilku pokoleniach, ja ­
ko pamiątka pozosta je  tylko nazwisko, 
św iadczące  o ich polskim pochodzeniu.

Nie w głębia jąc  się w to, jakie czynni­
ki, czy względy powodują pośrednio, lub 
bezpośrednio wynaradawianie się po szcze­
gólnych jednostek i co wpłynęło na ich ni­
skie uświadomienie narodowe, należy 
stwierdzić, że  w żadnym razie nie wolno 
winić za  ten stan rzeczy ani szkolnictwa 
polskiego zagran icą ,  którego praca zasłu­
guje tylko na uznanie, ani tych, czy innych 
organizacji, które starają  się przygarnąć 
jak najszersze rzesze społeczeństwa pol­
skiego.

Proces wynaradawiania się zachodzi 
przeważnie u jednostek słabszych moralnie, 
nie posiadających głęboko wyrobionego 
poczucia narodow ego, ulegających łatwo

0 P O G Ł Ę B I A N I U  
UŚWIADOMIENIA NARODOWEGO
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wpływom otoczenia, warunkom życia i p ra­
cy. ; f |

Rzecz pewna, że  gdyby ci ludzie z d a ­
wali sobie sprawę ze  sw ego postępowania, 
gdyby  nosili w sercu gorgce  umiłowanie 
Polski, języka ojczystego i tego, co nazy­
wamy kulturg Polski, na pewno nie wyrze­
kaliby się lekkomyślnie swej narodowości.

Chodzi o to, jak za jgć  się tymi Polaka­
mi, którzy ulegajg łatwo, najczęściej b ez­
wiednie, asymilacji, jak im pomóc, podać  
rękę, ab y  nie zatracali swej narodowości, 
języka, kultury i obyczajów.

Pierwszym i nieodzownym warunkiem 
będzie tutaj pogłębianie w nich uświado­
mienia i poczucia narodow ego.

Wspomnieliśmy, że  nad tym zag ad n ie ­
niem pracuje i szkolnictwo polskie zagran i­
cg  i szereg instytucji, organizacji i tow a­
rzystw.

N ależałoby  się zastanowić, jaka forma 
pracy będzie w tym wypadku na jodpo­
wiedniejsza, jaka zdoła przyciggngć n a ­
wet te jednostki, które dotychczas chodzg, 
—  że się tak wyrażę —  luzem, które stro- 
nig od większego wysiłku umysłowego, lub 
którym wiek, czy też czas  nie pozw ala jg  na 
uczęszczanie na kursy polskie.

Najlepiej zd a je  się sprostać temu z a d a ­
niu świetlica.

Tam, gdzie założenie polskiej szkoły na­
potyka na znaczne trudności, otwarcie 
świetlicy nie nastręcza zazw yczaj więk­
szych przeszkód. Świetlice można zak ładać  
w mniejszych środowiskach, gdzie element 
polski nie jest nawet bardzo liczny. Świetli­

ca nie stawia ograniczeń co do wieku do 
niej uczęszczajgcych osób. Wreszcie za ło ­
żenie świetlicy nie w ym aga zbyt dużych 
nakładów finansowych.

Jeśli chodzi o formy pracy w świetlicy, 
to sg  one bardzo  bogate ,  urozmaicone i 
bardzo  ciekawe. W  świetlicy znajdujg z a ­
stosowanie czasopism a, ksigżki, odczyty, 
pogadanki,  wyświetlanie filmów, gry i z a ­
bawy. Ponadto należy zwrócić uw agę na 
organizację  obchodów narodowych i uro­
czystości, które w pracy świetlicowej od- 
grywajg wybitng rolę.

I ta właśnie różnorodność zajęć  pocig- 
g a  nawet najbardziej opieszałych. Każdy 
znajdzie w świetlicy ten dział pracy, który 
go  najbardziej interesuje. Jeśli ktoś jest 
przemęczony, przepracowany, znajdzie w 
świetlicy chwilę wypoczynku. Te wszystkie 
zalety świetlicy stanowig zachętę nawet dla 
jednostek bardzo biernych, a  chodzi prze­
cież o ściggnięcie elementu, który wymyka 
nam się z rgk, błgdzi sam opas  i ulega asy­
milacji. Najpierw musimy ten element ścigg- 
ngć, a  dopiero potem możemy za c z g ć  z 
nim i nad nim pracow ać.

Praca ta musi być dokładnie przemyśla­
na i starannie przygotowana, ab y  dała  po­
zytywne wyniki.

N ajlepszg  i najprostszg d rogg  będg nie 
nużgce pouczenia, morały i wytykanie wad, 
czy win, ale  żywa, czynna praca świetlico­
wa, która pociggnie z a  sobg  nie tylko sta­
łych świetliczan lecz i te osoby, które przy­
godnie zajrzg do świetlicy, a z czasem sta- 
ng się stałymi jej uczestnikami.

flk tja  odczytowa Ogólnopolskiego Komitetu Oświatowego w Argentynie
W y p e łn ia ją c  n a k re ś lo n y  p ro g ra m , O g ó ln o p o l­

sk i K o m ite t O ś w ia t o w y  w  A rg e n ty n ie  m ię d z y  in ­
n y m i, g o d n y m i u w a g i s p ra w a m i, s y s te m a ty c z n ie  
u r z g d z a  o d c z y t y  n a  te m a t a k t u a ln y , u z u p e łn ia n e  
p r z e z r o c z a m i . W  tym  c e lu  z o s t a ł  z a k u p io n y  z a  
p o ś re d n ic tw e m  Ś w ia to w e g o  Z w ig z k u  P o la k ó w  z  
Z a g r a n ic y  o d p o w ie d n i a p a r a t  w  P o ls c e  d o  w y ­
ś w ie t la n ia  p r z e z r o c z y .

W  te n  s p o só b  o r g a n iz o w a n e  o d c z y t y  z a c h ę ­
c a ją  d o  l ic z n e g o  p r z y b y w a n ia  ro d a k ó w  i t r a f ia ją  
ła t w ie j d o  p r z e k o n a n ia . C h a r a k t e r y s t y c z n e  je s t , ż e  
n ie  m a b o d a j w a ż n ie js z e g o  o b c h o d u  n a ro d o w e g o  
w  to w a r z y s t w a c h  p o ls k ic h , b y  n ie  b y ły  w y ś w ie t la ­
n e  p r z e z r o c z a .
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T E C H N I K A  S C E N I C Z N A  
W T E A T R Z E  

P O L O N I I  Z A G R A N I C Z N E J
BUDOWA SCENY I DEKORACJI

Technika teatralna naszych czasów  wy­
kazuje tak zdumiewajqce postępy dzięki 
rozwojowi nauki i techniki ogólnej, że  tyl­
ko porównujgc teatr współczesny z teatrem 
lat minionych, jesteśmy zdolni ocenić w sp a­
niałe rezultaty, osiggnięte w tej dziedzinie.

Inaczej ma się spraw a w innej dziedzi­
nie teatru, mianowicie w teatrze ludowym, 
którego technika, zakrojona na miarę 
przedstawień amatorskich, niejednokrotnie 
pozostawia wiele do życzenia. Nic dziw­
nego —  operując minimalnymi środkami 
technicznymi, trudno jest stworzyć widowi­
sko, postawione na tak wysokim poziomie, 
jaki cechuje przedstawienia w teatrze z a ­
wodowym.

W tej ciężkiej sytuacji znajduje się też 
teatr, dz iała jący  na terenie emigracyjnym, 
wśród Polonii zagranicznej. Teatr ten jako 
placówka stała, ma rację bytu tylko w więk­
szych środowiskach; mniejsze skupienia mu­
szą zadowolnić się teatrem objazdowym, 
który daje  przedstawienia raz na jakiś czas, 
przy uroczystościach, w których cała  rze­
sza  emigrancka łączy się w jedną duchową 
całość, świętując dni uroczyste o charakte­
rze państwowym, narodowym, czy religij­
nym.

Jednak i te stałe placówki teatralne 
wśród Polonii zagranicznej cierpią na chro­
niczne braki, spow odow ane często ubóst­
wem środków technicznych, jeszcze czę­
ściej materialnych, a najczęściej —  nieumie­
jętnością planowego i rzeczow ego o p ra­
cowania wytkniętego przed so bą  tak w a ż­
nego celu, jakim jest krzewienie polskości. 
A przecież kultura teatralna jest jednym ze 
środków, do tego  celu prowadzących.

O tóż przede wszystkim przed rozpo­
częciem widowiska należy wyjaśnić pu­
bliczności jego znaczenie, myśl przew od­
nią, fabułę i charakter. To pierwszy waru­
nek osiągnięcia korzyści z dan ego  widowi­
ska. Jeżeli teatr prowadzi swą pracę stale 
i systematycznie, to pogadanki te, ujęte w 
formę łatwą i interesującą, staną się czymś 
nieodłącznym od sam ego przedstawienia 
i w sumie stworzą nader ciekawą i p o ucza­
jącą  całość, ułatwiającą zrozumienie sztu­
ki.

A teraz kwestia przygotowań do wy­
stawienia nowej sztuki.

Jest to praca trudna, w y m aga jąca  grun­
townego i dokładnego obmyślenia widowi­
ska we wszystkich szczegółach, a  więc o d ­
cinka reżyserskiego, aktorskiego i scenicz­
nego.

I tu przychodzi moment najważniejszy. 
Przedstawienia wśród Polonii zagranicznej 
odbyw ają się po części w warunkach tak 
prymitywnych, że wystawienie najłatwiej­
szej sztuki po c iąga  za  so bą  ogromną m a­
sę trudności technicznych.

W yobraźmy sobie, że  jakiś ośrodek 
młodzieżowy, sk ładający się z ludzi, oży­
wionych jak najlepszymi chęciami, posta­
nawia założyć teatr, w którym przedsta­
wienia odbywałyby się w ściśle ozn a czo­
nych odstępach czasu, powiedzmy —  co 
miesiąc —  sześć tygodni. Jest w tym kółku 
teatralnym kilka osób obdarzonych zdol­
nościami aktorskimi, jest mały chór, sk łada­
jący się z dziesięciu osób, są  dwaj śp iew a­
cy —  tylko nie ma warunków technicznych, 
żeby zorganizow ać przedstawienie. Skrom­
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ne fundusze starczyłyby może na zakupie­
nie najbardziej potrzebnych rzeczy do 
urzqdzenia widowiska, ale jak się do 
tego  w ziąć?

O dpowiem: przede wszystkim trzeba 
wybrać odpowiedni lokal. Przecież nie z a ­
gramy sztuki w małym pokoju, w którym 
jest jedno okno i jedna para  drzwi. Musi 
być niewielka salka, z której Ys można by­
łoby przeznaczyć na scenę, w pozostałej 
z a ś  części poustawiać ławy czy stołki dla 
widzów. Idźmy dalej:  trzeba tę scenę zbu­
dow ać tak, ab y  widzowie, s iedzący n a jda­
lej, swobodnie mogli obserwować bieg sztu­
ki. N ależałoby  więc pomyśleć o tym, ab y  
tę scenę umieścić wyżej, ab y  przestrzeń 
sceniczna była wyższa od powierzchni p o ­
dłogi. Można to os iągnąć  dwojako: przy 
pomocy pak, lub skrzyń, na których zbudu­
jemy scenę, lub też przy pomocy t. zw. koz­
łów, aby  przestrzeń między podłogą sceny 
i pod łogą  sali teatralnej była pusta. Jest to 
szczegół ważny. Przy odgrywaniu jakiejś 
sztuki o charakterze religijnym lub b a jecz­
nym, jest nielada efektem np. zjawienie się 
spod ziemi czy zapadnięcie się pod zie­
mię diabła, śmierci czy złej czarownicy. 
Efektu tego  nie uda się osiągnąć  wtedy, 
kiedy przestrzeń między sceną i podłogą 
będzie wypełniona. Różnica poziomów mu­
si wynosić conajmniej 150 cm.

Z kolei trzeba obmyśleć rozplanowanie 
sceny tak, aby  aktorzy mogli z niej zejść 
z a  kulisy. Najlepiej więc scenę umieścić tak, 
ab y  przylegała ona od tyłu do drzwi, wio­
dących do pokoju, m ogącego  służyć za  
garderobę  dla aktorów. Drugą w ażną rze­
czą jest zbudowanie t. zw. ramy scenicznej, 
która służy do pionowego oddzielenia sce­
ny od widowni. Rama sceniczna jest to coś 
w rodzaju okna, utworzonego przez zbite 
z so bą  arkusze dykty lub deski. To okno 
nadaje  właściwy kształt scenie, zmniejsza­
jąc ją cokolwiek, a służy do oparcia  deko­
racji i zawieszenia kurtyny. W  wypadku, 
gdy warunki nie pozw ala ją  na utworzenie 
ramy scenicznej, p rzeciąga się od ściany

do ściany drążek lub pręt, na którym z a ­
wiesza się kurtynę.

Mamy więc już scenę (nawet z z a p a d ­
nią, jeżeli między podłogą sceny i sali ist­
nieje wolna przestrzeń) i widownię. N a le ­
ży teraz pomyśleć o dekoracji.

Dekorację należy obmyśleć tak, żeby 
mogła służyć jednocześnie do kilku scen. 
Jeżeli więc mamy na tylnej ścianie sceny 
płótno, w yob raża jące  las, to wystarczy na 
tle tej samej dekoracji postawić p o sąg  lub 
ławeczkę, by otrzymać wrażenie ogrodu. 
Jeżeli mamy płótno, w yob raża jące  parkan, 
czy mur, a na jego tle latarnię, kram w ę­
drowny —  mamy gotową ulicę.

Tak pomyślane dekoracje stanowią wiel­
ką ekonomię zarówno czasu jak i pienię­
dzy. W yobraźmy sobie tylko, coby to było, 
gdyby do k ażde go  aktu trzeba było zmie­
niać dekorację. Ale istnieje i taka możli­
wość. Wtedy urządzam y się w ten sposób, 
że w głębi, wszerz sceny zawieszam y d rą ż ­
ki, na których, jak firanki lub kotary, wiszą 
już przygotowane dekoracje, sporządzone 
z płótna, obciągnięte na dole ciężarkami 
ołowianymi, lub woreczkami z piaskiem, by 
nie falowały przy lada podmuchu zam yka­
nych drzwi. Po skończonym pierwszym ak­
cie, wyobrażającym  ulicę, rolujemy za  p o­
mocą sznurka dekorację aktu pierwszego 
i jednocześnie opuszczam y następną. Jest 
to wygodne i szybkie.

W  podobny sposób  robi się kurtynę. 
Zszywa się jakąś nieprzezroczystą tkaninę, 
może to być nawet i grube płótno pokryte 
farbą  tak, aby  nie przepuszczało światła i 
roluje się ją, jak wyżej. Można zrobić i kur­
tynę rozsuwaną na boki, podobnie jak ko­
tara.

To są zasadn icze  uwagi, dotyczące bu­
dowy sceny i dekoracji w teatrze, u rządza­
nym w sferze możliwości ośrodków kultu­
ralnych Polonii zagranicznej.

Za pomocą najprostszych środków teatr 
taki można urządzić tak, by wystawiona w 
nim sztuka pozostawiła wśród widzów w ra­
żenie miłe i długotrwałe.

Emgar
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ZLuzmy. slą  tanców  na.ho.cio.itfy.cA !..

O rozpowszechnienie tańców ludowych 
w ś r ó d  P o l o n i i  Z a g r a n i c z n e j

W czasie  uroczystości na emigracji wi­
duje się często na scenie tańce ludowe, 
mniej lub więcej wiernie odtworzone. N ie­
stety, tańce te nie schodzą ze  sceny na p o ­
sadzki sal balowych,

A przecież taniec ludowy, który z ludu 
wyszedł powinien do tego  ludu wrócić, p o ­
winien się przyjąć i zdobyć należne sobie 
miejsce.

Zapytałam kiedyś Strzelców na balu, 
wiedząc, że  świetnie umieją tańczyć krako­
wiaka, d laczego  nie nauczą innych, d la­
czeg o  na balach, gdzie są  wyłącznie sami 
Polacy, nie tańczy się tańców narodo­
wych. Odpowiedzieli mi na to, ż e  nie mo­
g ą  tego  zrobić, b o  ludzie „obraziliby się, 
że  się ich chce uczyć“ .

Zrozumiałam wtedy, że  trzeba tu kogoś, 
p o s ia d a ją ce g o  odpowiednie kwalifikacje i 
jakiś autorytet, a  więc nauczyciela lub in­
struktora. Mało widzi się tańców napraw ­
dę dobrze wykonanych, ponieważ każdy 
uczy, jak umie. Jeżeli z a ś  weźmie się pod 
uw agę, że  tańce narodow e często pokazu­
je się Francuzom, to należałoby dążyć do 
podniesienia poziomu tych pokazów , bo 
nieraz są  one na niskim poziomie.

Żeby rozwiązać o b a  zagadn ien ia :  wier­
niejsze odtwarzanie tańców polskich i ich 
spopularyzowanie, należałoby urządzić w 
koloniach kursy tańców polskich, które cie­
szyłyby się z pewnością powodzeniem, 
o czym wiem z doświadczenia. Jednakże 
urządzać  należy nie tylko dla garstki wy­
branych i nie jako pokaz, jak się to dotych­
czas  robi, ale  dla przedstawicieli różnych 
organizacji celem rozpowszechnienia tań­
ców polskich.

Trzeba pamiętać też i o jednej rzeczy, 
a  mianowicie o orkiestrze. Dobrze byłoby 
móc zaopatrzyć  okręgi w odpowiednie nu­
ty, które m ożnaby w ypożyczać  orkiestrom.

Następnie należałoby zwrócić uw agę 
na wyszkolenie wodzirejów, których pewne 
tańce polskie w ym agają .

Pozostałoby w końcu nakłonić poszcze­
gólne organizacje, aby  wprowadzały tań­
ce polskie do program ów tanecznych na 
urządzanych przez nie zab aw ach  oraz  do 
organizowania konkursów.

Jeżeli idzie o drugą sprawę, o podnie­
sienie poziomu tańców polskich i o ich 
wierne odtwarzanie, to najlepszym wyj­
ściem byłoby urządzenie kursów okręgo­
wych lub dla kilku kolonii przez tych s a ­
mych instruktorów (np. wychowania fizycz­
nego) przy pomocy nauczycieli, ale  na 
szerszym już terenie, żeby  móc pewne for­
my uznać za  ostateczne i rozstrzygnąć sp o­
ry na ten temat. W prowadziłoby to pewne 
ujednostajnienie, usunęłoby błędy w wyko­
nywaniu tańców ludowych w tych kolo­
niach, gdzie uczył ktoś, mający o tym sła­
be pojęcie. Że jest to kwestia aktualna, 
wiem z rozmów czy to z nauczycielami, 
czy też z działaczami społecznymi. N a u ­
kę tańców ludowych uw ażają  wszyscy za  
bardziej potrzebną nawet, niż nauka insce­
nizacji, która ma raczej wartości sceniczne. 
Po przedstawieniu zosta je  już tylko pieśń, 
którą się śpiewa. Natomiast taniec jest sam 
w sobie rozrywką, a  ma też i walory sce­
niczne; wiemy jak często wchodzi w skład 
sztuk ludowych i jak nieumiejętność tańcze­
nia utrudnia lub opóźnia wystawienie takiej 
sztuki.

M oże dojdzie kiedyś do tego , że  na 
balach polskich b ędą  rozbrzmiewać kra­
kowiaki, mazury, oberki! Dziś jedynym tań­
cem „polskim" (za taki uchodzi) na balach 
emigracji naszej we Francji jest coś w gu­
ście „polki - kokietki", nie wiadomo d la­
czego  nazywanej krakowiakiem.

Jadw iga Pomorska 
(Francja)
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F I L A T E L I S T Y K A  P O L S K A
Z N A C Z K I  P O L S K IE  Z  O K A Z J I  W IZ Y T Y  K R Ó L A  R U M U N II

D u ż q  n ie s p o d z ia n k q  d la  f i la te l is tó w  b y ło  z a ­
w ia d o m ie n ie  M in is te r s tw a  P o c z t , ż e  z  o k a z ji  w iz y ­
t y  K r ó la  R u m u ń sk ie g o  w  d n iu  30  c z e r w c a  b . r . 
u k a ż q  s ię  s p e c ja ln e  b lo c z k i z n a c z k ó w  p o ls k ic h . 
B lo c z k i te  m ia ły  b y ć  w  fo rm a c ie  125 n a  102 m m .; 
n a  k a ż d y m  b lo c z k u  n a  m a rg in e s ie  u g ó ry  w  k o lo ­
r z e  c z e rw o n y m  m ia ł b y ć  n a p is  , ,2 6 .V I— l.V IM 9 3 7 “ ,  
i h e rb y  R um u nii i P o ls k i. K a ż d y  b lo c z e k  m ia ł s ię  
s k ła d a ć  z  c z te re c h  z n a c z k ó w , p r z y  c z y m  p ie rw ­
s z y :  —  z  c z te re c h  p o  25  g r . z  w iz e ru n k ie m  M a r ­
s z a łk a  E . Ś m ig łe g o - R y d z a  (k o lo r  z n a c z k ó w  b rq z o -  
w y ) ,  d ru g i : —  z  c z te re c h  p o  50  g r . w  k o lo r z e  ja -  
s n o -z ie lo n y m  z  p o rtre te m  M a r s z a łk a  P iłsu d s k ie g o , 
i t r z e c i —  w  k o lo r z e  c z a rn y m  z  p o d o b iz n ę  P a n a  
P re z y d e n ta  M o ś c ic k ie g o .

T a k  b rz m ia ło  ro z p o r z g d z e n ie . T e rm in  te n  je d ­
n a k  m in q ł, a  z n a c z k i  s ię  n ie  u k a z y w a ły . O k a z a ło  
s ię  je d n a k , ż e  M in is te rs tw o  z e  w z g lę d ó w  te c h n ic z ­
n y c h  n ie  m o g ło  d o t r z y m a ć  te rm in u  w y d a n ia  ty c h  
z n a c z k ó w . T ru d n o ś c i p r z y  p e r fo r a c j i  z n a c z k ó w  b y ­
ły  ta k  d u ż e , ż e  n a  c z a s  P a ń s tw o w a  W y tw ó r n ia  
P a p ie ró w  W a r t o ś c io w y c h  n ie  m o g ła  z n a c z k ó w  
p r z y g o t o w a ć .

T y m c z a s e m  z e  w z g lę d u  n a  to , ż e  o b e c n ie  n a  
c a ły m  ś w ie c ie  w s z y s tk ie  b lo c z k i sq  b a rd z o  p o p u ­
la r n e , z a c z ę ły  n a p ły w a ć  d o  p o c z ty  m a s o w o  z a ­
m ó w ie n ia  z  k ra ju  i z a g r a n ic y ,  t a k  ż e  w  c iq g u  n ie ­
c a ły c h  t r z e c h  ty g o d n i z a m ó w ie n ia  d o s ię g ły  l ic z b y
8 5 0 .0 0 0 , a  n a k ła d  b y ł ty lk o  100.000 se r i i b lo k ó w . 
Z  te g o  p o w o d u  ju ż  22 lip c a  M in is te rs tw o  P o c z t  
m u s ia ło  p r z e r w a ć  s u b s k ry p c ję , i z a c z q ć  s ię  z a j ­
m o w a ć  p ro p o rc jo n a ln y m  w  s to su n ku  d o  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  z a m ó w ie ń , ro z d z ia łe m  z n a c z k ó w .

P o  s k o ń c z e n iu  te j ro b o ty  i p o  o t rz y m a n iu  
p r z e z  p o c z tę  g o to w y c h  z n a c z k ó w  w  d n iu  1 w r z e ­

ś n ia  z a c z ę t o  w y d a w a ć  z n a c z k i  s u b s k ry b e n to m , 
o r a z  z a c z ę t o  s p r z e d a w a ć  w  m a ły c h  i lo ś c ia c h  w e  
w s z y s tk ic h  n a jw ię k s z y c h  m ia s ta c h  P o ls k i. T r z e b a  
d o d a ć , ż e  ilo ś ć  b lo k ó w  p r z e z n a c z o n a  d o  s p r z e ­
d a ż y  p r z y  o k ie n k a c h  b y ła  b a rd z o  z n ik o m a , z a le d ­
w ie  p a rę  ty s ię c y  i k a ż d y  d o s t a w a ł  ty lk o  p o  1 s e r i i . 
N ic  t e ż  d z iw n e g o , ż e  ta  p a r t ia  r o z s p r z e d a n a  z o ­
s ta ła  w  c iq g u  p a ru  d n i. P r z y  tym  p r z e d  p o c z ta m i 
s ta ły  n ie b y w a le  d łu g ie  o g o n k i, —  lu d z ie  z a jm o w a ­
li ju ż  m ie js c a  w  n o c y  lu b  b a rd z o  w c z e s n y m  ra n ­
k ie m .

P u b lik a  b y ła  b a r d z o  m ie s z a n a , p r ó c z  p r a w ­
d z iw y c h  f i la te l is tó w  p ra g n q c y c h  n a b y ć  te  c e n n e  
b lo c z k i d la  s w y c h  z b io r ó w , s ta l i u c z n io w ie , b e z ro ­
b o tn i, d ro b n i k o m b in a to rz y , k tó r z y  o  f i la t e l is t y c e  
n ie  m ie li ż a d n e g o  p o ję c ia ,  a  ty lk o  c h c ie l i  s o b ie  
p a rę  g ro s z y  z a r o b ić .  P rz e d  p o c z ta m i w y t w o r z y ły  
s ię  c a łe  g ie łd y , c i c o  m ie li c ie rp l iw o ś ć  i d o s ta l i 
z n a c z k i ,  s t a r a l i  s ię  z a r a z  je  s p r z e d a ć  tym  —  k tó ry m  
c z a s ,  z d r o w ie  lu b  c ie rp l iw o ś ć , n ie  p o z w a la ły  s ta ć  
d łu g ie  g o d z in y  w  o g o n k a c h . C e n y  b y ły  r ó ż n e , w  
z a le ż n o ś c i  o d  s p r z e d a w c y , te n , k tó re m u  z a le ż a ­
ło  n a  w ię k s z y m  o b ro c ie  s p r z e d a w a ł  t a n ie j ,  in n y  —  
d ro ż e j. W a h a ł y  s ię  je d n a k  o d  10 d o  15 z ł . D z iś  
c e n a  r y n k o w a  w y n o s i z a  te  b lo c z k i m in im um  z ł .
15.—  S to su n k o w o  je s t  to  c e n a  je s z c z e  n ie  d ro g a , 
g d y ż  je ż e l i  w z iq ć  c e n y  n a  p o d o b n e  b lo c z k i w  
in n y c h  k r a ja c h , n p . w e  F r a n c j i  z  o k a z ji  w y s t a w y  
f i la te l is t y c z n e j „ P e x ip “ ,  g d z ie  c e n a  n o m in a ln a  
b lo c z k a  w y n o s iła  5  f r . ,  a  ju ż  w  ty d z ie ń  p o  z a ­
m k n ię c iu  w y s t a w y  —  60  f r . ,  c z y l i  d w a n a ś c ie  r a z y  
t y le ,  u n a s  c e n a  n a  b lo c z k i p o ls k ie  je s t n ie c o  w ię ­
c e j ja k  100%  p o w y ż e j c e n y  n o m in a ln e j.

T r z e b a  s ię  l i c z y ć  je d n a k  z  ty m , ż e  w  k ró tk im  
c z a s ie  c e n y  te  z n a c z n ie  w z ro s n ę .

Z N A C Z K I  D O  Z B I O R Ó W
W i e l k i  w y b ó r  z n a c z k ó w  p o l s k i c h  i i n n y c h .  
Z n a c z k i  p o l s k i e  — to n a s z a  s p e c j a l n o ś ć  
C e n n i k i  n a  ± ą d a n i e

T A D E U S Z  G R Y Ż E W S K I
W A R S Z A W A ,  K r ń l e w s k a  3 5  m.  5

B i u r o  c z y n n e  o d  14 'h  d o 19-eJ
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Olbrzymia misa stadionu, wybrukowa­
na setkq tysięcy głów. N a  zielonym dnie 
tej konchy uwijają się sylwetki ludzkie, 
odziane w krótkie spodenki i lekkie koszulki 
trykotowe. Biegajg, skaczą, rzucają...

To sportowcy.
Groźne tumy gór, osypane pyłem śnież­

nym. Strzeliste smreki uginajg się pod syp­
kim całunem białego puchu. Hen, z niedo­
stępnego szczytu odrywa się czarny punk­
cik, wyorujgc za  sobg  w kryształowym pyle 
granatowy ślad. Pędzi na deskach w dół, 
z wiatrem w zawody...

To sportowiec.
Osznurowany linami kwadrat ringu. 

Dwie cza jgce  się do skoku postacie. Ręce 
napięte jak sprężyny, z których za  chwilę 
padnie na szczękę przeciwnika m iażdżący 
cios...

To sportowcy.
Plaża. Dzieciarnia goni się, rzuca pił­

ką, pluszcze się w wodzie...
To przyszli sportowcy.

Sport zaw ładnął całym światem. W szę­
dzie go  znają , wszędzie cenią, wszędzie 
podziwiają rekordy. D laczego?

Bo ludzkość nie potrafi żyć bez idei, 
bez wypatrywania celów, czasami zd a  się, 
wprost niemożliwych do osiągnięcia, bez 
odbiegania  od realizmu życia codzienne­
go  w krainę mniej lub więcej ziszczalnych 
marzeń.

Sport w najszerszym słowa tego zn acze­
niu ucieleśnia ideje, związane ze szczytnym 
założeniem człowieka —  dążeniem, obok 
pięcia się po szczeblach intelektu do d o ­
skonałości fizycznej. Idea ta jest tym cie­
kawiej w sporcie ujęta, że  owo doprow a­
dzanie ciała do szczytów możliwości osią­
galnych przez człowieka wyrabia i kształ­
ci szereg cnót ducha, jak męstwo, siła woli, 
rycerskość czy etyka.

Owe, nie p o d lega jące  dyskusji, dwu­
stronne zalety sportu i zw iązanego  z nim 
ściśle tzw. wychowania fizycznego uznały 
wszystkie państwa kulturalne całej kuli

SPORT II RIIIEKOIIIRID
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ziemskiej. Dzisiaj, czy to w pierwszej, czy 
w drugiej formie sport cieszy się najdalej 
idgcym poparciem władz, a ustawa o obo- 
wiqzujqcym wychowaniu fizycznym jest w 
całej Europie zjawiskiem równie pospoli­
tym, jak o powszechnym nauczaniu.

Przepiękna idea sportu, nieobca prze­
cież starożytnym Grekom i Rzymianom i od 
nich też jako właśnie idea przeszczepiona 
do naszej ery, p o siada  jeszcze jednq nie- 
codziennq cechę. Oto w idealnym ujęciu 
sprawy sportowiec-rekordzista prowadzi 
niemal pustelniczy tryb życia, trenuje w po­
cie czoła, a startuje do zaw odów  nie dla 
zysków materialnych, lecz dla w yładow a­
nia tkwiqcej w każdym młodym i zdro­
wym organizmie potrzeby fizycznej eks­
pansji, dla potrzeby intenzywnego ruchu, 
dla zadow olenia moralnego, jakie przynosi 
każdemu człowiekowi zwycięstwo.

Niestety, ta strona sportu w życiu zo sta­
ła już mocno w ypaczona. Właściwy naszej 
epoce  utylitaryzm, w yrażajgcy  się w z a ­
mienianiu swych umiejętności i wiedzy na 
pienigdz sprawił, że zawodowstwo, będź  
jawne, bqdź ukryte stało się ostatnio w 
sporcie zjawiskiem codziennym. Twierdzę, 
która broni się jeszcze resztkami sił przed 
profesjonalizmem jest regulamin, odbyw a­
nych raz na cztery lata Olimpiad. Według 
regulaminu tego na Igrzyskach Olimpijskich 
startować mogg tylko nieskazitelni am ato­
rzy, t. j. ludzie, którzy z racji uprawiania 
przez siebie sportu, czy to bezpośrednio, 
czy pośrednio nie osiggnęli żadnych korzy­
ści materialnych.

Sport p o siada  rozliczne definicje; róż- 
niqc się w pewnych punktach, wszystkie 
one z g a d z a ig  się na jedno: że istotę sportu 
stanowi walka i rekord. Dwa te czynniki 
jednoczę liczne odgałęzienia i dziedziny 
sportu w jednę wielkg całość. Rzecz jasna, 
że w pojęciu słowa „w alka"  nie musi się 
mieścić bezpośrednie zm aganie, jak w dżiu- 
dżitsu, boksie, czy zapaśnictwie, tak samo 
jak w pojęciu „walka g o sp o d a rc za "  nikt 
nie myśli o karabinach maszynowych, b a g ­
netach i gazach  trujgcych.

W alka v/ sporcie obok zm agania  się 
wręcz, to jeszcze porównywanie jedno­
czesnych wysiłków (lekka atletyka, pływa­
nie), to ścieranie się dężeń do jakiegoś 
wspólnego, konwencjonalnego celu (piłka 
nożna, rugby, gry sportowe), to wreszcie 
przezwyciężanie sił i przeciwności przyro- 
dy.

Równie wielka skala mieści się także 
w pojęciu rekordu. Obok rekordu klasycz­

nego, ujętego z dokładnościę do jednego 
milimetra, czy jednej dziesiętej sekundy, jak 
ma to miejsce w lekkiej atletyce lub w pły­
waniu, istnieje olbrzymia jeszcze skala re­
kordów mniej ściśle określonych, jak z d o ­
bywanie niedostępnych grani górskich, wy­
cieczki wodne lub piesze, czy raidy p o ­
wietrzne.

W myśl powyższych założeń, wszelkie 
sporty podzielić można na cztery grupy z a ­
sadnicze: 1) walka w zwarciu bezpośred­
nim, 2) walka bezpośrednia, ale bez zw ar­
cia, 3) gry zespołowe, 4) walka z przyro­
dę.

Do grupy pierwszej zaliczyć należy: 
dżiu-dżitsu, boks, zapaśnictwo i szermier­
kę. Dżiu-Dżitsu, sztuka samoobrony kulty­
wowana i doprow adzona do doskonałości 
przez Japończyków, po lega  na obezw ład­
nieniu przeciwnika bez użycia jakiejkolwiek 
broni. Boks jest jakby zmodernizowanym i 
mocno ograniczonym wydaniem dżiu-dżitsu. 
Z asadę  jego jest obezwładnienie przeciw­
nika wyłęcznie za  pomocę uderzenia pię­
ści, uzbrojonych w miękkie rękawice. Z a­
sad ę  zapaśnictwa jest powalenie przeciw­
nika w określony sposób  na ziemię, p o d ­
czas gdy w szermierce, wywodzęcej się z 
pierwotnej walki na kije, chodzi o zd oby­
cie przewagi t. z. touches, czyli dotknięć 
szabli, szp ady  względnie floretu, które do­
tarły do przeciwnika.

W grupie drugiej na pierwszym miejscu 
króluje lekka atletyka, zw ana królowę spor­
tów, a  dalej pływanie, biegi narciarskie, 
jazd a  szybka na łyżwach, kolarstwo, wio­
ślarstwo, wszelkiego rodzaju sporty moto­
rowe, jak automobilizm, motocyklizm, lot­
nictwo, motory wodne, wreszcie jeździec­
two i żeglarstwo, a częściowo strzelanie i 
łucznictwo. W e wszystkich tych sportach 
kwestia zwycięstwa jest rzeczę umownę. 
Zwycięża ten, kto wyżej lub dalej skoczył, 
kto pierwszy przerwał taśmę na mecie, kto 
—  jak w jeździectwie —  stręcił mniejszę 
ilość przeszkód.

Potężna grupa trzecia posiada  dwie ce­
chy niezmiernie charakterystyczne. Pierw- 
szę  z nich jest zespołowość, drugę —  że 
sporty znajdujęce się w tej grupie nie mogę 
obeiść się bez piłki. Klasycznę przedstawi­
cielkę grupy zespołowo - piłkowej jest pił­
ka nożna, mało u nas znana jej odmiana — 
football-rugby, oraz  zupełnie nie uprawia­
ny w Europie —  football amerykański. D a­
lej kroczę: hokej na trawie i na lodzie, pił­
ka wodna (water-polo), polo konne, piłka
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rowerowa, tenis, jego  miniatura —  ping- 
pong, palant, golf, kricket, lacrosse, wresz­
cie tzw. gry sportowe —  piłka siatkowa i 
koszykowa, hazena, oraz  szczypiorniak.

Do grupy czwartej zaliczamy sporty, w 
których obecność drugiego człowieka jako 
współzawodnika nie jest potrzebna, gdyż 
„przeciwnikiem11 jest tym razem przyroda. 
Grupie tej przewodzi turystyka piesza i nar­
ciarska —  nizinna i wysokogórska, turysty­
ka kolarska i wodna, a  częściowo wędkar­
stwo i myślistwo.

Jak  widzimy, ludzkość uprawia sporty 
tak różnorodne, że  każdy może wśród nich 
znaleźć najbardziej odpow iada jgce  jego 
możliwościom fizycznym i uzdolnieniom. 
W  każdym razie uważamy, że  dla dobre­

go sam opoczucia i rozprostowania mięśni 
po pracy umysłowej, każdy winien upra­
wiać rozwijajgce równomiernie cały o r g a ­
nizm gry sportowe. Kto ma więcej czasu i 
pieniędzy na drogi sprzęt, niech się skieru­
je na kort tenisowy, kogo  ponosi tem pera­
ment i ż g d z a  walki —  niech wdzieje ręka­
wice bokserskie.

Poza tym niech nikt nie zapom ina, że  
umiejętność chodzenia turystycznego i pły­
wania obowigzuje k a żd e g o  bez wyjątku 
człowieka. Parę wycieczek pieszych, w od­
nych i narciarskich, oraz  choć kilkanaście 
godzin w roku spędzonych w wodzie, jest 
po prostu obowigzkiem k ażd ego  obyw ate­
la, nie tylko w stosunku do siebie sam ego, 
ale również w stosunku do sw ego kraju.

S P O R T  P O L S K I  
OGARNIA MASY

M egalom anią byłoby głoszenie urbi et 
orbi, że kultura fizyczna w Polsce stoi na 
niebywale wysokim poziomie, że  każdy 
chłopiec polski umie pływać, a  ślizgać się 
wszyscy od lat czterech do setki wzwyż.

Porównanie jednakże poziomu wycho­
wania fizycznego dziś a  przed paru jesz­
cze laty n a jzagorza lszego  pesymistę i śle­
dziennika wzruszy i natchnie dobrą myślą.

Mówi pesymista: „G d z ie ż  są w Polsce 
parki sportowe, na palcach jednej ręki wy­
liczę lodowiska sztuczne i baseny kryte. N a  
podwórkach obskurnych kamienic, na z a ­
kurzonych placach przedmieść widzę g ra ­
jących chłopców szmacianym footbolem11.

O dpow ie optymista: „Praw da, masz słu­
szność mój bracie. Nie wszyscy jeszcze w 
Polsce m ogą korzystać z dobrodziejstw 
kultury fizycznej. Ale czy tak jest źle jak 
mówisz, wątpię. M asz tutaj dwie kartki, 
czytaj.

S p o r t  p o l s k i  w r o k u  1932. 
N a  terenie ca łego  kraju mieliśmy ćwiczą­
cych sportowców 197,3 tysięcy, w tym ko­
biet —  26,9 tys. 5258 stowarzyszeń sporto­
wych grupowało 289,9 tys. członków, w tym 
kobiet 34,3 tys.

Sport polski krzewił się w 38 parkach 
sportowych, na 1368 boiskach do gier wiel* 
kich, na 4258 boiskach do gier małych. By­

ło: 475 boisk gimnastycznych i 57 boisk do 
hokeja na lodzie. G rano w tenisa na 1724 
placach tenisowych, pływano w 173 base-' 
nach (w tym zimowych basenów  13), ś l izga­
no się na 215 lodowiskach. Torów łyżwiar­
skich było 26, kolarskich —  18, hal sporto­
wych i gimnastycznych 999, skoczni nar­
ciarskich —  28, ośrodków narciarskich —  2, 
schronisk turystycznych —  69, przystani 
wioślarskich i kajakowych —  171, ogrodów  
jordanowskich —  67, poradni sportowo-le- 
karskich —  15.

W eź następną karteczkę.
S p o r t  p o l s k i  w r o k u  1937:

—  9957 stowarzyszeń sportowych grupuje
—  470,7 tysięcy członków, w tym 103,1 tys. 
kobiet. W  tej liczbie jest na terenie Polski 
314,1 tys. czynnych sportowców,—  54 parki 
sportowe, 1644 boiska do gier wielkich, 
7304 boisk do gier małych, 867 boisk gim­
nastycznych, 126 boisk do hokeja na lodzie, 
1899 placów tenisowych, 340 pływalni, w 
tym 16 besenów zimowych, 557 lodowisk, 
40 torów łyżwiarskich, 23 tory kolarskie, 
1187 hal sportowych i sal gimnastycznych, 
46 skoczni narciarskich, 3 ośrodki narciar­
skie, 118 schronisk turystycznych, 273 przy­
stanie wioślarskie i kajakowe, 202 ogrody 
jordanowskie, 84 poradni sportowo-lekar- 
skich, —  oto wynik zaledw ie czteroletniego 
pochodu sportu polskiego w masy11.
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H I G I E N  A W S P O R C I E
Stosunek lekarzy do sportu zmienił się 

gruntownie w ciągu ostatnich kilkunastu lat. 
Je szcze  nie tak dawno publicznie wyszy­
dzano tych śmiałków, którzy się odważyli 
twierdzić, że  uprawianie sportu dodatnio 
wpływa na rozwój organizmu i nie tylko nie 
hamuje, lecz odwrotnie usprawnia rozwój 
umysłowy. Dziś lekarze, a  zw łaszcza higie­
niści wskazują na sport, jako na jedyny ra­
tunek m ogący nas uchronić przed zwyrod­
nieniem rasy. Niedostateczne warunki hi­
gieniczne w jakich żyje większość ludności, 
oraz  warunki pracy zarówno robotnika, jak 
i pracownika umysłowego muszą prędzej 
czy później zrujnować ich organizm i w 
sposób  najfatalniejszy odbić się na przy­
szłych pokoleniach o ile nie zapobiegniemy 
temu w sposób radykalny. Organizm ludzi 
siedzących cały dzień przy biurku, nie ma 
żadnych możliwości rozwojowych i nieuod- 
porniany p a d a  ofiarą pierwszej lepszej cho­
roby. Zupełne bezrobocie niektórych mięś­
ni powoduje ich zanik, oraz  zanik nerwu 
ruchowego, który je do pracy pobudza, co 
jest ujemne dla zdrowia ca łego  ustroju. 
Czynność mięśni wstępuje w granicę cho­
robowości i wtedy gdy  jest z a  duża. O b ­
serwujemy to u robotników, którzy przy 
swojej pracy fizycznej używają pewnych 
tylko mięśni i je przeciąża ją .  Rada jest na 
to jedna: przez stosowanie się do za sa d  
higieny i przez uprawianie odpowiednich 
sportów, ustrój wzmocni się, uodporni i 
otrzyma normalne możliwości rozwojowe.

Do najczęściej zaniedbywanych w życiu 
codziennym dziedzin higieny należy pie­
lęgnacja  skóry. A skóra stanowi nie tylko 
zewnętrzne pokrycie ciała, osłonę mięśni i 
kości, lecz jest regulatorem ciepła i jego 
ochroną. Bardzo ważny wpływ na skórę 
wywiera słońce. Długofalowe promienie 
cieplikowe skóra przepuszcza i absorbuje. 
N ależy  się jednak pilnie wystrzegać n ad­
użycia dobroczynnego działania promieni 
słonecznych. N aw et w naszym klimacie mo­

g ą  wystąpić bardzo pow ażne i bolesne z a ­
palenia skóry. Za pom ocą gruczołów pot­
nych broni się skóra od nadmiernego n a ­
grzania. Pot służy nie tylko jako czynnik re­
gulujący ciepło skóry, ale ma on jeszcze 
w ażne dla ustroju znaczenie, wydziela b o­
wiem oprócz wody tłuszcz skórny, niektóre 
kwasy (kwas mleczny, octowy, masłowy), 
chroni warstwę rogow ą skóry od wyschnię­
cia, a przy pewnych zachorzeniach uwal­
nia organizm od szkodliwych bakterii. C z ę ­
sto spotykany nieprzyjemny zap ach  potu 
jest następstwem rozkładu zawartych w tłu­
szczu kwasów tłuszczowych, u osób  zbyt 
mało używających kąpieli i zbyt rzadko 
zmieniających bieliznę, a  zw łaszcza poń­
czochy. Skóra wydelikatniona żywiej rea ­
guje na chłód i przeciągi i jest skłonniejsza 
do przeziębień. Systematyczne hartowanie 
skóry jest najlepszym środkiem zab ezp ie ­
czającym od cierpień dróg oddechowych. 
Polecić tu można nacieranie się, stopniowo 
coraz zimniejszą w odą (nie niżej 15°) oraz 
regularne mycie nóg w zimnej wodzie z na­
stępnym mocnym rozcieraniem. W ażna jest 
też spraw a odpowiedniego ubrania. M a­
teriał powinien zaw ierać jak najwięcej prze­
strzeni powietrznych, przepuszczać parę 
wodną, nie wilgotnieć łatwo i być przy 
tym jak najlżejszym. Znany higienista, Pet- 
tenhofer powiedział: „ubranie, stanowi dla 
człowieka sztuczny klimat, który nosi on ze 
so b q “ . Jednym słowem ubranie chronić p o ­
winno od zimna, nie tamując koniecznych 
funkcji skóry. Najbardziej idealnym mate­
riałem na ubranie jest wełna. N ależy  jed­
nak uważać, żeby  się nie wydelikatniać 
przez noszenie zbyt ciepłej bielizny.

Bardzo w ażną rzeczą jest odżywianie. 
Nie będę tu pisał o szkodliwości alkoholu i 
tytoniu. Są  to rzeczy ogólnie znane. Sam 
dobór potraw zależy  przede wszystkim od 
klimatu i od indywidualnego gustu; powin­
ny być one pożywne i lekkostrawne. W  d o ­
borze potraw można się orientować ilością
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kalorii jakq dajq one przy spaleniu. Czło­
wiek spa la  dziennie około 3100 kalorii du­
żych, ale przy szczególnych wysiłkach licz­
ba ta bardzo wzrasta. N a  przykład u stu­
dentów uniwersytetu kalifornijskiego, w c z a ­
sie treningu piłkarskiego, przekracza 7000. 
Bardzo dobre wyniki, w takich razach, d a ­
je dożywianie cukrem.

Jeśli chodzi o utrzymanie mięśni w kon­
dycji, to przede wszystkim polecić należy 
rannq gimnastykę. W ogóle gimnastyka jest 
podstawowg zap raw ę i ona jedna może 
przygotować organizm do uprawiania 
sportów.

Biorqc pod uwagę zalety higieniczno- 
zdrowotne należy dać  pierwszeństwo

sportom uprawianym na świeżym powietrzu 
i wyrabiajgcym równomiernie wszystkie 
mięśnie. Specjalnie polecenia godne sq: 
pływanie, narciarstwo, lekka atletyka, wio­
słowanie itp. Strzec się należy przed prze­
trenowaniem i przynajmniej 2 razy na se-4 
zon należy być zbadanym  przez lekarza.

Uprawianie sportów i przestrzeganie 
z a s a d  higieny sportowej może zdziałać  cu­
da .  Tym wszystkim, którzy dzięki swojemu 
zawodowi, czy nieodpowiednim warunkom 
mieszkaniowym sq już u kresu swoich sił 
zdrowotnych i organizm ich jest w przede­
dniu katastrofy, wróci zdrowie, siły i radość 
życia.

Tadeusz Steinhardt

Strzelczynie 
we wschodniej Francji 

zakończyły swój pierwszy obóz

Strze lczyn ie  podczas za ję ć  św ietlicowych na obo­
zie  w Pont-a-Mousson.

W  p o ło w ie  s ie rp n ia  r . b . , w  d n iu  ro c z n ic y  C u ­
du  n a d  W is łq  —  z a k o ń c z y ł  s ię  p ie rw s z y  2 -ty g o d -  

n io w y  o b ó z  s t r z e lc z y ń  z e  w s c h o d n ie j i ś ro d k o ­
w e j F r a n c j i ,  w  P o n t-a -M o u sso n .

O b ó z  u k o ń c z y ły  33 s t r z e lc z y n ie , w  tym  5 z e  
ś ro d k o w e j F r a n c j i  i 3 z  A lz a c j i .  Z  w y n ik ie m  b a r ­
d z o  d o b ry m  —  8 o s ó b , z  w y n ik ie m  d o b ry m  —  13, 

r e s z ta  z  d o s ta te c z n y m . P o lskq  O d z n a k ę  S p o rto w q  
z d o b y ło  10 s t r z e lc z y ń , O d z n a k ę  S t r z e le c k q  —  25. 

N a g r o d y  z a  n a jle p s z e  p o s tę p y  w  k u rs ie  w  p o s ta ­

c i p ię k n ie  o p ra w io n y c h  k s ig ż e k  z d o b y ło  9 s t r z e l­
c z y ń .
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Wieści sportowe z Polski
P IŁ K A  N O Ż N A . P O L S K A  —  D A N IA  3  : 1, P O L S K A  —  B U Ł G A R IA  3 : 3  —  J Ę D R Z E J O W S K A  W IC E -  

M IS T R Z Y N IĄ  A M E R Y K I —  W A L A S IE W IC Z Ó W N A  B IJ E  R E K O R D Y  Ś W IA T A

B O K S

Z im o w y , a  w ię c  g łó w n y  se z o n  b o k se rsk i z o ­
s ta ł ju ż  ro z p o c z ę t y . W e  w s z y s tk ic h  o k rę g a c h  r o z ­
p o c z ę ły  s ię  m is t rz o s tw a , a  n ie k tó re  z  n ich  n a w ią ­
z a ły  p ie rw s z e  k o n ta k ty  z a g r a n ic z n e . I ta k  o s ta t­
n io  b a w iły  w  N ie m c z e c h  i w  D a n ii r e p re z e n ta c je  
P o z n a n ia , Ł o d z i i te a m  k lu b o w y  W a r s z a w ia n k i .  
N ie  o d n io s ły  o n e  w ie lk ic h  s u k c e s ó w , g d y ż  b o k s e ­
r z y  n ie  s ą  t a k  w c z e ś n ie  w  fo rm ie , a le  z o s ta w i ły  
d o b re  w r a ż e n ie . W a r t a  p r z e g ra ła  z  r e p re z e n ta c ją  
H a n n o w e ru  4  : 12 i w y g r a ła  z e  W s c h o d n ią  W e s t ­
f a l i ą  9 : 7 , Ł ó d ź  p r z e g r a ła  w  S tu t tg a rc ie  ó : 10 i 
w  H e lb ro n c k  7  : 9 , W a r s z a w ia n k a  o s ią g n ę ła  z  re ­
p r e z e n t a c ją  K o p e n h a g i 2 : 10 i 6 : 6 , z a ś  z  re p re ­
z e n t a c ją  O d e n s e e  6  : 6 . N ie  je s t to  ź le ,  je ś li z w a ­
ż y ć ,  ż e  p r z e c iw n ic y  n a s i w y p o ż y c z a l i  s o b ie  le p ­
s z y c h  b o k s e ró w  z  in n y c h  m ie js c o w o ś c i, ż e  m e c z e  
o d b y w a ły  s ię  z a g r a n ic ą  i w o b e c  s t ro n n ic z y c h  s ę ­
d z ió w .

K O L A R S T W O

W ie lk i  su k c e s  o d n ie ś li s z o s o w c y  n a s i w  b ie g u  
d o o k o ła  W ę g ie r .  J e d y n ie  n ie b y w a ły  p e c h  n ie  p o ­
z w o li ł  n am  z a ją ć  p ie rw s z e g o  m ie js c a , m im o , ż e  d o  
p rz e d o s ta tn ie g o  e ta p u  p ię c io e ta p o w e g o  w y ś c ig u  
p r o w a d z i l iś m y  z  p r z e w a g ą  p o n a d  5  m inut n a d  n a j­
g ro ź n ie js z y m  ry w a le m  —  W ę g ra m i . P ie rw s z y  e ta p  
w y g r a ł  I g  n a  c  z  a  k i d ru ż y n a  n a s z a  z n a ­
la z ła  s ię  n a  d ru g im  m ie jscu  o  je d n ą  s e k u n d ę  w  t y ­
le . J u ż  d ru g i e ta p  w y s u n ą ł  n a s  n a  c z o ło  o  67 s e ­
k u n d , a  p r z e w a g ę  tę  u t rz y m a liś m y  i n a  t rz e c im  
o d c in k u . N a  c z w a r ty m  P o la c y  p r z y p u ś c ili g w a ł­
to w n y  a ta k . N a p i e r a ł a  p r z y b y ł  p ie rw s z y  
d o  m e ty , a  d ru ż y n a  z a r o b iła  5 m in . i 20 se k u n d . 
O s ta tn i e ta p , g d y  z d a w a ło  nam  s ię , ż e  ż a d n a  s iła  
n ie  p o t ra f i  o d e b ra ć  n am  z w y c ię s t w a  z a k o ń c z y ł  s ię  
w y p a d k ie m  n a jle p s z e g o  k o la r z a  N a p ie r a ły ,  k tó ry  
s t ra c ił  5 m in . 35 se k . O  15 se k u n d  p r z e g ra l iś m y  w y ­
ś c ig .

N a jw ię k s z ą  je d n a k  z d o b y c z ą  b ie g u  te g o  b y ło  
z b u d z e n ie  s ię  w re s z c ie  w  k o la r z a c h  n a s z y c h  d u ­
c h a  z e s p o ło w o ś c i , k tó re g o  d o ty c h c z a s  n ig d z ie  n ie  
w y k a z a l i .  T a  z m ia n a  p o z w a la  ż y w ić  n a jw ię k s z e  
n a d z ie je  n a  p r z y s z ło ś ć .

W y ś c ig  d o  M o rz a  P o ls k ie g o  p o  w o d ę  z  B a ł­
ty k u  d la  P a n a  P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o lit e j w y ­
g ra ł  W i ś n i e w s k i  p r z e d  C  i e  n i e  w -  
s k i m.

L E K K A  A T L E T Y K A

W  M o n a c h iu m  b a w iły  t r z y  g w ia z d y  p o ls k ie j 
a t le ty k i k o b ie c e j :  W a l a s i e w i c z ó w n a ,  
W a j s ó w n a  i K w a ś n i e w s k a .  
W s z y s t k ie  t r z y  w y g r a ły  s w o je  k o n k u re n c je .

W  G r u d z ią d z u  o d b y ły  s ię  z a w o d y  z  u d z ia łe m  
w r a c a ją c y c h  z  m e c z u  z  P o ls k ą  z a w o d n ik ó w  n ie ­
m ie c k ic h . N a  400 m . G ą s s o w s k i  p o n o w n ie  
p o b ił  L in h o ffa  w  5 0 ,2  s e k ., N o j i  L ic k a  n a  5 km . 
w  15 : 3 4 ,1 , F r a n c i s z e k  M i k r u t  w  
o s z c z e p ie  p o g ro m c ę  o b u  n a s z y c h  re p re z e n ta n tó w  
n a  m e c z u  o f ic ja ln y m  B o e d e ra  —  w y n ik  5 9 ,3 2 , w r e ­
s z c ie  m ło d y  S t a n i s z e w s k i  L ic k a  n a  1500 m .

W  K a t o w ic a c h  N o j i  p o b ił  W ę g r a  K e le n a  
n a  5 km . w  15 : 16, a  w e  L w o w ie  p o w tó rz y ł  su k ­
ce s  w  15 : 2 9 ,8 .

M is t rz o s tw o  P o lsk i w  m a ra to n ie  z d o b y ł  P r z y ­
b y t e k  w  r e w e la c y jn y m  c z a s ie  2 : 37 ,02 .

W a l a s i e w i c z ó w n a  s ta r to w a ła  w  
D ro h o b y c z u , b i ją c  d w a  re k o rd y  ś w ia ta . W  sko ku  
w  d a l w y n ik ie m  6 :0 2 ,5 , w  b ie g u  n a  100 y a r d ó w  —  
10,8 se k .

P IŁ K A  N O Ż N A

N a jw ię k s z y m  w y d a rz e n ie m  u b ie g łe g o  o k re su  
b y ły  d w a  je d n o c z e s n e  m e c z e  m ię d z y p a ń s tw o w e  
z  D a n ią , k tó ra  n a s  ju ż  d w u k ro tn ie  (o b a  r a z y  w  K o ­
p e n h a d z e )  p o b iła  i z  B u łg a r ią . B y ł  to  w ie lk i su k ­
ce s  p i łk a r z y . W  W a r s z a w ie  z w y c ię ż y l iś m y  D a n ię  
3 : 1, w  S o f ii n a  g o rą c y m  g ru n c ie  ta m te js z y m  z  
p o g ro m c ą  R um u n ii (k tó ra  z n ó w  n a s  p o b iła )  i Ju g o ­
s ła w ii ,  d ru g a  n a s z a  d ru ż y n a  o s ią g n ę ła  c e n n y  re ­
m is , z r e s z t ą  n ie w y z y s k a n ą  p r z e w a g ę . R e z u la t  o p i-  
w a ł  n a  3 : 3 .

T e g o  s a m e g o  d n ia  r e p re z e n t a c ja  Ś lą s k a  g r a ­
ła  z  r e p r e z e n t a c ją  a m a to r s k ą  A u s t r ii , z w y c ię ż a ją c  
w y s o k o  7 : 2.

M e c z e  l ig o w e . R o z g ry w k i l ig o w e  s ta ją  s ię  c o ­
r a z  b a rd z ie j  a t r a k c y jn e , z a ró w n o  u c z o ła  ta b e li  
ja k  i w  k o ń c o w e j g ru p ie , w a lc z ą c e j  o  u t rz y m a n ie  
s ię  w  e k s t ra k la s ie . N a  c z e le  z n a jd u ją  s ię  A .K .S .  
z  C h o r z o w a  n a  Ś lą sk u  i C r a c o v ia ,  k tó re  s t ra c iły  
w  15 m e c z a c h  p o  8 p k t. D e p c z ą  im  p o  p ię ta c h  
W is ła  i Ruch  —  p o  9  s t ra c o n y c h  p u n k tó w . T e  
d ru ż y n y  k a n d y d u ją  je s z c z e  d o  m is t rz o s tw a . O  b y t 
w a lc z ą  n a to m ia s t  Ł K S  i G a r b a r n ia  z  K r a k o w a . 
O to  o s ta tn ie  r e z u lt a t y :  R uch  —  W a r s z a w ia n k a  2 :1 , 
G a r b a r n ia  —  A K S  0 : 0 (s e n s a c ja , o u ts e id e r  z d o -
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la ł  u rw a ć  p u n k t l id e ro w i) , W is ta  —  W a r s z a w ia n ­
k a  2  : 1 , P o g o ń  —  Ł K S  2  : 0 ,C r a c o v ia  —  W is ła  1 :0 , 
R u ch  —  G a r b a r n ia  8 : 1 , Ł K S  —  A K S  2 : 0 (z n ó w  
w ie lk a  n ie s p o d z ia n k a ) , P o g o ń  —  W a r t a  6 : 0 , 
W a r s z a w ia n k a  —  Ł K S  2  : 1 , W a r t a  —  G a r b a r n ia  
3 : 1 ,  R uch  W is ła  2  : 0 .

W  w a lk a c h  o  w e jś c ie  d o  L ig i P o lo n ia  w a r ­
s z a w s k a  n ie  s t ra c iła  a n i je d n e g o  p u n ktu  i je s t ju ż  
w  e k s t ra k la s ie , o  d ru g ie  m ie js c e  w a lc z ą  S t r z e le c  
z  W i ln a  i B r y g a d a  c z ę s to c h o w s k a .

W  p ó łf in a ło w y m  m e c z u  o p u c h a r  P o lsk i K r a ­
k ó w  p o k o n a ł  W i ln o  2 : 1 .

W  d n iu  l l - g o  p a ź d z ie r n ik a  c z e k a jg  n a s  z n ó w  
d w a  je d n o c z e s n e  m e c z e  m ię d z y n a r o d o w e . T y m  
ra z e m  z  Ju g o s ła w ię  (w  ra m a c h  m is trz o s tw  ś w ia ­
ta )  i z  Ł o tw ą .

P Ł Y W A N IE

M is trze m  P o ls k i w  w a te rp o lo  z o s ta ł  E K S  z e  
Ś lą s k a  p r z e d  A Z S - e m  W a r s z a w a .

T E N IS .

P o ls k a  —  A u s t r ia  4 :  2 . M e c z  o  p u c h a r  ś ro d k o ­
w e j E u ro p y . T e n is iś c i z ro b il i  ju ż  p o  r a z  d ru g i 
o g ro m n ie  m iłą  n ie s p o d z ia n k ę , b i ją c  g ro ź n ą  A u ­
s tr ię  i to  w  w a r u n k a c h , k ie d y  w y d a w a ło  s ię , ż e  
m e c z  je s t  ju ż  p r z e g r a n y . A le  a m b ic ja  T  I  o- 
c z y ń s k i e g o ,  k tó ry  p o k o n a ł  d o sk o ­
n a łe g o  M e t a x ę  u ra t o w a ła  s y tu a c ję  i t e r a z  z n a j­
d u je m y  s ię  n a  c z e le  lis ty  b e z  s t ra ty  p u n ktu . 
W  p r z y s z ły m  ro k u  g ra m y  z  C z e c h o s ło w a c ją  i J u ­
g o s ła w ią .

W  m e c z u  to w a r z y s k im  z  J u g o s ła w ią  T  ł  o- 
c z y ń s k i  i H e b d a  p r z e g r a l i  2  : 3 . M e c z  
o d b y ł  s ię  b e z p o ś re d n io  p o  sp o tk a n iu  z  A u s t r ią . 
B r a k  w ie lk ie j  s ta w k i s p o w o d o w a ł  m n ie j a m b itn ą  
g rę .

J ę d r z e j o w s k a  z o s t a ła  w ic e m is t r z y n ią

A m e ry k i . P o d o b n ie  ja k  w  W im b le d o n ie  p a n n a  J a ­
d z ia  n ie  w y t r z y m a ła  n e rw o w o  n a p ię c ia  d e c y d u ją ­
c e j r o z g ry w k i i p o  p rz e jś c iu  b e z  s t ra ty  s e ta  c a łe ­
g o  tu rn ie ju , w  k tó ry m  p o k o n a ła  m . in . J a c o b s  6 :4 , 
6 :4 , u le g ła  w  f in a le  L iz a n ie . W  g rz e  p o d w ó jn e j 
w r a z  z  B u n d y  J ę d r z e jo w s k a  p r z e g r a ła  w  p ó łf in a ­
le  z  m is t rz y n ia m i B a b c o c k - V a n  R yn  p o  c ię ż k ie j 
t r z y s e to w e j w a lc e .  J e d y n ie  lo s o w a n ie  o d e b ra ło  je j 
i tu ty tu ł w ic e m is t r z o w s k i, g d y ż  z w y c ię s k a  p a r a  
n ie  m ia ła  z e  s w y m i p r z e c iw n ik a m i w ie lk ie j ro b o ­
ty  w  f in a le  (d w a  s e ty ) .

U k a z a ły  s ię  ju ż  p ie rw s z e  lis ty  te n is is tó w . N a  
liś c ie  n ie m ie c k ie j E d g a ra  J ę d r z e jo w s k a  je s t n a  3 
m ie jscu  z a  R o u n d  i L iz a n ą , n a  liś c ie  f ra n c u s k ie j 
G i l lo u  n a  5-tym  z a  R o u n d , S p e r l in g , M a th ie u , Li­
z a n ą .

W IO Ś L A R S T W O

J e r z y  K e p e l  z n a n y  p o lsk i s k if f is ta , 
m is trz  S e k w a n y  z  z e s z łe g o  ro k u  s p o tk a ł  s ię  d w a  
r a z y  z  n a jle p s z y m  w io ś la r z e m  F ra n c j i  S a u r in e m . 
W  m is trz o s tw ie  P a r y ż a  S a u r in  z w y c ię ż y ł  o  m e tr, 
a le  K e p e l z r e w a n ż o w a ł  s ię  n a  m is t rz o s tw ie  S e k ­
w a n y ,  u t rz y m u ją c  ty tu ł.

R Ó Ż N E

N a  m is t rz o s tw a c h  a k a d e m ic k ic h  ś w ia t a  w  P a ­
ry ż u  b a w iła  ró w n ie ż  re p re n ta c ja  P o ls k i. N a jw ię k ­
s z y  su k c e s  o d n ie ś li w io ś la r z e , k tó rz y  s ta r tu ją c  w  3 
b ie g a c h  z d o b y l i  2  ty tu ły  m is trz o w sk ie  (V e re y  i 
d w ó jk a  p o d w ó jn a  z e  s te rn ik ie m ) i 1 w ic e m is t r z o w ­
sk i (ó s e m k a ) . K o s z y k a r z e  z d o b y l i  w ic e m is t rz o s tw o  
ś w ia t a , k o s z y k a r k i m is trz o s tw o .

W  le k k ie j a t le t y c e  M a r ia n  i K a ro l H o fm a n o w ie  
z a ję l i  4 -te  i 5-te m ie js c e  w  sk o k u  w  d a l z  w y n i­
k a m i 7 ,06  i 7 ,0 5 . S z t a fe t a  4  X  100 b y ła  4 - ta  z a  
A n g lią ,  N ie m c a m i i F r a n c ją  w  c z a s ie  4 3 ,1 , s z t a fe ­
ta  o lim p ijs k a  6 -ta .

Ś w i ę t o  s p o r t u  p o l s k i e g o  w  r u m u n i i

W  d n iu  Ś w ię t a  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o , z o r ­
g a n iz o w a n e g o  o s ta tn io  w  C z e r n io w c a c h  p r z e z  
K o m ite t W .  F . i K I . S p . „ W a w e l " ,  r a d o ś ć  i d u m a  
n a p e łn ia ła  s e r c a  ty c h  w s z y s tk ic h  P o la k ó w , k tó rz y  
p a t r z y l i  n a  d e f i la d ę  o k o ło  180 z a w o d n ic z e k  i z a ­
w o d n ik ó w , m ło d y c h , d o ro d n y c h , z d r o w y c h  i s i l­
n y c h , w  s tro je  s p o r to w e  d o s ta tn io  p r z y o d z ia n y c h . 
T a  w s p a n ia ła  g ro m a d a  m ło d z ie ż y  —  ś p ie w a ją c e j  
s h a rm o n iz o w a n y m  c h ó re m  p ie śń  „ M y ś m y  p r z y s z ło ­
ś c ią  n a r o d u . . ." ,  k tó re j b e z  w z ru s z e n ia  n ie  m o ż n a  
s łu c h a ć  n a  o b c z y ź n ie , —  re k ru to w a ła  s ię  z  d z ie ­
s ię c iu  o ś ro d k ó w  i w y k a z a ła  p o d c z a s  z a w o d ó w  
n ie  ty lk o  d u ż e  w y ro b ie n ie  s p o r to w e , a le  p r z e d e

w sz y s tk im  p e łn e  u ś w ia d o m ie n ie  n a ro d o w e  i w y s o ­
c e  p a t r io t y c z n e  n a s ta w ie n ie .

Je d n y m  z  n a jc ie k a w s z y c h  m o m e n tó w  Ś w ię t a  
S p o r to w e g o  b y ła  k o n fe re n c ja  d e le g a tó w  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  o ś ro d k ó w  s p o r to w y c h . U c z e s tn ic y  k o n fe ­
re n c ji w y s łu c h a li  d o s k o n a łe g o  re fe ra tu  d r . S ta r k a  
o  p ro te k to rz e  sp o rtu  p o ls k ie g o  M a rs z a łk u  Ś m ig łym - 
R y d z u , ź ró d ło w e g o  re fe ra tu  o  z a d a n ia c h  w y c h . 
f i z .  p . C h e łm in ia k a  i u c h w a li l i  w y s ła ć  d o  Ś w ia t o ­
w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  d e p e s z ę , w  k tó re j w y r a z i l i  
g o rą c e  p r z y w ią z a n ie  d o  P o ls k i i n ie z a c h w ia n ą  
w o lę  r o z w i ja n ia  i p o tę g o w a n ia  w y c h o w a n ia  f i ­
z y c z n e g o  w ś ró d  P o la k ó w  w  R u m u n ii.

R K.
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U C H W A Ł Y  P R E Z Y D IU M  R A D Y  N A C Z E L N E J  Ś W IA ­
T O W E G O  Z W IĄ Z K U  P O L A K Ó W  Z  Z A G R A N IC Y

N a  o sta tn im  p o s ie d z e n iu  w  d n iu  26 s ie rp n ia  
b . r . P re z y d iu m  R a d y  N a c z e ln e j Ś w ia to w e g o  
Z w ig z k u  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y  r o z p a t r y w a ło  m . in . 
s p ra w ę  a k c e s u  o r g a n iz a c j i  te re n o w y c h  F r a n c j i ,  
N ie m ie c  i L u k s e m b u rg a , p r z y jm u ją c  w  w y m ie n io ­
n y c h  s p ra w a c h  u c h w a ły  n a s tę p u ją c e j t r e ś c i :

a )  „ P re z y d iu m  R a d y  N a c z e ln e j  Ś w ia to w e g o  
Z w ią z k u  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y  w id z i  w  z g ło s z e n iu  
a k c e s u  F e d e ra c j i  E m ig ra n tó w  P o ls k ic h  w e  F r a n c j i  
d o  Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  w y r a z  d o b re j w o l i ,  z m ie ­
r z a ją c y  d o  l ik w id a c j i  n ie p o ro z u m ie ń  p o w s ta ły c h  
n a  te re n ie  w y c h o d z tw a  p o ls k ie g o  w e  F r a n c j i .

P re z y d iu m  u w a ż a  z a  w s k a z a n e  n a w ią z y w a n ie  
d a ls z e j  p r z y ja z n e j w s p ó łp ra c y  F e d e ra c j i  E m ig ra n ­
tó w  P o ls k ic h  w e  F r a n c j i  z e  Z w ią z k ie m  R o b o tn ik ó w  
P o ls k ic h  w e  F r a n c j i  o r a z  R a d ą  P o ro z u m ie w a w c z ą  
Z w ią z k ó w  P o ls k ic h  w e  F r a n c j i ,  ja k o  n a c z e ln ą  o r­
g a n iz a c ją  n a  tym  te re n ie .

Ś w ia t o w y  Z w ią z e k  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y  z a ­
p e w n ia , ż e  s ta r a ć  s ię  b ę d z ie , b y  w s z y s tk ie  o r g a ­
n iz a c je  p o ls k ie  n a  te re n ie  F r a n c j i  m ia ły  m o ż n o ść  
k o r z y s ta n ia  z  u d o g o d n ie ń  o r g a n iz a c y jn y c h , ja k ie  
p r z y s łu g u ją  o rg a n iz a c jo m  p o lsk im  z a g r a n ic ą ,  z r z e ­
sz o n y m  w  ra m a c h  n a c z e ln y c h  o r g a n iz a c j i  te re n o ­
w y c h .

R ó w n o c z e ś n ie  P re z y d iu m  R a d y  N a c z e ln e j  
Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y  z g o d ­
n ie  z  §  8 S ta tu tu  Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  
z  Z a g r a n ic y  a k c e s  F e d e ra c j i  E m ig ra n tó w  P o ls k ic h  
w e  F r a n c j i  o d s y ła  d o  ro z p a t r z e n ia  n a jb liż s z e j IV -e j 
R a d z ie  N a c z e ln e j Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  
z  Z a g r a n ic y 11.

b ) „ P re z y d iu m  R a d y  N a c z e ln e j Ś w ia to w e g o  
Z w ią z k u  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y  n a  z a s a d z ie  a r t .  8 
S ta tu tu  Z w ią z k u  p o s ta n a w ia  p r z y ją ć  d o  w ia d o m o ­
ś c i z g ło s z e n ie  Z w ią z k u  P o la k ó w  w  Lu kse m b u rg u  
w  s k ła d  o r g a n iz a c j i  w c h o d z ą c y c h  d o  Ś w ia to w e g o  
Z w ią z k u  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y  i p r z e d s ta w ić  w n io ­
s e k  o d p o w ie d n i d o  u c h w a le n ia  n a  n a jb l iż s z e j  IV -e j 
R a d z ie  N a c z e ln e j Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  
z  Z a g r a n ic y .

P re z y d iu m  R a d y  N a c z e ln e j Ś w ia to w e g o  
Z w ią z k u , u z n a ją c  Z w ią z e k  P o la k ó w  w  W . K . Lu­
k se m b u rg  z a  n a c z e ln ą  o r g a n iz a c ję  P o la k ó w  w  tym  
k ra ju , z a le c a  mu u t rz y m a n ie  ja k  n a jś c iś le js z y c h

w ę z łó w  w s p ó łp ra c y  z  o rg a n iz a c ja m i p o lsk im i w  
B e lg ii .

R ó w n o c z e ś n ie  Ś w ia to w y  Z w ią z e k  P o la k ó w  z  
Z a g r a n ic y  s k ła d a  Z w ią z k o w i P o la k ó w  w  W . K . Lu­
k se m b u rg  ż y c z e n ia  o w o c n e j p r a c y  d la  d o b ra  s p r a ­
w y  n a ro d o w e j11.

c) „ P re z y d iu m  R a d y  N a c z e ln e j Ś w ia to w e g o  
Z w ią z k u  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y  w  d n iu  2 6 .V III .3 7  r. 
p r z y jm u je  d o  w ia d o m o ś c i p r z y s t ą p ie n ie  P o ls k ie g o  
Z je d n o c z e n ia  P r a c y  w  N ie m c z e c h , ja k o  r e p re z e n ­
t a c j i  e m ig ra n tó w  P o la k ó w , o b y w a t e l i  p o ls k ic h  w  
N ie m c z e c h  d o  Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  z  
Z a g r a n ic y .

R ó w n o c z e ś n ie  P re z y d iu m  Z w ią z k u  p o s ta n a w ia  
z g o d n ie  z  §  8 S ta tu tu  Z w ią z k u  s p ra w ę  tę  p r z e d ­
s ta w ić  d o  z a t w ie r d z e n ia  n a jb l iż s z e j  IV -e j R a d z ie  
N a c z e ln e j  Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  z  Z a ­
g ra n ic y .

P re z y d iu m  s k ła d a  P o lsk ie m u  Z je d n o c z e n iu  P ra ­
c y  w  N ie m c z e c h  s e rd e c z n e  ż y c z e n ia  o w o c n e j p r a ­
c y  i s ło w a  z a c h ę t y  d o  d a ls z e j  p r a c y  n a  p o lu  n a ­
ro d o w y m " .

D Z IA T W A  P O L S K A  Z  F R A N C J I  —  Ś W IA T O W E M U
Z W IĄ Z K O W I  P O L A K Ó W  Z  Z A G R A N I C Y

P o d  a d re s e m  M a r s z a łk a  R a c z k ie w ic z a , ja k o  
p r e z e s a  Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  z  Z a g r a n i­
c y ,  n a d e s z ła  d e p e s z a  n a s tę p u ją c e j t r e ś c i :

„ S z e r e g i  n a jm ło d s z y c h , z o r g a n iz o w a n y c h  w  
R y c e rs tw ie  C h ry s tu s o w y m  d z ia t e k  p o ls k ic h  w e  F r a n ­
c j i o ś m io ty s ią c z n y m i g ło sa m i p r z e s y ła ją  n a  r ę c e  
w ie lm o ż n e g o  P a n a  P re z e s a  d la  c a łe j P o lo n ii Z a ­
g ra n ic z n e j b r a te rs k ie  p o z d ro w ie n ia  z  z a p e w n ie ­
n ie m  o f ia r n e j s łu ż b y  d la  z je d n o c z o n e j i k a to lic k ie j 
P o ls k i" . K s . L u d w ik  M a k u la c  d y re k to r  Z w ią z k u  
A u b y  (N o rd ) .

Z A K O Ń C Z E N IE  A K C J I  L E T N IE J  Ś W I A T O W E G O  
Z W IĄ Z K U  P O L A K Ó W  Z  Z A G R A N I C Y

D n ia  30 s ie rp n ia  b . r . o d b y ło  s ię  w  o b e c n o ś c i 
w ic e d y re k t o ra  Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  z  Z a ­
g ra n ic y , p . T a d e u s z a  K o w a ls k ie g o , u ro c z y s te  z a m ­
k n ię c ie  o b o z u  p o łą c z o n e  z  z a k o ń c z e n ie m  k u rs ó w  
d la  d z ia ła c z e k  k o b ie c y c h  o r a z  k ie ro w n ik ó w  p r a c y  
m ło d z ie ż o w e j . N a  p ro g ra m  z a k o ń c z e n ia  z ło ż y ły
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s ię  p r z e m ó w ie n ia  w ic e d y re k to ra  Ś w ia to w e g o  
Z w ig z k u  p . T .  K o w a ls k ie g o  o r a z  p r z e d s ta w ic ie l i  
m ło d z ie ż y  p o ls k ie j z  z a g r a n ic y .  W ie c z o re m  —  z  
in ic ja t y w y  u c z e s tn ik ó w  o b o z u  i a b s o lw e n tó w  k u r­
s ó w  —  z o s ta ła  z o r g a n iz o w a n a  u ro c z y s ta  ś w ie t li­
c a .

W  c h w il i z a m k n ię c ia  o b o z u  b y ło  n a  nim  je s z ­
c z e  o k o ło  150 u c z e s tn ik ó w .

W  su m ie  p r z e s z ło  p r z e z  o b ó z  o k o ło  400 o só b  
m ło d z ie ż y  z  t e re n ó w  z a g r a n ic z n y c h , c o  s ta n o w i 
o lb rz y m iq  n a d w y ż k ę  w  sto su n ku  d o  la t  u b ie g ły c h .

N a s t ró j , w  ja k im  u c z e s tn ic y  o p u s z c z a l i  o b ó z , 
w y je ż d ż a ją c  n a  te re n y  s w e j p r a c y  z a g r a n ic g , 
ś w ia d c z y  d o b itn ie , ż e  p o d ję ty  p r z e z  Ś w ia t o w y  
Z w ig z e k  w y s iłe k  w y c h o w a w c z y  z n a la z ł  p e łn e  z r o ­
z u m ie n ie  i s e rd e c z n e  p r z y ję c ie  w ś ró d  u c z e s tn ik ó w  
o b o z u .

C I E K A W A  A N K IE T A  N A  T E M A T  K S IĄ Ż K I  O  P O L ­
S C E  W  S T A N A C H  Z J E D N O C Z O N Y C H

K s ig ż k a  „ P o la n d  T o - d a y “  p ió ra  p . G r a c e  H um - 
p h re y  s p o tk a ła  s ię  z  d u ż y m  z a in te re s o w a n ie m  m ło ­
d z ie ż y  p o ls k ie j w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h .

P o ls k a  R a d a  M ię d z y o r g a n iz a c y jn a  o t r z y m a ła  
od  Ś w ia to w e g o  Z w ig z k u  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y  
1300 e g z e m p la r z y  te j c ie k a w e j k s ig ż k i i ro z e s ła ła  
je  o rg a n iz a c jo m , g ru p u ją c y m  w  s w y c h  s z e re g a c h  
m ło d z ie ż , o g ła s z a ją c  w ś ró d  c z y te ln ik ó w  a n k ie tę  
n a  te m a t te j k s ig ż k i .

M im o , ż e  te rm in  n a d s y ła n ia  o d p o w ie d z i n a  
a n k ie tę  je s t je s z c z e  d o ść  o d le g ły  (p o s z c z e g ó ln i 
c z y t e ln ic y  s k ła d a ją  o d p o w ie d z i d o  s w y c h  o rg a n i­
z a c j i  d o  15-go  p a ź d z ie r n ik a , o r g a n iz a c je  p r z e s y ­
ła ją  w s z y s tk ie  o d p o w ie d z i d o  P o ls k ie j R a d y  M ię ­
d z y o r g a n iz a c y jn e j  d o  1-go  lis to p a d a  r . b .) , w y p e ł­
n io n e  k w e s t io n a r iu s z e  a n k ie ty  n a p ły w a ją  ju ż  l i c z ­
n ie .

P o n a d to  S e k re t a r ia t  P . R. M . o t rz y m u je  w c ią ż  
je s z c z e  z a p o t r z e b o w a n ia  n a  k s ią ż k ę  „ P o la n d  T o ­
d a y " ,  k tó ry c h  je d n a k  n ie  m o ż e  ju ż  u w z g lę d n ić  w o ­
b e c  w y c z e r p a n ia  z a p a s u  ty c h  k s ią ż e k .

„ N A U C Z Y Ł E M  S IĘ  K O C H A Ć  P O L S K Ę "
P IS Z E  K S IĄ D Z  P O L S K I Z  B R A Z Y L II  O  S W E J  W Y ­

C I E C Z C E  P O  P O L S C E

O t rz y m a liś m y  k ilk a  c ie k a w y c h  i c h a r a k t e r y ­
s ty c z n y c h  d la  p o c z u c ia  n a ro d o w e g o  lis tó w  o d  p o l­
sk ich  k s ię ż y , p o c h o d z ą c y c h  z e  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  A .  P . i B r a z y l i i ,  k tó rz y  p o  r a z  p ie rw s z y  z o ­
b a c z y l i  P o ls k ę  d z ię k i w y c ie c z c e  o b ja z d o w e j ,  u r z ą ­
d z o n e j d la  n ich  p r z e z  Ś w ia t o w y  Z w ią z e k  P o la k ó w  
z  Z a g r a n ic y .

C y tu je m y  w y ją t e k  z  listu  n a jm ło d s z e g o  u c z e s t­
n ik a  w y c ie c z k i ,  k s ię d z a  O t to n a  S k r z y p c z a k a  z

d ie c e z ji  k u ry ty b s k ie j w  B r a z y l i i ,  s tu d iu ją c e g o  o b e c ­
n ie  w  R z y m ie :

„ N ie  m ó w ią c  ju ż  o  s a t y s f a k c j i ,  ja k ą  c z u łe m , 
w id z ą c  p r z y n a jm n ie j r a z  je d e n  O jc z y z n ę  m o ich  
p r z o d k ó w , p o d ró ż  ta  p r z y c z y n iła  s ię  ś w ie tn ie  d o  
p r z e k s z ta łc e n ia  m o ich  d a w n y c h  p o ję ć . D o p ie ro  
t e r a z ,  g d y  w ła s n y m i o c z y m a  z o b a c z y łe m  sp o is to ść  
n a ro d o w ą  lu d u  p o ls k ie g o  i d u m ę , z  ja k ą  u m ie  p a ­
t r z e ć  n a  s w e  t r a d y c je ,  o w ia n e  s ła w ą  i w ie lk o ś c ią , 
ro z u m ie m  to , c o  d o tą d  z a w s z e  ty lk o  p o d z iw ia ­
łe m , s tu d iu ją c  p o ls k ą  h is to r ię , to  je s t —  te  o lb r z y ­
m ie  w y s iłk i ,  te n  ro z p ę d  h e ro iz m u , a b y  u t rz y m a ć  
lu b  o d z y s k a ć  n ie p o d le g ło ś ć , k tó rą  mu z a b r a ły  s ą ­
s ie d n ie  n a ro d y .. .

N a u c z y łe m  s ię  k o c h a ć  P o ls k ę  i je s tem  z d e c y ­
d o w a n y  s łu ż y ć  je j s p r a w ie , ja k  ty lk o  n a  to  p o ­
z w o li m ó j s ta n  i m o je  w a ru n k i . . ."

T e  s z c z e r e , z  s e r c a  p ły n ą c e  s ło w a , ś w ia d c z ą  
o  g łę b o k im  w r a ż e n iu , ja k ie  w y w a r ło  n a  a u to rz e  
te g o  listu  b e z p o ś re d n ie  z e tk n ię c ie  s ię  z  r z e c z y w i­
s to ś c ią  P o lsk i W s p ó łc z e s n e j .

N ie w ą tp l iw ie  to  w r a ż e n ie , k r z e p ią c e  p o c z u ­
c ie  d u m y  n a ro d o w e j, s ta n ie  s ię  p o tę ż n y m  a rg u ­
m en tem  w y c h o w a w c z y m  w  p r a c y  d u s z p a s te rs k ie j 
k s ię ż y  w  ś ro d o w is k a c h  p o lsk ic h  z a  o c e a n e m .

Kościół polski w N owej Polonii pod Kurytybą
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Kronika Polonii Zagranicznej
ARGENTYNA

40-letnia rocznica przybycia pierwszych ko­
lonistów polskich

4 0 - le tn ia  ro c z n ic a  p r z y b y c ia  p ie rw s z y c h  k o lo ­
n is tó w  p o ls k ic h  d o  M is s io n e s , o b c h o d z o n a  u r o c z y ­
ś c ie  n ie  ty lk o  p r z e z  c a lq  k o lo n ię  p o lsk q  le c z  i p r z e z  
w ła d z e  m u n ic y p a ln e  a  p r z y p a d a jq c a  w  s ie rp n iu , 
p o łg c z o n a  z o s ta ła  z  w a ln y m  z ja z d e m  Z w iq z k u  
T o w a r z y s t w  w  A p o s to le s , k tó ry  o d b y ł  s ię  w  d n ia c h  
29  i 30  s ie rp n ia  r . b . U d z ia ł  w  o b c h o d z ie  w ła d z  
m u n ic y p a ln y c h  p o d y k to w a n y  b y ł  p ra g n ie n ie m  z a ­
m a n ife s to w a n ia  u z n a n ia  d la  p r a c y  o s a d n ik ó w  p o l­
s k ic h , k tó rz y  d o  ro ln ic tw a  a rg e n ty ń s k ie g o  w n ie ś l i 
p o w a ż n y  i s ta le  w z r a s t a jg c y  d o ro b e k .

BRAZYLIA

N aczelna R ada Junacka

N a  V II  S e jm ik u  ju n a c k im , o d b y ty m  w  K u ry ty -  
b ie  w  d n iu  24 c z e r w c a  r . b . z o s ta ł  w y b r a n y  n o w y  
z a r z q d  N . R . J .  n a  ro k  1937/38, w  s k ła d  k tó re g o  
w e s z ły  n a s tę p u jg c e  o s o b y : p re z e s  —  d r M a r ia n

BELGIA

Walny Zjazd delegatów  Centralnego Zwigz­
ku Towarzystw i Organizacji Polskich 

w Belgii

W  d n iu  22 s ie rp n ia  r. b . w  B ru k se li o b ra d o ­
w a ł  X II  w a ln y  z ja z d  d e le g a tó w  C e n t ra ln e g o  Z w ig z ­
ku T o w a r z y s t w  i O r g a n iz a c j i  P o ls k ic h  w  B e lg ii .

Z ja z d  z a s z c z y c i ł  sw q  o b e c n o ś c ig  p . P o se ł d r 
J a c k o w s k i ,  p . K o n su l N a g ó r n y , p . V -K o n su l K r a s ic ­
k i, k s . R e k to r  M o s k w a , p r e z e s  P o ls k ie g o  C z e r w o ­
n e g o  K r z y ż a  p . S ła w s k i , a d w . M ik la s iń s k i i in n i.

Z ja z d  z a g a i ł  p re z e s  C e n t ra ln e g o  Z w iq z k u  p . 
M a c ie je w s k i . P o c z e m  w y g ło s z o n o  s z e re g  p rz e m ó ­
w ie ń  o k o lic z n o ś c io w y c h .

S p r a w o z d a n ie  c z ło n k ó w  z a r z g d u  z a  o k re s
2 - le tn ie j d z ia ła ln o ś c i  p r z y ję to  p o  k ró tk ie j d y s k u s ji 
je d n o g ło ś n ie . W  d y s k u s ji z w ró c o n o  u w a g ę , n a  
d z ia ła ln o ś ć  je d n o s te k  w ś ró d  n o w o p rz y b y łe g o  w y -  
c h o d z tw a  —  d z ia ła ln o ś ć  s z k o d z q c q  d o b re j o p in ii 
e m ig ra c j i p o ls k ie j w  B e lg ii .

W  sk ła d  n o w o w y b ra n e g o  z a r z g d u  w e s z li  p .p . :  
p re z e s  —  B ła s z c z y k  W a le n t y  z  G łu a re g n o n , v -p re -  
z e s  —  H a ls k a  W in c e n t y  —  z  L ie g e , s e k re ta r z  W it ­
c z a k  J ó z e f  z  P e ro n n e s , s k a rb n ik  —  M ie c z y s ła w  
Ig n a c y  —  z  G łu a re g n o n .

K o m is ja  r e w iz y jn a :  p .p . K a rp iń s k i, N o w a k , M a ­
c ie je w s k i .

S g d  h o n o r o w y : p .p . K a łu s k i, K a rp iń s k i , B e rn a c -
ki.

B iu ro  C e n t r a ln e g o  Z w ig z k u  T o w a r z y s t w  i O r ­
g a n iz a c j i  P o ls k ic h  w  B e lg ii b ę d z ie  s ię  m ie ś c iło  w  
O k rę g u  M o n s  w  k o lo n ii O u a re g n o n .

JUGOSŁAWIA

Pierwszy ksiądz, Polak, 
wyświęcony w Jugosławii

P o la c y  w  B o śn i d o tk liw ie  o d c z u w a jg  b r a k  k s ię ­
ż y  n a ro d o w o ś c i p o ls k ie j . T o te ż  z  tym  w ię k s z g  ra -  
d o ś c ig  o b c h o d z il i u ro c z y s to ś ć  o d p ra w ie n ia  p ry -  
m a r ii p r z e z  n o w o w y ś w ię c o n e g o  k s ię d z a , P o la k a , 
F e lik s a  S z e lig ę .

U ro c z y s to ś ć  ta  o d b y ła  s ię  w  ro d z in n e j w io s c e  
k s ię d z a  S z e lig i S ta ro  P e t ro w o s e ło , d o k g d  p r z y b y li  
p . K o n su l G e n . R. P . z  Z a g r z e b ia  W ik t o r  P o l, l ic z n i 
p r z e d s t a w ic ie le  m ie js c o w e j k o lo n ii p o ls k ie j a  n a ­
w e t  o k o lic z n a  lu d n o ść  c h o rw a c k a  i c z e s k a .

W a r t o  z a z n a c z y ć ,  ż e  b ra k  k s ię ż y  P o la k ó w  n a  
tym  te re n ie  je s t w y n ik ie m  u s ta w y  M in is te rs tw a  W y -

Kolonia polska w  C ruz M acha- 
do w Paran ie , sławna z wyrobu 

polskich płócien.

W o ls k i ,  w ic e p re z e s  —  W ła d y s ła w  G r z y b o w s k i ,
l- s z y  s e k re ta r z  —  J a n  S o b o c iń s k i, ll-g i s e k re ta r z  —  
J ó z e f  W o la ń s k i , s k a rb n ik  —  P o la n  K o s s o b u d z k i , 
c z ło n k o w ie  —  S ta n is ła w  G l is z c z y ń s k i ,  W ik to r  M o - 
ro n g , M a r ia n  P ie k a rs k i i J ó z e f  B ie s z c z a d .
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z n a ń  R e lig i jn y c h , k tó ra  z a b r a n ia  k s ię ż o m  o o b y ­
w a te ls tw ie  o b c y m  o b e jm o w a ć  p la c ó w k i d u s z p a ­
s te rs k ie  w  Ju g o s ła w ii .

N o w o w y ś w ię c o n y  k s ig d z  S z e l ig a  je s t p ie rw ­
sz y m  k s ię d z e m  P o la k ie m , u ro d z o n y m  w  B o śn i i po - 
s ia d a jg c y m  o b y w a te ls tw o  ju g o s ło w ia ń s k ie . R o d a k  
n a s z  z  c a łe g o  s e rc a  p r a g n ie  p o ś w ię c ić  s ię  p r a c y

Ks. Sze lig a  udzie la Komunii św. swym rodzicom

d u s z p a s te rs k ie j w ś ró d  m ie js c o w y c h  P o la k ó w . N ie ­
s te ty , w ła d z e  d u c h o w n e  p r z y d z ie l i ł y  g o  d o  d ie ­
c e z j i  S y ń s k ie j, g d z ie  n ie  m a lu d n o ś c i p o ls k ie j . 
O b e c n ie  sq  c z y n io n e  u s iln e  s t a r a n ia  o  p r z e n ie s ie ­
n ie  p o ls k ie g o  k s ię d z a  d o  d ie c e z j i  z a m ie s z k a łe j 
p r z e z  P o la k ó w , a b y  tu  m ó g ł sp e łn ić  s w e  o b o w ią z -  
k i ja k  n a jle p ie j .

LITWA

Organizacje polskie w Litwie

N a  o g ó ln g  ilo ś ć  16-tu p o lsk ic h  o r g a n iz a c j i ,  
is tn ie jg c y c h  w  L itw ie , d o ty c h c z a s  z a re |e s t r o w a n e  
z o s t a ły  p r z e z  l ite w s k ie  m in is te rs tw o  s p ra w  w e ­
w n ę t r z n y c h  ty lk o  4 , a  m ia n o w ic ie : S t o w a r z y s z e ­
n ie  p r a c o w n ic  i s ług  p o d  w e z w a n ie m  O p ie k i  M a t­
k i B o s k ie j, Z w ig z e k  P ro d u c e n tó w  R o ln y c h  („P ro d -  
r o l“ ) , T - w o  O c h ro n k i P o ls k ie j w  P o n ie w ie ż u  i T -w o  
P o p ie ra n ia  N ie z a m o ż n y c h  U c z n ió w  G im n a z ju m  
P o ls k ie g o  w  P o n ie w ie ż u .

MANDŻURIA

„Polska gó ra" w Mandżurii

W  M a n d ż u r i i  z n a jd u jg  s ię  n ie z n a n e  s to k i g ó r ­
s k ie , n a z y w a n e  „ P o ls k a  g ó r a “ , z a m ie s z k a łe  p r z e z  
lu d n o ś ć  n a  p ó ł d z ik g , n ie  u m ie jg c g  m ó w ić  p o  c h iń ­
sk u .

Z d a n ie m  z n a w c ó w  ta m te js z y c h  s to s u n k ó w , lu d ­
n o ść  z a m ie s z k u jg c a  „ P o ls k g  g ó rę “ , w y w o d z i s ię  
w  p ro s te j lin ii o d  P o la k ó w , k tó rz y  b r a li  u d z ia ł  w  
a w a n tu r n ic z y c h  w y p r a w a c h  ro s y js k ic h  p r z e c iw k o

C h in o m  w  X V II  w ie k u  i w  ro k u  1685 p o  b it w ie  
p o d  A lb a z in e m  n a d  rz e k g  A m u r z o s ta l i  r o z g ro ­
m ie n i p r z e z  w o js k a  c h iń s k ie . J e ń c y  R o s ja n ie  z o ­
s ta li o d e s ła n i w  g łg b  C h in , a  P o la k o m  C h iń c z y c y  
p o z w o li l i  s ię  o s ie d lić  n a  p o łu d n ie  o d  A m u ru , g d z ie  
z m ie s z a l i  s ię  z  lu d n o ś c ig  m a n d ż u rs k g .

STANY ZJEDNOCZONE A. P.

Harcerze z Polski żegnani przez Polonię 
Amerykańską

II w y p r a w a  in s tru k to ró w  h a rc e rs k ic h  d o  U .S .A . ,  
b y ła  ż e g n a n a  e n tu z ja s ty c z n ie  i z  o g ro m n y m  ż a ­
lem  p r z e z  P o lo n ię  A m e ry k a ń s k g .

G łó w n e  u ro c z y s to ś c i p o ż e g n a ln e  o d b y ły  s ię  
w  C h ic a g o . P ro g ra m  p o ż e g n a ln y , k tó re g o  r e a l i­
z a c ję  z a jg ł  s ię  s p e c ja ln y  k o m ite t, z ło ż o n y  z  p r z e d ­
s t a w ic ie l i  w s z y s tk ic h  o r g a n iz a c j i  p o ls k ic h  w  S t a ­
n a c h  Z je d n o c z o n y c h , o b e jm o w a ł p o z a  w iz y t a m i w  
c e n t ra la c h  n a jw ię k s z y c h  o r g a n iz a c j i  p o ls k ic h  w  
U .S .A . ,  a  w ię c  Z w ig z k u  N a ro d o w y m  P o lsk im , Z je d ­
n o c z e n iu  P o lsk im  R z y m s k o - K a to lic k im , Z w ig z k u  P o ­
le k  i in ., o b ia d  p o ż e g n a ln y , u r z ą d z o n y  p r z e z  Z w ią ­
z e k  N a r o d o w y  P o lsk i o r a z  w s p a n ia ły  b a n k ie t , w  
k tó ry m  p o z a  g o ść m i z  P o lsk i w z ię ło  u d z ia ł  c a  3 0 0  
p r z e d s ta w ic ie l i  p o ls k ic h  o r g a n iz a c j i  w  C h ic a g o -  
W  p r z e m ó w ie n ia c h , w y g ło s z o n y c h  w  c z a s ie  b a n ­
k ie tu , p r z e d s t a w ic ie le  n a jp o w a ż n ie js z y c h  o rg a n i­
z a c j i  p o ls k ic h  p o d k re ś la l i  o lb r z y m ią  p r a c ę , ja k ą  
w y k o n a l i  b e z in te re s o w n ie  i z  p e łn y m  o d d a n ie m  in ­
s t ru k to rz y  h a r c e r s c y  z  P o lsk i o r a z  w y r a ż a l i  
w d z ię c z n o ś ć  H a r c e r s tw u , Ś w ia to w e m u  Z w ią z k o w i  
P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y  o r a z  R z ą d o w i P o ls k ie m u  z a  
ta k  w y d a t n ą , p o z y t y w n ą  p o m o c  P o lo n ii A m e ry ­
k a ń s k ie j.

W  o sta tn im  d n iu  p o b y tu  w  C h ic a g o  o d b y ła  s ię  
w  r a d io  c h ic a g o s k im  p o ż e g n a ln a  a u d y c ja  r a d io ­
w a ,  z a k o ń c z o n a  o d e g ra n ie m  p o ls k ie g o  H y m n u  
N a r o d o w e g o .

W Savannah  stanie pomnik Pułaskiego

W  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  c z y n io n e  s ą  o s ta t­
n io  s t a r a n ia  w  s p ra w ie  b u d o w y  p o m n ik a  w  m ie ś c ie  
S a v a n n a h , s ta n  G e o r g ia ,  ku c z c i  g e n . K . P u ła s k ie ­
g o . N ie d a w n o  s e n a to r  M in to n  w n ió s ł  d o  K o n g re ­
su w s p ó ln ą  r e z o lu c ję , w  k tó re j d o m a g a  s ię  p o w o ­
ła n ia  s p e c ja ln e j K o m is ji m a ją c e j z a ją ć  s ię  s p r a w ą  
b u d o w y  p o m n ik a . K o m is ja  ta  p . n . „ G e n e r a l  C a s i-  
m ir P u ła s k i M e m o r ia ł  C o m m is io n “  s k ła d a ć  s ię  m a  
z  9 c z ło n k ó w , k tó rz y  p ro je k t  te n  m a ją  d e f in i t y w ­
n ie  d o p r o w a d z ić  d o  sku tku .

Pierwszy Polak burmistrzem w zachodniej 
Pennsylvanii

Z n a n y  w  s z e ro k ic h  k o ła c h  P o lo n ii c a łe j  z a ­
c h o d n ie j P e n n s y lv a n ii p . Leo n  K o s m a c k i, d o ty c h ­
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c z a s o w y  p r z e w o d n ic z ą c y  R a d y  M ie js k ie j m ia s ta  
D o n o ra , w y b r a n y  z o s ta ł  je d n o g ło ś n ie  p r z e z  R a d ę  
M ie js k ą  b u rm is trze m  m ia s ta . N o w y  b u rm is trz  D o ­
n o r a , a  p ie rw s z y  P o la k  n a  tym  s ta n o w is k u  w  z a ­
c h o d n ie j P e n n s y lv a n ii je s t ty p e m  d z ie ln e g o  P o la k a  
a m e ry k a ń s k ie g o , z  k tó re g o  w s p ó ło b y w a te le  s ą  
d u m n i. B ie r z e  o n  c z y n n y  u d z ia ł  w  p o lsk im  ż y c iu  
s p o łe c z n y m , n a le ż ą c  d o  w ie lu  o r g a n iz a c j i  p o ls k ic h , 
u p rz e d n io  p r a c o w a ł  w  P itts b u rg u , g d z ie  ró w n ie ż  
p o z y s k a ł  s o b ie  d u ż ą  s y m p a t ię  i u z n a n ie .

Stowarzyszenie Inżynierów Polskich w U.S.A.

Z a jm u ją c e  p o w a ż n ą  p o z y c ję  w  s z e re g u  p o l­
s k ic h  o r g a n iz a c j i  z a w o d o w y c h  w  S ta n a c h  Z je d n o ­
c z o n y c h  S t o w a r z y s z e n ie  In ż y n ie ró w  P o ls k ic h  d o  
n a jw a ż n ie js z y c h  s w y c h  p r a c  w  o sta tn im  o k re s ie  
z a l i c z y ło  u d z ia ł  w  I K o n g re s ie  P o ls k ic h  In ż y n ie ­
r ó w , k tó ry  s ię  o d b y ł  w e  L w o w ie  w e  w rz e ś n iu  b . r . 
W ie le  t ru d n o śc i s p ra w iło  s p o r z ą d z e n ie  d o k ła d n e j 
l is ty  w s z y s tk ic h  p o ls k ic h  in ż y n ie ró w  w  S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h . P o m im o  r o z w i ja ją c e j  s ię  d z ia ła ln o ­
ś c i  S t o w a r z y s z e n ia , s p o ra  je s z c z e  l ic z b a  in ż y n ie ­
r ó w  p o ls k ic h  n ie  n a le ż y  d o  o r g a n iz a c j i ,  a  n ie je d ­
n o k ro tn ie  t ru d n o  b y ło  n a w e t  z g r o m a d z ić  d a n e , 
d o t y c z ą c e  ic h  n a z w is k  i a d re s ó w . C h o ć  w ię c  n ie ­
k o m p le tn a , s p o r z ą d z o n a  lis ta  s ta n o w i b a rd z o  
w a ż n y  d o k u m e n t , o b r a z u ją c y  u d z ia ł  p o is k ic h  te c h ­
n ik ó w  w  ż y c iu  p o tę ż n e j re p u b lik i p ó łn o c n o -a m e -  
r y k a ń s k ie j .

URUGWAJ

Placówka polskości

W s z ę d z ie  ta m , g d z ie  ty lk o  lo s  z a g n a ł  g ru p k ę  
P o la k ó w , p o  k ró tsz y m  lu b  d łu ż s z y m  c z a s ie  p o w ­
s ta ją  p o ls k ie  o r g a n iz a c je ,  z e ś ro d k o w u ją c e  ż y c ie  
n a ro d o w e  i k u ltu ra ln e  k o lo n ii . T a k ą  p la c ó w k ą  
p o ls k o śc i je s t w  d a le k im  U ru g w a ju  T o w a r z y s t w o  
P o ls k ie  im . M a r s z a łk a  E d w a r d a  Ś m ig łe g o - R y d z a  z  
s ie d z ib ą  w  V i l la  d e l C e r r o  M o n te v id e o . G ru p ę  
c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  w id z im y  n a  z d ję c iu , z a ­
m ie s z c z o n y m  p o n iż e j .

W. K A R P IN K A  —  A ld e r s z o , B o rn h o lm , D a n i a .

D z ię k u je m y  z a  lis t . B a rd z o  n am  m iło , ż e  p re -  
m iu m  k s ią ż k o w e  m ie s ię c z n ik a  s p ra w iło  P a n u  ty le  
r a d o ś c i .  W ie m y , ja k  w ie lk ą  w a r to ś ć  m a p o ls k a  
k s ią ż k a  n a  o b c z y ź n ie , to te ż  —  m im o w ie lk ic h  k o ­
s z t ó w  —  d a je m y  a b o n e n to m  n a s z e g o  m ie s ię c z n i­
k a  w a r t o ś c io w e  d o d a tk i k s ią ż k o w e . In te n c ji o r g a ­
n is ty , k tó ry  p is a ł  d o  P a n a , t ru d n o  n am  s p r a w d z ić ,  
n a p is a l iś m y  m u , ż e  s p r a w a  o b e c n ie  n ie  je s t 
a k t u a ln a .

B R . F E R D Y N A N D  M . L IS E K  —  R z y m , C o l le g io  S e -  

r a f ic o , I t a l i a .

D z ię k u je m y  z a  p o z d ro w ie n ia . C ie s z y m y  s ię , ż e  
„ P r a w d a  o S o w ie t a c h "  p o d o b a ła  s ię  W a m . M ie ­
s ię c z n ik  w y s y ła m y . O d p o w ie d z i k o n k u rs o w e  p r z e ­
z n a c z y l iś m y  d o  lo s o w a n ia  n a g ró d .

# # » #

T O M A S Z  W O J N O W S K I ,  R E D A K T O R  —  B u e n o s-

A ir e s , A r g e n t y n a .

P o z a  p ie rw s z y m  i n a jn o w s z y m  (g o s p o d a r ­
c z y m ) n u m e re m , in n y c h  n u m e ró w  „ A r g e n t y n y "  n ie  
o t rz y m a liś m y , b ę d z ie m y  w ię c  w d z ię c z n i z a  p o le ­
c e n ie  s ta łe g o  w y s y ła n ia  „ A r g e n t y n y "  d la  n a s z e j 
R e d a k c j i .

J .  K A M IŃ S K I  —  U . S . A .

O  p r o p a g a n d z ie  z a m ie ś c im y  w  k ró tk im  c z a s ie  
o b f it y  m a te r ia ł . Ś w ia t o w y  Z w ią z e k  P o la k ó w  z  Z a ­
g ra n ic y  p r o p a g a n d ą  w ś ró d  o b c y c h  w  z a s a d z ie  
n ie  Z G jm u je  s ię , d la te g o  te ż  n ie  p o n o s i ż a d n y c h  
k o n s e k w e n c y j z a  t a k ie  c z y  o w a k ie  n a  d a n y m  te ­
re n ie  fu n k c jo n o w a n ie . D z ię k u je m y  z a  s ło w a  u z n a ­
n ia .
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„ N A U K O W I E C " .

P o ję c ie  n a ro d u  i p a ń s tw a  n ie  z o s ta ło  d o ty c h ­
c z a s  w  n a u c e  d o s ta te c z n ie  n a ś w ie t lo n e . N ie  b ra k  
d e f in ic y j w r ę c z  s p r z e c z n y c h . P o le c a m y  p r z e c z y t a ć  
o s ta tn io  w y d a n ą  k s ią ż k ę  O lg ie r d a  G ó r k i  p . t. „ N a ­
ró d  a  P a ń s tw o  ja k o  z a g a d n ie n ie  P o ls k i" .

P . S T A C H O W IA K  —  H o e n s b ro e k , H o l a n d i a .

D z ię k u je m y  z a  n a d e s ła n e  k o re s p o n d e n c je , w y ­
k o rz y s ta l iś m y  je  w  n a s z y c h  w y d a w n ic t w a c h . Ż y ­
c z y m y  p o w o d z e n ia  w  p r a c y .

P . S T A N IS Ł A W  A . B Ł O Ń S K I —  S a n  F r a n c is c o , 

K a l i f o r n i a ,  U.  S.  A.

D z ię k u je m y  z a  n a d e s ła n e  w ia d o m o ś c i —  w y ­
k o rz y s ta m y  je , e g z e m p la r z e  w y ś le m y .

K A L IN IA K  A .  —  F r a n c j a .

W  o d p o w ie d z i n a  P a ń sk ie  z a p y t a n ie  p o z w o ­
lim y  s o b ie  z a c y t o w a ć  o d p o w ie d n i u stę p  z  b ro s z u ­
r y ,  w y d a n e j p r z e z  L ig ę  M o rs k ą  i K o lo n ia ln ą .

„ R o z u m n ą  p o lity k ę  k o lo n ia ln ą  p r o w a d z i ła  r a ­
s a  a n g lo s a s k a . A n g l ic y  e m ig ro w a l i o d ra z u  w ie lk i­
m i m a s a m i, e m ig ro w a l i i o s ie d la l i  s ię  z a w s z e  w  
k r a ja c h  o u m ia rk o w a n y m  k lim a c ie , z a s ie d la l i  o b ­
s z a r y ,  t a k , a b y  m ie ć  n a  n ich  p r z e w a g ę  l ic z e b n ą . 
In n i b ia l i  o s a d n ic y  n a p ły w a ją c  b e z p la n o w o  w  
d ro b n y c h  g ru p a c h  n a  z a ję t e  ju ż  p r z e z  A n g lik ó w  
te ry to r ia  z  c z a s e m  p r z y jm o w a l i ję z y k  i o b y c z a je  
a n g ie ls k ie .

P o d o b n ie  e m ig ra c ja  h is z p a ń s k o - p o r tu g a ls k a  
s k o n c e n t ro w a n a  n a  o lb rz y m ic h  o b s z a ra c h  B r a z y l i i ,  
A rg e n ty n y  i in n y c h  p a ń s tw  p o łu d n io w e j A m e ry k i 
s tw o r z y ła  ta m  n o w e  s p o łe c z e ń s tw a  z w ią z a n e  ję ­
z y k ie m , o b y c z a je m  i t r a d y c ją  z e  s t a r ą  o jc z y z n ą .

T a k  o b e c n ie  p o s tę p u ją  ró w n ie ż  i W ło s i . D o ­
t y c h c z a s  r o z p r a s z a l i  s ię  o n i p o  o b c y c h  te ry to ­
r ia c h  o b e c n ie  k o n c e n tru ją  s ię  w e  w ła s n y c h  k o lo ­
n ia c h . M a ją c  w ie lu  ro ln ik ó w , o g ro d n ik ó w , r y b a ­
k ó w , k a m ie n ia r z y , d ro b n y c h  k u p c ó w  itp . p o s ia d a ­
ją  o n i o b o k  P o lsk i n a jw ię k s z y  p r z y ro s t  n a tu r a ln y  
i s ą  o b o k  P o lsk i je d y n y m  w ie lk im  z b io rn ik ie m  s iły  
ż y w e j ,  k tó ry  m o ż e  z a w a ż y ć  n a  lo s a c h  b ia łe g o  
c z ło w ie k a  w  je g o  w a lc e  o  b y t  n a  p o z a e u r o p e j­
sk ic h  te re n a c h " .

R O M A N  K O W A L IK  —  Z a g r z e b ,  J  u g o  s ł  a -

w  i a .

D z ię k u je m y  z a  n a d e s ła n y  m a te r ia ł  —  w y k o ­
rz y s ta m y  g o  w  n a s z y c h  w y d a w n ic t w a c h . P ro s im y  
o  n a c h y la n ie  d a ls z y c h  m a te r ia łó w .

W . G A Ł Ę Z O W S K I  —  M o n t re a l , K a n a d a .

D z ię k u je m y  P a n u  s e rd e c z n ie  z a  n a d e s ła n e  z d ję ­
c ia .  N ie s te ty  n ie  m o ż e m y  ic h  w  d a n e j c h w il i z a ­
m ie ś c ić  w  n a s z y m  m ie s ię c z n ik u  z  b ra k u  m ie js c a . 
Z a c h o w u je m y  je  n a to m ia s t  w  n a s z y m  a rc h iw u m  
fo to g ra f ic z n y m , s k ą d  c z e rp ie m y  w  m ia rę  p o t r z e ­
b y  m a te r ia ł  i lu s t ra c y jn y  d o  n a s z y c h  w y d a w n ic t w , 
a  t a k ż e  i d o  w ie lu  in n y c h  p ism , w y c h o d z ą c y c h  w  
P o ls c e , k tó re  z w r a c a ją  s ię  d o  n a s  z  p ro ś b ą  o  w y ­
p o ż y c z e n ie  o d p o w ie d n ic h  z d ję ć . J a k  P a n  w id z i  
w ię c , n a d e s ła n e  fo t o g ra f ie  w y k o r z y s t a m y  m o ż li­
w ie  ja k  n a js ta ra n n ie j .

K O M E N D A  P O D O K R Ę G U  Z W . S T R Z E L . —  M e tz ,

F r a n c j a .

S p r a w o z d a n ie  w y k o rz y s ta l iś m y  w  n u m e rz e  
p ią tk o w y m  n a s z e g o  B iu le ty n u  P ra s o w e g o , k tó ry  
d o c ie r a  d o  c a łe j p r a s y  p o ls k ie j w  k ra ju  i z a g r a ­
n ic ą . Z d ję c ie  z e  ś w ie t l ic y  n a  o b o z ie  S t r z e lc z y ń  w  
P o n t-a -M o u sso n  z a m ie s z c z a m y  w  m ie s ię c z n ik u , 
a b y  n a s i C z y t e ln ic y  m o g li s ię  p r z e k o n a ć , ja k  p ię k ­
n ie  p r a c u je  p o ls k a  m ło d z ie ż  s t r z e le c k a  w e  F r a n c j i .

UWAGA!
N A S T Ę P N Y  NUME R  M I E S I Ę C Z N I K A
» P O L A C Y  Z A G R A N I C Ą «

p o św ię c o n y  z o s t a n ie  w c z ę ś c i  tegorocznym obozom m łod z ieży  p o lsk ie j  z z a ­

gran icy ,  w c z ę ś c i  z a ś  ży c iu  n a s z y c h  r o d a k ó w  w B e l g i i ,  H o l a n d i i  
i L u x e mb u r g u .
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Z wjydjodOMJdtw
Seria monograficznych opra­

cowań, poświęconych Pola= 
kom zagranicą

In s ty tu t B a d a ń  S p r a w  N a r o d o w o ś c io w y c h  w  
W a r s z a w ie  p o w z ig )  p o ż y te c z n q  in ic ja t y w ę  w y d a ­
n ia  c a łe j s e r i i p u b l ik a c j i ,  p o ś w ię c o n y c h  o p r a c o ­
w a n iu  z a s a d n ic z y c h  z a g a d n ie ń  i m o ż liw o ś c i ro z ­
w o jo w y c h  p o s z c z e g ó ln y c h  ś ro d o w is k  p o ls k ic h  z a ­
g ra n ic ę .

Z a m ie rz o n g  s e r ię  w y d a w n ic t w  o tw ie ra  m o n o ­
g r a f ic z n e  o p ra c o w a n ie  W it o ld a  S w o ra k o w s k ie g o  
t . p . „ P o la c y  n a  Ś lq sk u  z a  O lz q “ .

A u to r  o d m a lo w a ł  p o ło ż e n ie  P o la k ó w  n a  Ś lg - 
sku  C ie s z y ń s k im , b io rq c  z a  tło  o g ó ln q  s y tu a c ję  
p o lit y c z n g  R e p u b lik i c z e c h o s ło w a c k ie j i d a jq c  w y ­
r a ź n y  s z k ic  h is to r ii z ie m i ś lg s k ie j . Z e  s z c z e g ó ln g  
p ra c o w ito ś c ig  i su m ie n n o ś c ig  p r z e a n a l iz o w a ł  k o ­
le jn e  s p is y  lu d n o ś c i w  C z e c h o s ło w a c j i ,  a b y  w y k r y ć  
b łę d y  s ta ty s ty k i c z e s k ie j i w y k a z a ć ,  ż e  n a  Ś lg sk u  
z a  O lz g  m a m y  170.000 P o la k ó w . T e n  w ie lk i o d ła m  
P o ls k ie g o  N a ro d u  t rw a  n ie z a c h w ia n ie  p r z y  m o ­
w ie  i w ie r z e  o jc ó w , c h o c ia ż  o d  M a c 'e r z y  d z ie l i  
g o  g ra n ic a  p o li t y c z n a .

W  k s ig ż c e  W . S w o ra k o w s k ie g o  z n a jd u je m y  
p o n a d to  z a r y s  ro z w o ju  b u jn e g o  ż y c ia  o r g a n iz a ­
c y jn e g o  P o lo n ii w  C z e c h o s ło w a c j i ,  k tó ra  w  tym  
z a k re s ie  m o ż e  b y ć  p rz y k ła d e m  g o d n y m  n a ś la d o ­
w a n ia  d la  w ie lu  in n y c h  ś ro d o w is k  p o lsk ic h  z a ­
g ra n ic g .

G łó w n y  je d n a k  n a c is k  p o ło ż y ł  a u to r  n a  u s ta ­
le n ie  g ra n ic y  z a s ię g u  p o ls k o ś c i n a  Ś lg sk u  z a  O lz g  
o r a z  n a s y c e n ia  e le m e n te m  p o lsk im  p o s z c z e g ó l­
n y c h  p o w ia tó w . D o k o n a ł  te g o , o p ie r a |q c  s ię  n a  
ź ró d ła c h  z a ró w n o  p o ls k ic h  ja k  i c z e s k ic h , c o  tym  
b a rd z ie j  p o d n o s i o b ie k ty w n g  w a r to ś ć  k s ig ż k i .

W y d a w n ic t w o  u z u p e łn io n e  z o s ta ło  s z e re g ie m  
w y k r e s ó w  i t a b lic  s ta t y s t y c z n y c h , k tó re  d o p o m a g a -  
jq  w  z ro z u m ie n iu  i p r z y s w o je n iu  s o b ie  t re ś c i .

H. K.

Polacy w Berlinie

T a k  b a rd z o  c z ę s to  r o z le g a jg  s ię  u ty s k iw a n ia  
n a  b ra k  lit e ra tu ry , d o ty c z g c e j P o lo n ii z a g r a n ic z ­
n e j, o d z w ie r c ie d la jg c e j je j ż y c ie  lu b  o d tw a rz a jg -  
c e j p r z e s z ło ś ć  i h is to r ię . J a k b y  w  o d p o w ie d z i n a  
te  g ło s y  o d  p e w n e g o  c z a s u  c o r a z  lic z n ie j p o ja -  
w ia jg  s ię  n a  p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  d z ie ła  i b ro s z u ­
ry , p o ś w ię c o n e  sp ra w o m  n a s z y c h  ro d a k ó w  z a ­
g ra n ic z n y c h .

Z a s łu g u jg c g  n a  w y r ó ż n ie n ie  z e  w z g lę d u  na  
b o g a ty  i w s z e c h s t ro n n y  m a te r ia ł , ja k i z a w ie r a ,  jest 
k s ig ż k a , o p r a c o w a n a  p r z e z  J a n a  K a ź m ie r c z a k a  
w e d łu g  m a te r ia łó w  A n to n ie g o  G o łg b k a  p . t . „ P o ­
la c y  w  B e r l in ie " , p r z y c z y n e k  d o  h is to r ii w y c h o d z ­
tw a  w  B e r lin ie  i p o  p ra w y m  b rz e g u  Ł a b y , w y d a n a  
n a k ła d e m  K o m ite tu  B y ły c h  W y c h o d ź c ó w .

W p r a w d z ie  n a  p ie rw s z y  rz u t  o k a  p rz e c ię tn y  
c z y te ln ik  m o że  s ię  z r a z ić  p o z o rn g  s u c h o śc ig  n a ­
g ro m a d z o n y c h  w  tym  o z n a c z n e j o b ję to ś c i d z ie le  
in fo rm a c j i , a le  s k o ro  s ię  ty lk o  z a g łę b i i ro z c z y t a  
w  in te re s u jg c e j t re ś c i n ie  ła tw o  d a  s ię  o d  te j k s iq ż-  
k i o d e rw a ć .

A u t o r z y  z a d a l i  s o b ie  w ie le  tru d u , a b y  z  z a ­
p o m n ia n y c h  z a p is k ó w , cu d e m  n ie ra z  p r z e c h o w a ­
n yc h  s p ra w o z d a ń  lu b  n a w e t  z  u s tn y ch  w y p o w ie ­
d z i —  o d tw o rz y ć  ś c is ły  o r a z  ja k  n a jb a rd z ie j 
w s z e c h s t ro n n y  o b r a z  ż y c ia  P o la k ó w  w  B e r lin ie  i 
n a  p ra w y m  b rz e g u  Ł a b y , w  o k re s ie  o d  1818 r. —  
1922 r.

A  ż y c ie  p o ls k ie  w  B e r lin ie  b iło  w ó w c z a s  ż y ­
w y m  tę tn e m , b o  i ja k ż e :  B e r lin , l i c z g c y  w  1910 r. 
100 .000 P o la k ó w , b y ł w te d y , c o  d o  ilo ś c i n a s z y c h  
ro d a k ó w , d ru g im  z  rz ę d u  p o  W a r s z a w ie  m ia ste m . 
N ic  w ię c  d z iw n e g o , ż e  w  ta k  lic z n y m  sku p isku  
p o lsk im  n ie  z b ra k ło  c h y b a  ż a d n e g o  ro d z a ju  o r g a ­
n iz a c j i ,  o d  id e o w y c h  p o c z g w s z y  a  s k o ń c z y w s z y  
n a  z a w o d o w y c h  i u b e z p ie c z e n io w y c h . A  w s z ę d z ie ,  
w  k a ż d y m  n a jm n ie js z y m  i n a jw ię k s z y m  z w ig z k u  
c z y  k ó łk u , d z ia ła ł  p o lsk i ro b o tn ik  i b y ł  d u sz g  p r a ­
c y  n a ro d o w e j.

K s ig ż k a  „ P o la c y  w  B e r l in ie "  to  t r w a ły  p o m n ik  
w y t rw a ło ś c i p o ls k ie g o  d u c h a , w a lc z g c e g o  w  o b ­
cy m  ś ro d o w is k u  o  n a le ż n e  mu p r a w a .

H. K.

Polska Współczesna w cyfrach

,,Maly rocznik statystyczny" 1937 r „  W a r s z a w a .
N a k ła d e m  G łó w n e g o  U rz ę d u  S ta ty s ty c z n e g o ,
c e n a  1 z ł .

W y d a w n ic t w e m , k tó re  o k a z u je  s ię  n ie z m ie rn ie  
p o ż y te c z n e  z a ró w n o  w  p r a c y  n a u k o w e j, p r z y  
s tu d ia c h , w  b ib l io te c e  re d a k c y jn e j i n a w e t  w  p r y ­
w a tn y m  k s ię g o z b io rz e  k a ż d e g o  k u ltu ra ln e g o  c z ło ­
w ie k a  —  je st „ M a ły  ro c z n ik  s ta ty s t y c z n y " .

Po  tę  k s ią ż e c z k ę  o w y g o d n y m , m a łym  fo rm a ­
c ie  i n ie z w y k le  p r z y s tę p n e j c e n ie , —  s ię g a ć  p o w i­
n ie n  k a ż d y  P o la k  z a g r a n ic g , a b y  s ię  z o r ie n to w a ć  
w  n a jg łó w n ie js z y c h  z a g a d n ie n ia c h  w s p ó łc z e s n e j 
P o lsk i i a b y  m ó c in n ym  s łu ż y ć  in fo rm a c ja m i o 
s w e j O jc z y ź n ie .  W ie lk g  z a le tg  w y d a w n ic t w a  je st,
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ż e  p r z e d s t a w ia  o n o  w  c y f r a c h  w s z y s tk ie  d z ie d z i­
n y  ż y c ia  n a s z e g o  p a ń s tw a  n a  t le  s y tu a c ji o g ó ln o ­
ś w ia to w e j i w  p o ró w n a n iu  z  s z e re g ie m  g łó w n ie j­
s z y c h  p a ń s tw  o b c y c h .

„ M a ły  ro c z n ik  s ta ty s t y c z n y "  n a  ro k  1937 z o s ta ł  
z n a c z n ie  r o z s z e r z o n y . P o ru s z o n o  w  n im  c a ły  s z e ­
re g  n o w y c h  p ro b le m ó w . T o te ż  s ą d z ić  n a le ż y , ż e  
p o w o d z e n ie  te g o  p o ż y te c z e g o  w y d a w n ic t w a  
w z r a s t a ć  b ę d z ie  n ie u s ta n n ie  t a k , ja k  to  m ia ło  
m ie js c e  d o t y c h c z a s . D o w o d e m  te g o  je s t  f a k t , ż e  
w  o k re s ie  s ie d m io le c ia  o d  1930 —  1937 ro k u  n a ­
k ła d  w y d a w n ic t w a  w z ró s ł  z  2 .0 0 0  d o  70 .000  e g z e m ­
p la r z y .

W a r t o  z a z n a c z y ć ,  ż e  o b o k  w y d a n ia  p o ls k ie ­
g o  u k a z u je  s ię  ró w n ie ż  w y d a n ie  a n g ie ls k ie  i f r a n ­
c u sk ie .

Akćualna pomoc w pracy 
szkolnej

C z a s o p is m a  c o r a z  b a r d z ie j  w a ż k ą  ro lę  o d g ry ­
w a ją  w  n a u c z a n iu . M o ż e  n a jb a r d z ie j  r a c jo n a ln ie  
s p r a w a  ta  p r z e d s t a w ia  s ię  n a  o d c in k u  s z k o ln ic tw a  
p o w s z e c h n e g o , k tó re  w  te j c h w il i p o s ia d a  s w e  c z a ­
s o p ism a  n a  w s z y s tk ie  p o z io m y  n a u c z a n ia . A k c ję  
tę  p r o w a d z i o d  w ie lu  la t  Z w ią z e k  N a u c z y c ie ls t w a  
P o ls k ie g o , w y d a ją c  n a s tę p u ją c e  p is e m k a : „ M a ły  
P ło m y c z e k "  (d la  w s i , d la  m ia s t ) , „ P ło m y c z e k " , „ P ło ­
m y k " , „ M ło d y  Z a w o d o w ie c " ,  „ G a z e t k a  Ś c ie n n a "  
i „ I lu s t r a c ja  S z k o ln a " .

N a c z e ln y m  z a d a n ie m  ty c h  c z a s o p is m  je s t p ro ­
p a g o w a n ie  c z y t e ln ic t w a  w ś ró d  m ło d z ie ż y , a  je d ­
n o c z e ś n ie  p o m n a ż a n ie  m a te r ia łu  p o m o c n ic z e g o  
d la  u c z n ia  i n a u c z y c ie la  w  c o d z ie n n e j p r a c y  s z k o l­
n e j.

A b y  w y m ie n io n e  w y ż e j  p ise m k a  m o g ły  b y ć  ja k  
n a jb a r d z ie j  r a c jo n a ln ie  w y k o r z y s t a n e  d la  c e ló w  
d y d a k t y c z n y c h  i w y c h o w a w c z y c h , N a s z a  K s ię g a r ­
n ia  w y d a ła  o s ta tn io  w  b ib l io te c e  z  p ra k ty k i s z k o l­
n e j (N r . 35) b a rd z o  p o ż y t e c z n ą  k s ią ż k ę  p . t .

„ C z a s o p i s m a  D z i e c i ę c e  Z.  N.  P.  
j a k o  p o m o c  w  p r a c y  s z k o l n e  j“ .

Z  k s ią ż k i te j n ie  ty lk o  d o w ia d u je m y  s ię , c o  z a ­
w ie r a ć  b ę d ą  p o s z c z e g ó ln e  n u m e ry  p ise m e k  w  c ią ­
g u  c a łe g o  ro k u , le c z  z n a jd u je m y  ró w n ie ż  i u w a ­
g i d o t y c z ą c e  k a ż d e g o  n u m e ru  p is e m k a . P o d a n a  
t re ś ć  n u m e ró w  u ła tw i n a u c z y c ie lo w i ro z p la n o w a ­
n ie  m a te r ia łu  n a u k o w e g o  n a  c a ły  ro k , u w a g i z a ś  
n a s u n ą  s z e re g  m o ż liw o ś c i p r a k t y c z n y c h , ja k  t re ś ć  
d a n e g o  n u m e ru  w y k o r z y s t a ć  w  n a u c z a n iu .

D o b rz e  s ię  te ż  s ta ło , ż e  o p r a c o w a n ia  k s ią ż k i 
d o k o n a l i z n a n i s z e ro k ie m u  o g ó ło w i n a u c z y c ie l­
sk ie m u  p p . S t . D o b ra n ie c k i i K . G r e b .

„Lirnik na obczyźnie”
N ie d a w n o  w y d a n a  a n to lo g ia  p o e z j i  p o lsk o -  

a m e ry k a ń s k ie j w y k a z a ła  ia k  w ie lu  m a m y  w ś ró d  
n a s z y c h  z a o c e a n ic z n y c h  ro d a k ó w  p o e tó w . J e d ­
nym  z  n ich  je s t  B ro n is ła w  M ró z , k tó re g o  w ie r s z e  
z e b ra n e  z o s ta ły  w  to m iku  p . t . „ L  i r  n i k  n a
0  b  c  z  y  ź  n i e “ ,  w y d a n y m  w  C h ic a g o , I I I .

„ W  o b c e j a tm o s fe rz e  n ie  r o d z ą  s ię  n a ro d o w i 
g e n iu s z e "  —  c z y t a m y  w e  w s tę p ie  d o  to m iku  —  
n a to m ia s t  p r z y c h o d z ą  m a r z y c ie le ,  k tó rz y  m y ś lą  
g ło ś n o , k tó rz y  s w e  ro z te rk i w e w n ę t r z n e  u m ie ją  
p r z e la ć  n a  p a p ie r . . .  D o  n ie w ie lu  ta k ic h  m y ś lic ie ­
l i . . . ,  k tó ry m  u m iło w a n ie  O jc z y z n y  i w s z y s tk o  c o  
p o ls k ie  w y p e łn ia  s e r c e , n a le ż y  B ro n is ła w  M r ó z " . . .

O t o  f ra g m e n t  je g o  w ie r s z a ,  p o ś w ię c o n e g o  
d z ie n n ik a rz o m  p o lsk im  n a  w y c h o d z t w ie :

Pracowitszych ludzkich mrówek nikt mi z was
nie wskaże,

Jak  są nasi dzielni bracia, polscy Dziennikarzel 
Oni praw dy złote ziarna sieią na ugorze...
1 oświatą rozniecają lepszej doli zorze...
Uczą nas, iak  kochać Polską, wolną i mocarną, 
Krzepić serca Je j przeszłością, cudną, legendarną... 
Ludu wychodźczego oni są tu przednie straże, 
Obarczeni ponad siły pracą D ziennikarze!

P rze d ru k  d o zw o lo n y  z a  p o d an iem  ź ró d ła

SZEF BIURA P R A SO W EG O  R E D A K T O R
św ia to w e g o  Z w iązku  Po laków  z  Z a g ra n ic y
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